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Zyjeniy * tpocA samochodu. Liożna zaryzykować twierdzenie,że
WSZYSCY NA START

w ostatnim dwudziesto-pięcioleciu samochód podbić źariat. Jego dalszy 
rozwój jest niewątpliwy. Samochód jest dzisiaj środkiem komunikaćyj- 
nym o olbrzymim znaczeniu t’ak dla helów obrony kraju/jak dla życia 
gospodarczego. To też kto chce przyspieszyć rozwój motoryzacji 
w Polsce musi sam dążyć do posiadania samochodu

walki e zmotoryzowanie kraju

Powyżej zamieszczamy autograf p- min. J. Ulrycha, nadesłany na specjalną prośbę Redakcji 
Przeglądu Sportowego

Powiew z zachodu u motocyklistów
znajduje ęlę obecnie 

Zwrot w polityce 

magietratury naszego 

komptetoy. Fontann-

Wlotocykltan potoki 

te punkcie przełomu, 

aportowej naczelnej 

■notocykłizmu bodzie

wiono przenicować wszystkie zapatrywania 

tracące myszka. Za granic« nikt jui nie 

feitzl na betonowym tor«, nikt poważnie

• e paktuje zjazdów gwiaździstych, plakle- 

toirych, ery raktów szosowych. Motocykli- 

hci-nportowcy wyżywaj« et* w klasycznych 

I bfd«c ch najwyższym sprawdzianem wnie- 

feiraołci kierowcy wyścigach szosowych,

• efectcwnych i bezpiecznych wyścigach 

«.rt-trackowych (na żużlu! w poputamjrh. 

palaszcza w Anglii grrw traczach (na tra- 

|Mc) w próbach bicia r kordów oraz W po- 

ptH.nych raidach — wyścigach terenowych.

CO MOŻEMY 1 NA CO NAS STAĆ

Możliwości nasze w poszczególnych dzia­
łach motocyidizmn nie M Jednakowe. Wy­

ła g, szosowy wymaga óobryoh terenów do 

ta.zodów, rntynowanydl zawodników, wy- 

kwalifikowanych organizatorów, oraz specjał- 

Pych i drogich maszyn. Tereny posiadamy 
l( wspaniała trasa „pod Strug«", dobra, IOWO- 

Myazokana pod Bielanami, klasyczna górska 

*' Wiśle itd), rutynowani zawodnicy I wielu 
Mien chętnych, a utalentowanych także by 

Bic znalazło, organizatorów dałoby sit wyaz- 

— nie mamy natomiast pieniędzy, • la­

tom J drogich wyścigowych maszyn. Ten 

-.zgl»d zasadniczo przekreśla wszelkie roożh- 

sości forsowania wyścigu szosowego. Jako 
łt-prezy »' Polsce. popularnej.

Wyścigi na żużlu i trawie maj* dożę szanse 

„chwycenia" na naszym terenie. Wykazał to

b»

lecz 

tym 

jest

dobitnie ślęsk. Warazawa ołc może się, nie­

stety, «dobyć na wybudowani« żużlowego to­

ru. Jest to zaniedbanie, za które winić 

należało nie Jednego w stolicy.

Wyścig żużlowy wymaga specjalnych, 

niezbyt drogich maszyn, dopuszcza poza 
używanie maszyn łurystycznych, co nic

bez znaczenia w naszych warunkach — ubó 

stwa specjalnego taboru. Wyścigi żużlowe 

a« Imprezami dochodowymi, daj* zatem moż­

ność angażowania drogich Jeźdźców zawodo­

wych z zagranicy, co zwiększa atrakcyjność, 

a zatem i popularność wyścigu.

O próbach Mela rekordów nie mamy co 
marzyć, ehoć przydałby się nam choć Jeden 

szybki motor dla zmazania z listy oficjalnych 

rekordów Potoki skandalicznego wyniku do­

tychczasowego.
Rald — wyścig terenowy stał się obecnie 

dla motocykllzmu światowego konkurencją kia 
zyczn*. „Siź dayt" Anglii, Niemiec to Im­

prezy o rozgłosie olbrzymim I otbrzym'ch 
wartościach. Charakter ciężkiej tej Imprezy 

pozwala aa wyeliminowanie bezwzględnie 

najlepszej i najszybszej maszyny oraz naj­

lepszego 1 naJwszechstronniejmego kierowcy

SCHODZIMY W TEREN

Polski Związek Motocyklowy aznlenłł poU- 

tykę sportową. Nowy program dało by s'ę 
streścić w lapidarnym „schodzimy w teren". 

To zejście w teren realizowane przez zagra­
nicę od dawna — znaczy Whśe. zwłaszcza 

dla nas. posiadających nikły odsetek dróg bi­

tych. sHtde rozwłnlpte poczucie obrony mlN- 

tarnej f Wielkie ambicje motoryzacyjne i 

sportowe. Przez wysunięcie tego hasta I Je-

. . • I

darmo stara prawda gospodarcza mó­
wi, że cywilizacja i bogactwo innych 
jest jak zaczyn, który szybciej pozwą 
la rosnąć naszej własnej zamożności.

Nie oddzielajmy się więc murem nie 
chęci od właścicieli pojazdów motoro­
wych. przeciwnie — zachęcajmy górą 
co wszystkich tych, którzy mogą na­
być taki pojazd, aby go kupili. Zyska 

reśrednio i

Rzut oka na tabele statystyczną, po- 
ramującą stopień zmotoryzowania po 
szczególnych krajów Europy, mówi 
wyraźni’;, że Polska, która nietylko 
szazyd się a ale istotnie na wielu odcin 
kach przcdiź)’; w dorobku kulturalnym 
krajów Staregd Ładu, w dziedzinie ku. 
tory komunikacyjne j znajduje się na 
szarym końcu. Maluczko, a nastanie 
czas, ; 
nych.
„lepsi“.

Znamy dobrze te fatalne Ikzfre tak 
ostro j bezwzględnie wskazujące. g&Zie 
naprawdę — w tak ważnej dla rozwoju 
kraju dziedzinie — jesteśmy. Rumie­
niec wstydu pali twarz obywatela, bu­
dzi się lęk w piersi, że stanowimy cią­
gle jeszcze oazę milionów koni i bezdro 
ży, oazę rozklekotanych wozów na-jroz 
mai*szych typów, bryczuszek pamięta 
jących nierzadko czasy króla Stasia. 
Jesteśmy jakby oaza prymi‘ywnej. ś'.a 
mazarnej, niezorganizowanei komuni­
kacji, otoczonej ze wszystkich stron 
krajami, gdzie coraz gęściej snują się 
szybko i sprawnie pojazdy mechanicz­
ne na co raz to wspanialszych nowo­
czesnych drogach.

• • •
Jaskrawy to i doprawdy niewesoły 

obraz. Ale nie czas teraz na zała­
mywanie rąk, na rozpamiętywanie dla 
czego jest tak źle i kto temu winien. 
Czas nagli. Uciekają dni, miesiące, la­
ta.

Nie marnujmy tych skarbów, nie cze 
kajmy na deszcz beziplatnych samocho 
dów i motocykiów z nieba, postaraj­
my się o nie sami.

Wiele jest osób, które mogą pozwo­
lić sobie dzisiaj na kunno samochodu 
luib motocykla, ale stronią od tego po­
jazdu. Wstrzymuje ich zadawniona, 
zaskorupiała niechęć, obawa przed 
zbyt gorliwymi funkcjonariuszami izb 
skarbowych, przed prymitywem sta­
cji obsługi, wysokimi cenami paliwa 
rtip

Tym wszystkim opieszałym, czy za­
lęknionym doradzamy: zastanówcie się 
r.ieco głębiej, nad oszczędnością czasu, 
jaką umożliwia pojazd motorowy, nad 
wygoda i przyjemnością, wspaniałym 
poczuciem komunikacyjnej niezależno­
ści, którą gwarantuje posiadanie auta, 
lub motocykla. Obliczcie raz jeszcze, 
skalkulujcie rozważcie, i przekonacie 
się sami.

te zabraknie krajów egzotycz-1 na 'ym kraj cały, a więc 
od k'órych jeszcżk* będziemy | my sami. • •

Przyzwyczailiśmy 
wszystkiego oczekiwać od rządu i za 
wszystko złe winić urzędy. Tymczasem 
inicjatywa niejednokrotnie należeć po- 
ękjnna do nas 6amych. a celowe z punk 
tu u dzenia państwowego poczynania 
społeczeństwa znajdą niewątpliwie po 
parcie wjladz.

Tak jest właśnie z akoią motoryzacji 
kraju, któretj powoche/ie zapewnić 
mogą nie zarządzenia administracyjne, 
lecz wspólnv wy-ilek wszystkich oby­
wateli.

Jakże wiele te i dziedzinie do
zrobienia. Jeśli prwdćiwie głęboko 
zrozumiemy wagę mbtor-.zacji kraju, 
jeśli potrafimy — ze si»’?i strony — , 
rrzekonać innych o korzyściach z niei ‘ 
płynących, stworzymy do.- 
sferę sprzyjającą motoryzacji, stan 
emocjonalny, którego oddziaływanie 
zmusi w krótkim czasie do kupna po­
jazdów wszystkich, których stać na to. 
W następstwie przyśpieszy to wydanie 
promotoryzacyjnych zarządzeń w wiel 
kim stylu przez czynniki decydujące, 
które zapewne oczekuiją tylko na tego 
rodzaju bodziec.

się

go realizację unowocześniamy nasze, mocno 
zestarzałe pojęcia o motocyklowym sporcie 

1 dajemy wojsku nowe zastępy wykwalifiko­

wanych kierowców.

Zdajemy sobie aprawe. że realizacja nowe­

go kierunku motocykllzmu polskiego napotka 

na znaczne trudności. Raić w terenie ma 

u nas wlehi przeciwników. Wypływa to po 

prostu z... nieumiejętności jazdy terenowej 

I z niechęci do wszelkiego rodzaju nowali­

jek. Pozyskanie „niewiernych Tomaszów" 

dla nowego prądu przypuszczalnie nie spra­

wi wielkich trudności.

Jazda w raldze terenowym jest najwięk­

szym kunsztem jazdy motocyklowej i wyma­

ga od zawodnika kompletnego opanowania 
kierownicy, dużych walorów fizycznych ' 

psychicznych, kompletnych wiadomości z za­

kresu techniki oraz doskonałego przygotowa­

nia.

Dla motocykla wymagania nie ta mniej- 

sze. Motor przy Jeżdzle po szosie pracuje w 

warunkach normalnych 1 bardzo zbliżonych 

do idealnych — w terenie warunld jazdy nie 

a* normalne. Zmienna konfiguracja drogi. 

różnoHtość podłoża sprawiają, że motor pra­

cuje co chwila na Innych oporach. Rzecz« 

zawodnika jesit dostosowanie się do coraz to 

Innych warunków parowania niejako „cio­

sów" zadawanych przez teren I stworzenie 

dla nwej maszyny najlepszych warunków 

pracy.

Walory i trudności Jazdy terenowej w naj­
lepszym wydaniu widzi się we wszystkich 

„sześclodniówkach". Słynne ,,Slx-days" Nie­
miec rozgrywane w Schwarzwaldzie I okoli­

cach Oarmisch Partcnkirchen może być w,pa 

nlałą szkołą jazdy nawet dla obserwatora.

Watka po bezdrożach, przy konieczności 
przejazdu około 500 kim. dziennie, eliminuje 

zespól (człowick-maszyna) najbardziej war- 

toścowy. Trzeba tylko przyjrzeć się „wspi­

naczce" po groźnych serpentynach Ziegelwa- 

sen, czy Jeszcze groźniejszej „krzyżowej dro­

dze" koło Obcramergau by móc stwierdzić, 

ile walorów czysto sportowych musi posia- 
| dać Jeździec raidowy. W ryku potężnych 

; | w nerwowym klekocie słabych maszyn (w 

Imprezie widziało się I duże 750 ccm mode­

le 1 małe 175 ccm. (I) „pykawki“, z nieby­

wała brawurą zawodnicy kilku państw 
„brali" naturalne przeszkody terefiu.

Na starcie zabrakło, niestety, sawodnlków 

polskich. Nie dorośliśmy na razie do tego 

rodzaju Imprez, średnia szybkość (około 90 

kim na godz.) osiągana w terenie, jest jak 

na nasze możliwości wprost fantastyczna 

I wielka nawet dla naszych wyścigów... szo­

sowych. Wiele jeszcze spalimy benzyny, za­

nim opanujemy tak technikę Jazdy byśmy 

mogg mierzyć się z doskonałymi Anglikami, 

Niemcami 1 Włochami. To „spalanie benzy-

i
I

NA TRASIE POD LONDYNEM
Znany kierowca angielski Earł Howe otwiera nowy tor wyści­
gowy, przy czym maszyna poślizgnęła sie, lądując — bez wy­

padku — na łące

idą po Hn!l

ny" powinno się odbyć w imprezach przygo­

towawczych do przyszłej polskiej „sześcio- 

dniówkl".
PQLSKI „SIX DAYS"

Stwierdzamy z -zadowoleniem, że najbliż­

sze zamiary Polskiego Związku Motocyklo­

wego i klubów motocyklowych
dążenia do poważnej imprezy terenowej. Pio­

nierską rolę w tym dążeniu spełnia Polski 

Klub Motocyklowy w Warszawie. Po Impre­

zach szosowo-łerenowych (tradycyjny raid 

szosowo-terenowy P. K. M.) w których za­

wodnicy mogH się zetknąć z miniaturą trud­

ności „sześciodo ówek" na terenach podwar­
szawskiego Nadllwla nastąpią obecnie Impre­

zy o większych trudnościach.

P. K. M. urządza w r. b. dwudniowy raid 
Tatrzański, który odegrać może w historii 

naszego motocyktlzmu rolę znaczną. Impre­

za tegoroczna będzie pierwszym poważnym 

sprawdzianem naszych możliwości. Na próbę 

staną polscy zawodnicy 1 polskie maszyny. 

Mlcjmy nadzieje, że pierwszy raid po bez­

drożach tatrzańskich hal, dobrze znanych 

narciarzom, będzie pierwszym krokiem w dą­

żeniu do zrealizowania niedościgłych na ra­

zie marzeń o polskim „Siz-Days".

EDWARD M. SOKOPP

’►Dziś 8 stroni

t

• • •

Nie wszyscy mogą kupić pojazd mo­
torowy, nie wszyscy mogą go utrzy­
mać. To jasne. Ale liczne szeregi tych, 
którzy na razie nie mogą sobie pozwo 
lić na kupno własnego pojazdu, mają 
także wiele, bardzo wiole pracy do spel 
nienia w dziedzinie motoryzacyjnej.

Leży przed nimi wdzięczne zadanie 
stworzenia odpowiedniej atmosfery 
sprzyjającej , motoryzacji, atmosfery, 
która zachęci do nabycia pojazdu oby­
wateli. dziś lepiej sytuowanych, atmo­
sfery, niezbędnej dla stworzenia kultu­
ry motoru, tak bardzo potrzebnej mło­
demu, technicznie j przemysłowo za­
niedbanemu krajowi.

Nie patrzmy się więc wilkiem na 
właścicieli a u’ lub motocykiów, -trak­
tujmy ich po przyjacielsku, nie rzucają 
niy kamieni ptśd kola, łecz pomagaj­
my im we... własnym interesie. Bo me

JAN RIPPER
w karykaturze Bickelsat A 

(Wywiad ze' znalkomitym kierówc« 
drukujemy na str. 7-ej).

W POGONI ZA REKORDEM SZYBKOŚCI
Anglik Fred Dixon bada model swego nowego wozu wyścigowego, na którym ma zamiar pobić

rekord świata, należący do Campbella
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Pierwsze autorytatywne wieści z obozu naszych przeciwników w grupie 
eliminacyjnej do mistrzostw świata

Nie chcemy meczów rewanżowych
wołają Norwegowie i Irlandczycy

PZPN otrzyma! w sobotę list z Du-|docznie na instrukcje z Zurychu (sie- 
na. Irlandzki Związek Piłki Nożnej 1 dziba sekretariatu FIFA), Norwegia iblina.

w formie bardzo uprzejmej j serdecz­
nej komunikuje, że niestety, nie jest w 
stanie rozegrać w maju meczu o mi­
strzostwo, gdyż do tej pory sprawa 
nie została jeszcze definitywnie ustalo­
na i nie otrzymano odpowiednich dy­
rektyw wykonawczych ze strony F. I 
F. A.

Tak więc jest rzeczą pewną, że ter­
miny majowe stracone będą dla spot­
kań eliminacyjnych w ramach mi­
strzostw świata. Dwie oryginalne ko­
respondencje, jakie zamieszczamy w 
numerze dzisiejszym z Norwegii i Ir­
landii przyczynią się jednak do wyja­
śnienia sytuacji i zorientowania za­
równo opinii publicznej, jak i miarodai 
nych czynników w sytuacji.

PZPN-owi nie udało się do tej pory, 
mimo, wysiłków, uzyskać konkretniej­
szych danych w sprawie przeprowa­
dzenia gier eliminacyjnych. Komisarz 
Ii-ej grupy p. Johansson z Sztokhol­
mu zachowuje milczenie, czekając wi-

Irlandia również nie wiedzą nic pozy­
tywnego. Ponieważ dalsze zwlekanie 
doprowadzić musi do poważnych kom 
plikacji terminowych, uważamy, że 
byłoby rzeczą wysoce wskazaną, by 
PZPN zwrócił się wprost do FIFA, do 
magając się przyspieszenia decyzji.

Informacje korespondentów naszych 
wyjaśniają stanowisko przeciwników 
naszych w jednym zasadniczym punk­
cie:

Norwegia i Irlandia są stanowczo 
przeciwne systemowi dwu spotkań 
(mecz I rewanż każdego z każdym). 
Zapowiadają, że w razie nacisku w 
tym kierunku zdecydowane są nawet 
wycinać się z konkurencji.

Nie wiemy czy PZPN ma w tej kwe 
stit wyrobione zdanie. Wydaje nam się 
Jednak, że interesy polskiego pilkarst-j 
wa wymagają raczej forsowania dwu 
spotkań, gdyż w tym wypadku ryzyko 
odpadnięcia będzie mimo wszystko 
mniejsze!

nam jechać, nawet w normalnych wa­
runkach na drugi koniec Europy, mu- 
siałby mieć źle w głowie. Nie ma się 
nad czym zastanawiać. Czy wie pan, 
że tu szło o czerwoną Hiszpanie, gdyż 
ta jedynie należy do FIFA.

Pyta pan, jak oceniamy szanse? i 
Wprawdzie Irlandii nie znamy zupel- i 
nie, to jednak wolno nam przypuszczać, 
że reprezentuje wysoką klasę, grupa 
jest więc trudna. Sam fakt, że z pośród 
trzech uczestników — dwóch ma wejść1

do puli finałowej, daje już podstawę do 
wnioskowania, że selekcjonerzy doce­
nili to.

Przygotowań żadnych specjalnie do 
meczów mistrzowskich nie przeprowa­
dzamy, każde reprezentacyjne spotka­
nie traktujemy odpowiednio poważnie. 
Żadnych więc obozów nie będzie, nie 
było ich też przed Berlinem, tylko tyle.

I że gracze zebrali się na cztery dni 
przed odjazdem dia wypoczynku.

M L.

Irish Free State F. À. melduje:

W Oslo na Stortingsgaten
Oslo, w kwietniu 1937 r. | Przepraszam! na temat mistrzostw

Co myślą w Oslo nasi przeciwnicy I świata dużo ciekawego powie koledze 
z piłkarskich mistrzostw świata, o wla-1 mr. Aksel W. Floer — wiceprezes spor 
snych i naszych szansacli przebicia siç'towy „Norges Fotbaliforbund*, właśnie 
do grupy finalistów? Jakie ma Norwe­
gia koncepcje rozegrania puli i jakie 
będą jej przygotowania do tych me­
czów? Wreszcie — co wiedzą o „trze­
ciej niewiadomej" — Irlandii? — Od­
powiedzi na interesującą tak bardzo 
opinię sportową Polski pytania szu­
kać trzeba w — „Norges Fotballfor- 
bund“.

Na Stortingsgaten pod Nr. 28, w no­
woczesnej dzielnicy Osia, vis a vis 
Teatru Narodowego i podziemnej sta­
cji kolejki elektrycznej która wiezie na 
Holmewkołlen. mieszczą się biura Nor­
weskiego Związku Piłkarskiego.

Informatorem naszym jest kolega z 
największego dziennika norweskiego 
„Aftenposten11 P Cli. Andersen, który, 
przez jedenaście lat by! sekretarzem 
„Norges Fotbaliforbund“, jest zdanym 
sędzią międzynarodowym, а рода tym 
nielada rekordzistą, widział bowiem 
prawie-że wszystkie mecze, reprezenta 
cyjnego teamu Norwegii i przed dwoma 
laty w Zurichu obchodzij, 'jubileusz set­
nej obserwacji mec ^/.niędzypaństwo- 
wego.

Nasza piłka odgrywa już dziś
poważną rolę. Pjpzę sie przyjrzeć na 
szym tegorocznym przeciwnikom: 14 
maja gościmy w Oslo jedenastkę zawo 

^dowcôwA’.inlii! Sam Rous prowadzi 
.-ekkpév’Xijë. W dwa tygodnie później, 

Mauro wprowadzi na nasz Ullevalsta- 
djon w Oslo reprezentację Italii. Póź­
niej mamy trzy mecze o puchar Pół­
nocy: w czerwcu z Danią w Kopenha­
dze, we wrześniu z Finlandią w Hel­
sinkach i Szwecją w Oslo. Poza tym. 
w październiku damy Niemcom okazję 
do rewanżu za przegraną 2:0 w Ber­
linie. Mecz odbędzie się w Magdebur­
gu lub Kolonii. W programie tym nie 
ma jeszcze terminów na mecze o mi­
strzostwo świata.

— Właśnie, mistrzostwo świata! Co 
kolega sądzi o grupie: Irlandia — Nor 
wegia — Polska?

— Brak jakichkolwiek danych o Ir­
landii, brak w pierwszym rzędzie ma­
teriału porównawczego, utrudnia sta­
wianie jakiegokolwiek prognostyku, wo 
bec tego jednak, że do puli finałowej 
z gruicv tej wchodzą dwie drużyny, 
szanse Polski i Norwegii są al pari.

Podobno Polska poprawiła sie od tur 
nieju olimpijskiego, wskazywałby na 
to wynik paryski, który rzecz zrozu­
miała, znalazł t u nas swój oddźwięk.

Wyrazem ostatnich 
zdobyczy w zakresie 
higieny jamy ustnej 

jest

PULSU
Pasła do zębów

— Jakie plany ma Irish F. A. na naj­
bliższą przyszłość?

— Sezon nasz kończy się w tych 
dniach. W początkach niaia wyjeżdża­
my na kontynent. Mamy rozebrać dwa 
mecz&C 17 maja ze Szwajcarią w Ber­
nie i 23 maja z Francją w Paryżu. Po­
tem przerwa, aż do jesieni. Oczywi­
ście nie wiem jeszcze, jak przedsta­
wiać sic będzie sprawa mistrzostw 
świata. Na zakończenie chciałbym pod 
kreślić raz jeszcze, że z Polską chcemy 
grać niezależnie od dalszych losów te­
go turnieju i mam nadzieję, że nastą­
pi to wkrótce.

Na tym skończyłem oficjalny wy­
wiad. Ale dostałem jeszcze szereg da­
nych o piłkarstwie irlandzkimi. Ale o 
tym w następnym numerze.

Jerzy Sokołów

Dublin, w kwietniu.
Nareszcie udało się! Wyświetliłem 

„tajemnicę irlandzką". Przez wieie ty­
godni szukałem w Londynie człowie­
ka, któryby mi powiedział coś o na­
szym przyszłym przeciwniku. Nie zna­
lazłem. Musiateni sprawę tę zbadać u 
źródła. 1 tak trafiłem do sekretarza 
Irish Free State Football Asstciation. 
p. Wickliama. Przyjął mnie on bardzo 
serdecznie.

— Już od dawna ciągnęliśmy na­
wiązać kontakt z Polską — rozpoczął 
P. Wickham — Rolska jest jednym z 
nielicznych kraiów w Europie, z któ­
rym nie graliśmy jeszcze ani razu. 

I Zainteresowanie się Polską wzrosło u 
nas ły.rdzo po waszych świetnych wy­
nikach na Olimpiadzie. Skorzystaliśmy 

/więc z pierwszego wolnego terminu i 
stąd zaproszenie do Dublina na 9 maja.

— Wobec tego, że Polska ma spot­
kać się z Irlandią w ramach mistrzostw 
piłkarskich świata, czy mecz w Dubli­
nie jest' jeszcze aktualny?

— Obawiam się, że nie. Zaproszenie 
do Polski wysialiśmy na długo przed 
losowaniem do tego turnieju i chcie- 
liśmy mecz ten traktować jako spot­
kanie towarzyskie. Po losowania jed­
nak Polski Związek Piłki Nożnej za­
proponował. aby projektowany mecz 
zaliczyć do eliminacji. Mój Związek 
nie mógł się na to zgodzić. Nie wiemy 
bowiem jeszcze na pewno, czy w tur­
nieju tym weźmiemy udział. Mamy 
bardzo przeładowany sezon, w kraju i 
liczne mecze międzynarodowe, na któ-

przyszedł!
— Mr. Floer, co ciekawego będę 

mógł przekazać z Oslo polskiej opuwi 
sportowej? Pan rozumie co nas spec­
jalnie interesuje!

— Ali right! Może pan nurtować! A 
więc, nie ma mowy o tym, abyśtny mie 
li rozgrywać dwa mejag'z każdym z 
przeciwników! Wykluczone! Nasz se­
zon trwa wszystkiego pięć miesięcy, 
dopiero w niedzi&lc nasi chłopcy wyj­
dą po raz pjMwszy na boisko. Mamy 
już sześć Kpotkań zakontraktowanych, 
w tvtji,’jest połowa o puchar Północy, 
a gjtyby miały jeszcze dojść cztery me 
c^e mistrzowskie, byłoby ich w sumie 
dziesięć — niedalibyśmy rady, abso­
lutnie nie!

Mistrzostwa w grupach muszą być 
ukończone do końca maja przyszłego 
roku, tak. że ewentualnie jedno spot­
kanie w przyszłym roku moglibyśmy 
jeszcze rozegrać, więcej już nie, tak, 
że na ten sezon pozostałoby 9. Tę spra 
wę podkreślam specjalnie dlatego, że 
doszły nas już słuchy, że regulamin 
mistrzostw ma przewidywać nie jedno 
a dwa spotkania z przeciwnikiem. Z 
punktu widzenia finansowego ta kon­
cepcja jest oczywiście najlepsza, my 
jej jednak bezwzględnie przyjąć nie 
możemy!

— Dobrze, ale jeżeli nie da się tej 
kwestii inaczej 
czas?

— Wówczas 
stety, opuścić 
szczam jednak, że dojdziemy do po­
rozumienia z naszymi partnerami. Je­
den mecz, obojętne który, chcemy mieć 
u siebie. Wobec tego, że Polskę już 
raz u siebie gościliśmy, choć było to 
jedenaście lat temu, teraz najchętniej 
pojedziemy do was, a Irlandia przyje­
chałaby do nas. Oczywiście mecz Pol 
ska — Irlandia wypadlby wówczas w 
Dublinie. Godzimy się i na odwrotną 
koncepcję: z Polska w Oslo, z Irlandią 
w Dublinie, mecz Polska — Irlandia w 
Warszawie, ale pierwsza wersja naj­
bardziej by nam odpowiadała. Towa­
rzyski mecz reprezentacyjny Polska — 
Norwegia przewidujemy już teraz na 
stale w naszym kalendarzyku.

— W sprawie Hiszpanii, jakie jest 
stanowisko Panów?

— W pierwszej chwili wyglądało to 
na kiepski żart, aby Hiszpanię przy­
dzielić do naszej grupy. Kto kazał by

rozwiązać — co wów-

będzicmy musieli, nie- 
towarzystwo; przypu-

GRADJANSKI 
MISTRZEM JUGOSŁAWII

ZAGRZEB, 25.4. — Tel. wl. — Mi­
strzostwo Jugosławii rozstrzygnięte 
zostało na dzisiejszym meczu, w któ­
rym Gradjanski pokonał Beogradzki 
SK w stosunku 4:0 (3:0).

MISTRZOSTWA NIEMIEC
BERLIN, 25.4. — Tel. wl. — W mi­

strzostwach Niemiec sensacją było 
tylko zwycięstwo Beuthen 09 nad 
saksońską Harthą w stosunku 6:2. 
Schalke wygrał z Herthą 2:1. Werder 
z Viktofią (Słupca) 4.0, Hamburger 
SV z Hindenburg (Olsztyn) 6:1, Wor- 
matia z Kassel 3:1, Stuttgart z Dessau 

____ ___ „ _______________ ._ 2:0,' a IDC Norymberga z Kolonia 1:0. 
re wydostajemy graczy z największą I Waldorf zremisował z Fortuną (DiisseJ 
tylko trudnością. Jeszcze trudniej jest'dorf) 1:1. ____
nam wyjeżdżać za granicę, o dwu- 1 RAriD
krotnych czy trzykrotnych wyprawach1 konXu zaUmrko!

i x . b.._ .. _ >-.« g;ę w:encr sporikhtb, bljąc Rapid 3:2
I Vienna po zwycięstwie nad Austrią 1:0. O 
He jeszcze udział Vicnny, zajmującej trzecie 
miejsce w tabeli, jest zrozumiały, to przebi­
cie s ę Sporlklubu pT7.cz gąszcz ciężkich spoi- 
kań ma cechy „angielskie“.

Mecz Viensiy z Austrią miat dramatyczny 
przebieg, gdyż Austria przy stanie 0:1 nic 
wyzyskam mi.u karnego, który ntłgl odmie­
nić zupełnie sytuację.

AUSTRIAK TRENEREM NORWEGÓW
Norweski Związek P.McI Nożnej zaangażował 

Austriaka Schlesingera, lako trenera. Schle­
singer pracował przez wiele łat w Niem­
czech i w Holandii, uzyskując wszędzie do­
skonale rezultaty.

GRATYFIKACJE 
DLA PIŁKARZY RUMUŃSKICH

Rumuński Związek Piłki Nożnej prayrzekt 
graczom w razie zwyc’ęsiwa nad Czechosło­
wacją 10000 lei i ubranie. W razie remisu każdy 
otrzymać miat 5000 tei i ubranie.

Mecz zakończył się wprawdzie remisem 
1:1, jednak Związek ocenił wynik ten tak 
wysoko, że utrzymał w mocy gratyfikację 
wyższą. Również trener, masażysta a na­
wet gospodarz placu otrzymali premie, które 
w sumie pochłonęły 150000 lei.

na kontynent Europy nie ma zupełnie 
mowy. Pozostają również do załatwie­
nia kwestie natury finansowej. Na ra­
zie więc musieliśmy mecz z Polską od­
łożyć, mam nadzieję, że na jaknajkrót- 
szy przeciąg czasu.

— Jaki jfst skład drużyny irland’«! 
kiej? Czy grają w niej zawodowcy,! 
czy amatorzy? — brzmi moje następ-[ 
ne pytanie.

— W skład naszej reprezentacji 
wchodzą zarówno amatorzy, jak i za­
wodowcy, lecz większość to zawodo­
wcy. Jeden z najlepszych klubów pier­
wszej ligi, Bohemians, jest jednak wy­
łącznie amatorski. Posiada on naj­
większy stadion w Dublinie, The Da- 
lymount Park, mieszczący ponad 
45.000 publiczności. Na stadionie tym 
odbywają się spotkania ^liędzynaro- 
dowe.

— Czy w skład reprezentacji Irlan­
dii wchodzą wyłącznie gracze klubów 
miejscowych?

— W barwach Irlandii- występują 
nie tylko gracze miejscowi. Korzysta­
my również z Irlandczyków grających 
w klubach angielskich i szkockich. W 
ostatnim meczu, z Węgrami w grud­
niu, mieliśmy pięciu takich „Anglików11 
i jednego „Szkota“. Wszyscy oni jed­
nak są pochodzenia i obywatelstwa ir­
landzkiego.

L
>

Nie pomógł czar własnego boiska. Drużyna lep­
sza pod każdym względem musiała zwyciężyć.

РЛ1 TA ntASZCZE ANGIELSKIETALIA WIOSENNE Г MĘSKIE I DAMSKIE WYT Tłomackle 3 55 KLEWAR”
Nowe sukcesy Włochów i Niemców
WŁOCHY - WĘGRY 2:0

TURYN, 25.4. — Tel. wl. - 45.000 
zawiedzionych widzów opuszczało 
wspaniały stadion turyński mimo zwy­
cięstwa Włochów w stosunku 2:0. nad 
Węgrami. Gra była bowiem z obu 
stron słaba, zwlaszrza Włosi nie przy­
pominali wielkich dni „Azzurich“.

Bramki strzelili w 34 min. Colaussi 
i w drugie! połowie Frossi.

W pucharze Europy prowadzą Czesi 
5 pkt. przed Wiochami i Węgrami po 
4 pkt.

NIEMCY — BELGIA — 1:0
HANNOWBR, 25.4. — Tel. wl. - 

Wobec 56.000 widzów Niemcy poko­
nały Belgię w stosunku 1:0. Zwycię­
stwo było w pełni zasłużone, gdyż 
Niemcy mieti ogromną przewagę w 
pierwszej połowie i zasłużyli wówczas 
na parę bramek.

I pierwsze minuty drugiej części 
stały pod znakiem Niemców1, po tym 
jednak Belgowie doszli do głosu a 
dzięki doskonalej grze pomocy opaąo-

Duńscy piłkarze 
przyjadą do Łodzi

ŁÓDŹ. 254. — Tel. wl. — W poszu­
kiwaniu przeciwników na jubileusz 
ŁZOPN zwróci! sie m. »n. i do związku 
duńskiego z propozycja przysłania czo­
łowego klubu. W dniu wczorajszym na­
deszła konkretna odpowiedź od leadera 
mistrzostw Danii i wielokrotnego mistrza 
kopenhaskiego A, B. (Akadetmsk Bold- 
k|ub). Warunki podane przez ten klub są 
możliwe do przyjęcia, a również ter­
min — druga połowa czerwca — odpo­
wiada związkowi łódzkiemu. Prezes 
Konopka nadal sprawie bieg i na najblż 
szym posiedzeniu Zarządu ŁZOPN-u 
sprawa ta znajdzie się na porządku dzień 
nym. AB rozegrałoby w Polsce cztery 
mecze. (Lp).wali pod koniec zupełnie pole, tak że 

wyrównanie wisialo na włosku. Gdyby 
nie pieczołowita opieka Goldbrutinera 
tiad Brainem bez bramki by się nie 
obeszło.

W drużynie niemieckiej, najgroźniej­
sze były skrzydła, Lehtier i Striebm- 
ger, W drużynie belgijskiej doskonała najlepszy pływak, Karliczek 1. Na 100 mtr. 
była pomoc i obrona. Bramkę strzelił i ntt ,W£nak wygrał on w dobrym czasie i:is 
uz IR rrrri Hnhman irrlmr.vtfnhr I z SchumaTtn<;m (1:16,8), na 200 mtr. st 
W 10 m.n. nonnian, wykorzystując , jOw. z dobrze znanym u nas Willem w 2:31. 
Strome podanie Z pomocy. i Wynik nie jest nadzwyczajny, lecz warto-

1 ściowy ze względu na osobę pokonanego Wil- 
lcgo (2:33).

Karliczek zwycięża
w Berlinie

Na akademickich zwodach pływackich w 
BerHnic dwa cenne zwycięstwa odniósł nasz

Warta - I
ŁÓDŹ, 25. 4. — Tel. wl. — Warta— 

ŁKS. 2:1 (1:1). Bramki zdobyli: Gen- 
dera, Lewandowski, Danielak. Sędzia 
p. Szyba ze Lwowa. Widzów ponad 
2.500.

Warta: Fontowicz, Ofierzyński,
Twórz, Kryśkiewioz. Danielak, Sobko- 
wiak, Slomiak, Gendera, Scherfke. 
Kaźrnierczak, Szwarc.

ŁKS: Andrzejewski, Gałecki, Fligel, 
Osiecki, Rudnicki, Tadeusiewicz, No­
wicki, Wolski, Lewandowski, Król, 
Miller.

Jest źle z naszym ŁKS. Muszą to 
sobie powiedzieć po dzisiejszym me­
czu łodzianie. Przegrana 1:2 z leade­
rem tabeli nie oddaje bowiem faktycz­
nej różnicy, jaka była między wal­
czącymi. Pod każdym względem Prze­
paść dzieliła zielonych ęd czerwo­
nych.

Warciarze wygrywali z reguły 
wszystkie pojedynki, gdyż byli szybsi 
i technicznie lepsi. Poza tym grali 
rozumniej. Tych wszystkich walorów 
brak było gospodarzom. Kondycja ich 
jest pożałowania godna, zaniedbania 
technicznie uwypukliły się wyjątkowo 
jaskrawo, a o ich taktyce lepiej nie 
wspominać.

Z wyjątkiem kwadransa gry w 
Pierwszej - połowie, kiedy prowadzili 
grę otwartą, gospodarze wypadli po­
niżej krytyki. Ciężar gry spadl na 
trójkę obronną, gdyż przez 2/3 meczu 
Warta była w przewadze.

Andrze'ewski, w normalnych warun­
kach, mógłby pierwszą bramkę obronić, 
ale że stal na błotnistym terenie jest 
w części usprawiedliwiony. Obro­
nił za to kilka razy pierwszorzędnie. 
Poza tym miał szczęście.

Gałecki byl najlepszym graczem w 
drużynie, ale chwilami byl też zrezy­
gnowany grą przednich formacy-r 
bezmyślnością pomocników oraz nie­
zaradnością i impotencją napastników. 
Na wysokości zadania stal jeszcze 
Fligiel.

Na tej trójce kończą się dodatnie 
punkty drużyny łódzkiej. Rudnickiego 
poznać nie można. Dobry na meczu 
z Cracovią, dziś wypadl marnie, tym 
bardziej, że nie wytrzyma! tempa. 
Osiecki nie umiał utrzymać Szwarca, 
ani nawiązać łączności z atakiem 
Słabo bardzo wypadl również Tadeu­
siewicz.

Atak, tym razem przestawiony zu­
pełnie, zawiódł kompletnie. Millera 
przeniesiono niepotrzebnie na lewe 
skrzydło, aby zrobić miejsce dla nowo 
pozyskanego Nowickiego, który jest 
graczem „prawonożnvm". Król prze­
szedł na lewego łącznika. Rezultat 
tego konglomeratu jest opłakany. Poza 
tym brak Sowiaka daje się wyraźnie 
odczuwać.

. K. S. 2 :1
Za wyjątkiem 2—3 akcyj, w ciągu 

całego meczu nic się w napadzie łódz­
kim nie kleiło, gracze się nie rozu­
mieli. Pomoc była defenzywnie na­
stawiona i trzeba było się cofać po 
piłkę, aby przedwcześnie ją stracić.

Król „pętał się“ po boisku będąc 
raczej zawada. Lewandowski i Wol­
ski obniżyli wyraźnie .swój poziom. 
Miller czul sie źle na nie swojej po­
zycji, a debiut Nowickiego nie potwier­
dzi! na razie nadziei jakie w nim po­
kładano. Co prawda byl mocno stre­
mowany. ale też prawda, że piłki nia 
potrafił utrzymać przy nodze nie od­
dal ani jednej przyzwoitej centry ani 
też nie popisał się strzałem.

Chociaż ll-ka ta zagrała mecz po­
niżej krytyki, mimo to byl moment, 
że można było myśleć o zwycięstwie 
a przynajmniej, że nie oba punk*y S* 
stracone.

W 10 min. bramka Warty była w 
opalrch. Sytuacja szczęśliwie jakoś 
się wyjaśniła. Piłka znalazła się na 
drugiej połowie boiska. Nastąpił bły­
skawiczny kontratak Warty i Gendera 
zdobył prowadzenie.

Dopiero w 25 m. mamy do zanoto­
wania jakąś rozumniejszą i powiązaną 
akcję Ł. K. S., w wyniku której Wol­
ski ma wyjątkową okazję do wyrów­
nania. ale w grząskim terenie zgubił 
piłkę. Zaraz po tym Król, prowadząc 
piłkę pada, ale zdążył ją Jeszcze wy­
stawić Lewandowskiemu, który wy­
równuje. W sekundę po tym Fonto- 
u’icz był znów poważnie zaniepoko­
jony. '

Gdyby w tym momencie wlaśniei 
ŁKS zdobył się na większy wysiłek, 
pomoc podążałaby za atakiem, kto 
wie Jaki byłby końcowy wynik meczu, 
Zabrakło sil i ambicji...

W pierwszej minucie po przerwie 
miał ŁKS jeszcze szanse przechylenia 
szali, kiedy to Król stanął oko w oko 
z Fontowiczem i zamiast strzelić —< 
poda! piłkę lekko bramkarzowi Warty,

Teraz Warta sie skupiła'i w 10 mi­
nucie, z wysunięcia Szwarca zdobył 
bramkę Danielak. ŁKS jest zrezygno­
wany do końca

U zwycięzców świetnie zagrała po­
moc, która zupełnie zaszachowali 
przeciwnika. Cala trójka zasługuje tu 
na jednakowo wysoką notę. Przez do­
brą grę pomocy łatwe zadanie miała 
obrona. Atak zielonych byl ruchliwy 
i jedyny słabszy punkt w tej 5-ce to 
Slomiak. Środkowa trójka dobrze sic 
rozumiała a Szwarc przez swe dobre 
centry stwarza! jej korzystne warunki 
do gry.

Poziom meczu byl mizerny, z boiska 
wiała nuda. Sędzia p. Szyba wcale 
dobry. (Lp).

Sobczak
w bit

Sob-czak! Sob-czak! Sob-czak! 
— skandował zgorączkowany tłum 
widzów. gdy Sobczak, krótkody- 
stansowi-ec, ostatnim wysiłkiem 
dobiegał do mety i przerywał taś­
mę-

Zwycięstwo!
Twarz bogacza była blada, co 

raz bledsza, a krople potu wystą­
piły mu na czoło... Nagle w oczach 
mu pociemdało. nie widział wy­
ciągniętych ku sobie rąik, nie sły­
szał tłumu bilącego oklaski... \V 
głowie zawirowało i... osunął się 
bezwładnie na rece otaczających go 
kolegów-

Przeniesiono go poza tor bieżni, 
na murawę. Nadbiegł lekarz z ap-

pierwszy
teczką, zastosował środki rzeźwią- 
ce. a na serce zemdlonego położył 
kompres z zimnej wody.

Sobczak zwolna otworzy! oczy, 
powiódł przymg onym wzrokiem do 
okolą... Nie rozumiał, co sie z nim 
dzieje...

Powoli powracał do przytomnoś­
ci.

Powstał... Kręciło mu się w gło­
wie... Narzucono zwycięscy palto 

Ina ramiona, koledzy ujęli go pod 
ręce i wolno, wolno, wyprowadzili 
z toru do pobliskiej szatni. Doktór 
podążył za nim.

Sobczaka ułożono na jakiejś pry­
czy... Osłabiony, błagalnie wyszep­
tał... papierosa.. Doktór wyjął pa­
pierośnicę i włożył Sobczakowi pa­

pierosa do ust. zapalając jednocześ-1 
nie.

Sobczak zaciągnął się głęboko, 
przymykając oczy jakgdyby z roz- 
koszy-

Lekarz przysiadł się do leżącego, 
wyjął zegarek i badał puls- Biie 
szybko, zbyt szybka.. Z ko'ei dok­
tór przyłożył ucho do obnażonej 
piersi Sobczaka... Badał uderzenia 
serca- Snąć coś się nie podobało, 
bo staną, i pokręcił głową... Ser- 
ce-

— Ma pan słabe serce, panie 
Sobczak. Niech Pan jutro zajdzie do 
minie... Zbadam Pana dokładnie. 
Pogadamy...

*
Nasz szybkobiegacz, miody jesz­

cze. ale blisko 30-1etni mężczyzna, 
znalazł się w gabinecie lekarza.

— Nie podoba mi się pańskie 
serduszko, rzek, lekarz po opukaniu 
i zbadaniu pacjenta. Ale, przecież 
rok temu, kiedy Pana ostatni raz

badałem — wszystko było dobrze! 
Widocznie za wiele pan trenuje... 
A może pali Pan za wiele! Ileż sztuk 
dziennie Pan wypala?

— No. jakieś kilkadziesiąt... — 
odrzekł nieśmiało Sobczak.

— O. to dużo! Niech-no Pan po­
częstuje mnie swoim papierosem...

Sobczak pospiesznie otworzył pa­
pierośnicę i poda, lekarzowi ogień.

— A. cóż za piekielnie mocne 
papierosy pan pali! — rzek, iekarz 
z gorzkim skrzywieniem twarzy.

— Cóż to za tytoń?
— A licho, go wie. panie dokto­

rze? Lubię papierosy mocne... Do­
starcza mi je jakiś nolecony przez 
kolegę „papierośnik“.

— Ach, tak?! Teraz jestem w do­
mu! Poprostu zatruwa Pan serce 
nikotyną, a w dodatku pali Pan ja­
kiś ..tytoń“ spod ciemnej gwiazdy! 
Diabli wiedzą co Panu ten gałgan 
daje do palenia — w ustach piecze, 
szczypie w jeżyk, a dym... no! Do­

bre to do odpędzania komarów na 
wsi...

— Tak. drogi panie! Porzuci pan 
te ,;papierosiska“, wyrabiane nie 
wiadomo gdzie i z czego. Przecież 
to trucizna, panie Sobczak! Zatru­
wa Pan serce, już je Pan osłabi! 
tak. że musi Pan na dłużej pożeg­
nać się ze sportem! Jak można by­
łe kupować takie świństwa, pasku- 
dzone w jakiejś suterynie w strasz­
nych warunkach, w brudzie j smro­
dzie. w wylęgami chorób!

— Rzeczywiście... nie pomyśla­
łem o tym... Ale, chyba mi Pan 
doktór n'e zabroni palić?

— Owszem, zabraniam! Nie wol­
no Panu palić jakiegoś obrzydliw- 
stwa robionego z jakichś piekiel­
nych traw! Jeżeli Panu pozwolę, 
to tylko niewiele, przynajmniej na 
razie, dopóki nie uspokoimy i nie 
doprowadzimy do porządku pań­
skiego serca, a nawet wątroby i 
żołądka,'

— No i muszą to być papierosy 
nietylko przyzwoite, monopolowe, 
ale i pozbawione nikotyny, odni- 
kotynowane. Może Pan nabyć je 
wszędzie, albo zamówić specjalnie.

— Więc będzie Pan pamięta? — 
Tylko odnikotynoYvane! Nawet z 
poczęstunku od znajomych nie mo­
że Pan brać od ust innego papiero­
sa jak monopolowy, slaby i odni- 
‘.kotynowany. Inaczej — nic z ku­
racji i ze sportem będzie Pan rnu­
siał pożegnać się na zawsze!

*
Cóż było robić?... Pan Sobczak) 

świetny krótkodystansowięc. posłu­
cha, lekarza, przepędził dostawcę 
„szwarcówek“ pali, przez rok „od- 
nkotynowane“.

Po roku nasz ..biegacz“ powrócił 
na tor w dobrej formie z mocnym 
sercem... Pali dalej, ale już nie 
..szwarcówki“,

AL Cz.
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Pierwsze oznaki reformy sportu
2 tygodniami, został przez P. Z. L. A- 
wycofany i przekazany do rozpatrze-

M. S.

sportowych: ppłk. Lotha t dra Micha- tu. którego treść drukowaliśmy przed 
łowicza.

Wniosek o nowej reorganizacji spor nia zarządowi Z. P • z. s.

Cały sztab P. U. W. F. przy stole obrad Z. P. Z. S,
braniu ze scecjalną „łezka“. Zarząd od 
czytał nowy memoriał (17.4) do Min 
Oświaty ze swymi znanymi minimalny 
mi postulatami. Odpowiedź nie rokuje 
jednak polepszenia sytuacji. Przema­
wiał też prezes nowo-utworzonego Zw. 
Wychowawców Fizycznych oraz sekr. 
gen. Zw. Dyrektorów Szkół Średrrich, 
Obydwaj mówcy obrazowali tragizm 
położenia, apelując o interwencję P. U. 
W. F. do Min Oświaty. Rzecz prosta, 
są to wszystko „stracone zachody“ 
gdyż stanowisko władz szkolnych jest 
nieprzejednane!.,.

Nie mało czasu zajęła też dyskusja 
nad wnioskiem „prasowym“. Siedzie­
liśmy tym razem, jak na cenzurowa­
nym. Okazyjnie, jako delegat P. Zw. 
Wioślarskiego zabierał glos jedyny 

i dziennikarz, red. Dl-ugoszewski.
Nie uważamy za wskazane wałko­

wać tego zagadnienia na tym miejscu 
pozostawiając zajęcie zasadniczego sta 
nowiska Związkowi Dziennikarzy Spor 

I towych. Chcemy jedynie zaznaczyć, że 
nie wszystkie tezy delegata P. Zw. 
Wiośl. ida co linii naszych zapatry­
wań.

Uchwalono w rezultacie wniosek za­
rządu Z. P. Z. S. (podawaliśmy go w 
całości), a poprawkę P. Z. L A. zale­
cono jako dezyderat przy ustalaniu 
współpracy ze Zw. Dzień. Sportowych.

Wszystkie inne wnioski zarządu u- 
chwalono w formie podanej przez nas 
przed zebraniem. Tu i owdzie doszluso- 
waly drobne poprawki PZLA, jedyne­
go związku, który j^ zgłosił.

Na wstępie zebrania uczczono przez 
powstanie pamięć zmarłych działaczy

EAIWYKIEI [lasy
Zgodnie z przewidywaniami dorocz­

ne walne zgromadzenie Związku Pol­
skich Związków Sportowych odbyło się 
ściśle w ramach zakreślonych tradycją 
tej instytucji. Porządek dzienny wy­
czerpano też w rekordowym czasie 5 
godzin, aczkolwiek dyskusja toczyła się 
■wokół spraw sięgających do głębi ist­
nienia i rozwoiu ruchu sportowego.

Rzecz prosta, poziom obrad odpowia­
dał w zupełności wadze gatunkowej za­
gadnień, które poruszano. Jeżeli nawet 
zdarzyły sie n’eliczne próby (ze »trony 
tych i owych delegatów związków) 
sprowadzenia dyskusji na tory sejmiku 
rozstrzygającego lokalne boiączki, prze­
wodniczący min. Ulrych umiał dyskret­
nie przypomnieć mówcom, gdzie sę 
Właściwie znajdują.

Zresztą, trzeba to podkreślić odrazu, 
«ebrani przedstawiciele związków bar­
dzo szybko ujawnili swój pozytywny 
stosunek do prac naczelnej magistratu- 
ry sportu, uchwalając nie tylko absolu­
torium dla ZPZS-, lecz i podziękowanie

Mówiąc o poziomie obrad, trudno | 
przemilczeć, że uświetniły go specjal­
nie przemówienia programowe człon­
ków prezydium: min UlTycha, płk. 
Kilińskiego j płk. Giabisza.

Te cechy walnego zebrania Z.P.Z.S. 
•znamy zresztą oddawna i można sie 
było do nich przyzwyczaić. Co inne­
go natomiast uderzyć musiało obser­
watora, uderzyć zresztą w najbar­
dziej przyjemny sposób. Chcemy tu 
uwypuklić fakt znamienny, świadczą­
cy, ż® przeprowadzona przed rokiem 
reforma sportu, znalazła już swój wy 
jaz u szczytów.

Oto przy stole obrad zasiadł (i pozo 
Stał aż do końca zebrania) dyr. P. U. 
W. F. gen. Olszyna - Wilczyński, ma 
ląc obok cały swój sztab. Ale nie cho­
dzi tu o zwykłą kurtuazyjna obecność 
szefa naszego ministerstwa sportu. Pan 
generał nie tylko „obserwował“ obra­
dy, leaz brat w nich czynny udział, wy 
glaszając dwukrotnie dłuższe przemó­
wienia, które zawierały tyle momen­
tów sięgających do sedna zagadnień 
ogólno - sportowych (reprezentacja za 
graniczna, kontakty z władzami), że 
przemianę te w stosunku P. U. W. F. 
do sportu społecznego uznać trzeba z 
radością za fakt dokonany!

O sporcie w szkole mówiono na ze-

Mowa min. Ulrycha 
otwierająca sejm

Otwierając walne zgromadzenie Związku 
Pohkich Związków Sportowych prezes, min. 

J. Ulrych, wygłosił przemówienie bOansując 

w nur. eedaitnic 10-tadc prac nao rozwojem 

ruchu aportowego w Polsce Wyjątki » tego 

ta-ŁiBsóu-senta przytaczamy nłtej.

2 ASI EG RUCHU SRORIOWEOO
Ruch aportowy — wiemy towarzysz wiel­

kiego ruchu przysposobletka wojskowego i 

wychowania lirycznego — objął tysiączne 

tzesze młodzieży j starszego społeczeństwa, 

powołał do żyda nowe gałęzie przemysłu I 
handlu, stworzył koniecatości inwestycyjne w 
miastach, zajmując wybitne miejsce w pla-j 

bach urbanistycznych, wszedt i wchodzić bę-| 

dzie CO raz głębiej w programy szkolne, objął 

teren robotniczy, przenika na wieś, stał się 

ważnym łącznikiem wę współpracy międzyna­
rodowej, — słowem ruch sportowy to pował- 

pę zagadnienie, zagadnienie o charakterze 
społecznym. Zrzeszony sport w Polsce objął 

wszystkie kluby i związki, wszystkich Pola­

ków dobrej woli, czyli dokonał dzieła konso- i 

łidacji już w zaraniu naszej Niepodległości. 

Proce, ten postępuje naprzód l pogłębia się z 

roku na rok.
A JEDNAK. PLENI SIE ZNIECHĘCENIE...

Ja widzę dwie główne przyczyny zniechę- 
•mla | to ogólniejszej natury, których wpływ 

•odczuwa alę w szerokim zasięgu naszego ży- 

hia społecznego.
Po pierwsze: to zestawlame te«», eo Jest 

■ nas. r tym, co Jest u bogatych narodów na 

Zachodzie.
₽o drugie: to tendereja przmtcaklwanla na- 

•«ego stanu faktycznego, naszego poztomn,

sportu polskiego
MUSIMY UCZYĆ SIE BUDŻETOWANIA 

W prący społecznej nię docenialiśmy, W 

dostatecznej miecze, wymowy i znaczeni» 

budżetów. Trzeba nauczyć się prawa budże­

towania, prostej, racjonalnej gospodarki, to 

jest układania preliminarza budżetowego i je. 

go wykonywania. Nasza nagminna choroba 

zadłużania nię po uszy i niemożność wybrnię­

cia z tej sytuacji, to napewno jeden z waż­
nych powodów depresji, jaka ogarnia impul­

sywnych społeczników, którzy nie obliczyli 

możliwości finansowych swego Irtubu, ety 

związku,
JAKA NA TO RADA?

I Jaką widzę na to radę, jakie sposoby dis 
’ oaągnlęeta lepszych wynłeów w krótszym 

czasie. Prost* to rada, znamy ją wszyscy: 

rachować dobrą formę w najcięższych warun­

kach.
Z własnej obywatelskiej woli wprzęgnęllłmy 

się do służby na rzecz odrodzenia alt fizycz­

nych 1 tężyżny moralnej naszego społeczeń­

stwa. Wierzymy w niespożyte sity naszego 

narodu, ■wiemy, że za nami idzie pokolenie 

urodzone i wyrosłe w Niepodległej Ojczyźnie, 

wychowane w słońcu Wolności, a więc nłe- 

obciążone, jak pokolenie nasze, śladami nie­

woli, wprowadzajmy to pokolenie do naszych 

szeregów, przekazujmy mu eo raz więcej na­

szych prac, rozwijajmy w nim cnoty woli I 

wysflku, przygotowujmy je do rzetelnej służ­

by na polu dzietności fizycznej i tężyzny mo­

ralnej narodu, a napewno podniesie się na­

strój w szeregach braci sportowej i nie opuści 

ich szota zwyclęowa.

Trzeba zachować dobrą formę l nie zrażać 

i próba wybicia alę na poziom wyższy za ₽»• I «1« przezwyciężaniem przeszkód. Walka « 
mocą sztuki, a nie długotrwałego, kooaek- ’ przeciwnościami losu, to obowiązek wsryst- 
weotnego wysllra. | kich dzlełaozy i zawodnków sportowych.

Pierwsze uderzenia rakiet
nastrajają optymistycznie

Eliminacłe tenisowe ipadly ofiarą fa­
talnej pogody. Z trudem udało się 
Przeprowadzić cztery sety spotkania 
Hebda — Tłoczyński i jeden set Bra­
tek — Spychała.

Na eliminacje patrzyliśmy nie z pun­
ktu widzenia meczu z Francją (której 
»kład ostateczny brzmi: Henrotin, Ja- 
main, Petra) ale z perspektywy spot­
kania z Czechosłowacją. Z teraźniej­
szości próbowaliśmy wysnuć wnioski 
na przyszłość. Niestety nie widzie­
liśmy Tarlowskiego, który bedzie nie­
wątpliwie naszą pierwszą rakietą w 
tym sezonie: byt zaziębiony i nie grał.

Na Hebdzie i Tlcczyńsklm znać wy­
raźnie dobroczynne wpływy treningu z 
Richterem. Zwłaszcza Tłoczyński zmie 
nil sie od r. ub. nie do poznania. Ma 
tempo, serwis, energię — nie załamuje 
sic przy niepowodzeniach. Długość i 
precyzja pilfci poprawią sie niebawem. 
Taktyka — tu postępów nie ma. Na 
tle doskonalej taktyki Hebdy widać 
było brak myśli przewodniej i bie­
dy Tloczyńskiego, do których go Heb­
da co chwila prowokował. Zwłaszcza 
nieudane były wycieczki do siatki.

Hebda ma zaległości kcndycyjne: 
'Już w trzecim secie ręka odmawiała 
mu posłuszeństwa. W 31-ym roku ży­
cia trudno jest osiągnąć świeżość i wy­
trzymałość młodzieńczy

I

I

MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
„KAMĘ 4" 
Choć wprawdzie 
cudów nie stwarza,

Tym — którzy zcby NIM 
czyszczą, 

Kapitol zdrowia pomnaia! 
Adamczewski, Warszawa

Taktycznie i technicznie był jednak 
Hebda już doskonały. Chwilami de­
monstrował też dobry plasing oraz 
precyzję uderzeń i długość piłki. Wi­
dać u niego intensywną prace nad 
sobą 1% tak, że można mieć nadzieje, 
że za 'parę tygodni uzupełni te braki 
w precyzli. które zademonstrował 
jeszcze w sobotę.

Wówczas miejsce w reprezentacji 
bedzie miał zapewnione i sprawi dużo 
kłopotu Czechom.

Kort WLTK był kopny, piłki cięż­
kie, co było na reke Hebdzie, zwalniało 
bowiem gre. Hebda wygrał dwa 
pierwsze sety 7:5, 6:4, puścił trzecie­
go (1:6), ale przegrał Ostrą walkę w 
czwartym (6:4). demonstrując brak sil.

Bratek wygrał seta ze Spychała 6:4.

HENROTIN, JAMAIN. PETRA
Po odmowie Feret, Joumu, Oold- 

chmidta i Brugnona. jako trzeci repre­
zentant Francji na mecz z Polską ma 
wyjechać Petra. Wyraził on już zasad 
niczo swą zgodę, jednak, podobnie jak 
Jamain, odstuguje on teraz wojsko, to 
też jeszcze władze wojskowe muszą 
udzielić zezwolenia na wyjazd. Petra 
jest młodym i utalentowanym tenisi­
stą, wychowanym na dalekim wscho­
dzie, sławny jest z nienormalnie dłu­
gich nóg. Jest on klasyfikowany lako 
11-ta rakieta Francji

SEJM SPORTU POLSKIEGO
otworzył w Warszawie prezes Z. P- Z. S. min. J. Ulrych, który 
odczytuje właśnie swą mowę inauguracyjną. Pierwszy od lewej, 
dyr. P. U. W. F. gen. Olszyna-Wilczyński, dalej Inż. Loth, płk.

Kiliński. Na pra wo płk. Glabisz

Ośmiu triumfatorów z Poznania
POZNAŃ, 25.4. — Tel. wł. — Do ta-wy. Sipiński nie wygrał żadnej rundy 

belki mistrzów bokserskich Polski, 
którą zamieściliśmy w poprzednim nu­
merze proszę wpisać w rubryce „rok 
1937“ następujące nazwiska: Rund- 
Stein, Koziołek, Chrostek, Woźniakie­
wicz. Sipiński, Pisarski, Szymura i Pi­
łat Tytuły dostały się więc w ręce 
dokładnie wskazanych przez nas za­
wodników. Osiem trafnych zapowiedzi 
jest bardzo rzadkim, ba, przypadko­
wym zresztą, dziennikarskim rekor­
dem.

Mówimy o przypadkowości, ponie­
waż nie akceptujemy wszystkich orze 
czeń sędziów. O ile zwycięstwo Pi­
sarskiego może budzić pewne wątpli­
wości, ale nie rodzi oburzenia, o tyle
wyrok w walce Sipiński — Kolczyń- powinna nasza ref 
ski jest zdecydowanie niesprawiedli-| strzostwa Europy?,

Jak walczono o tytuły
WAGA MUSZA: Rundstein (W) — Pawlfc- w!<dy: młodość l temperament Kolczyńskiego 

(Al). Pubteczność od pierwszej chwili wita (W) z zawziętością Sipińskiego (Poznan). 
K-ndstelna wrogioii okrzykami. Każdy kro* Walka byłą znakomita, bardzo żywą, ze stalą 
Pawlicy odprowadzany jest przeciągłym ry-' wymianą ciosów i efektownymi sztuczkami 
Idem. Nastrój widowni wpływa dcptymująco, technicznymi. Sipiński nurkowa! i uciekał 
—--------------- ---------- . —... przed ciosami Kolczyńskiego, ale pięści war­

szawskiego boksera prawie zawsze łapały go 
po drodze i zdążyły zamarkować mu całą 
serię. Inna rzecz, że i ataki Sipińskiego do­
chodziły często ponieważ warszawianin zwra­
cał mają uwagę na krycie. Dwie pierwsze 
rundy wygrywa Kolczyński, dzięki lepiej u- 
mieszczonym ciosom, ale trąd w trzeciej gaz. 
Splńskl jest też w)-czcrpany, ale stary Us 
umie lepiej poradzić sobe w takiej sytuacji. 
Pod sam kon.ee Kolczyński łapie drugi od- 
dech I wyrównuje tę rundę.

Sędzia, pan Wende orzeka zwycięstwo Si­
pińskiego; dla nas wygrał mecz Kolczyński.

WAGA ŚREDNIA: W skupieniu oczekiwano 
spotkania Pisarskiego (W) z 7-krotnym mi­
strzem Polski, Majchrzyddm (Poz.). Pisarski 
zaczyna dobrze, trafia silnymi ciosami z le­
wej, ale po tym oddaje w zwarciu zarobione 
punkty. Starcie remisowe. Drugą rundę wy­
grywa Majchrzyeki, forsując w dalszym clą- 
gu „In flgbtlng“. Obaj świetni technicy za­
pominają teraz o obronie i starają się ty*o

bez przerwy 
oszołomiony, 
klasy niż w

Kowalskiego 
zapowiadało

na warszawian.m i udziela nic częściowo sę­
dziemu ringowemu p. Zygmuntowi Detdz.e, 
który interweniuje w zwarciach w sposób 
nietrafny.

Pierwsze sarcle równe. Wysoki Pawlica 
stara się utrzymać Rundstelna prostymi, war­
szawianin wyczekuje na cios z półdystansu I 
tymczasem zadawala się obijaniem boków. 
W następnych rundach przewaga Rundstelna 
jest b. wyraźna. Pawdlca Idzie na wymianę 
ciosów i odbiera bagaż o wiele celniejszy i 
cięższy od tego, który Jest w stanie wyeks­
pediować. Walka bardzo zacięta, nleu.ępU- 
wa. Widać że obaj pięściarze grają „va 
banque".

Po ogłoszeniu zwycięstwa Rundstelna cyrk 
trzęsie tę od wymyślań i gwizdów. Okręg 
Śląski zakłada protest przeciwko decyzji: wy­
dział sportowy odrzuca go po kilkunastu mi­
nutach nie znajdując do uwzględnienia jego 
żadnych podstaw.
WAGA KOGUCIA: Koziołek (P) blje wysoko 

Jarzombfca (SI.). Jarzombek przegrał ponieważ 
I- . . ' '■ ‘ ' '
doskonale Koziołkowi.
przez cały czas b. celnie 1 blje na zmianę 
w żołądek I w szczękę, ślązak Ł 
idzie naprzód, ale kończy mecz 
Koziołek lepszy byt dziś o dwie 
sobo ę.

WAOA PIÓRKOWA: Spotkanie 
(Pomorze) z Chrostkiem (Kr) 
się b. Interesująco. Przez półtorej rundy Ko- 
waWri cofa się, broniąc się lewym sztychem 
przed zwarciem * 1 * 11 prowadząc w ocenie punk­
towej. Nagle etos w żołądek odbiera ma po­
wietrze. Kowalski klęka przy linach, daje się 
wyliczyć, a po tym reklamuje cios niski. Pro­
test zostaje odrzucany ponieważ lekarz nie 
znalazł Siadu nieprawidłowego uderzenia.

rabla punkty w finiszowej nmdzle: udaje mu 
się dosięgnąć Majchrzycfclego, Poznańczyk 
„pływa" ale nadrabia zmęczenie rutyną.

Mecz Jest typowo nierozstrzygnięty. Sędzia 
punkowy, p. Lewicki zdecydował się oddać 
mistrzostwo Polski Pisarskiemu.

WAGA PÓŁCIĘŻKA: Szymura (Pozo.) wy­
grywa wysoko na pankty z Dorobą (W). 
Przez wszystkie trzy starcia Szymura blje 
Dorobę nic pozwalając warszawiakowi do­
trzeć do swojej szczeki. Kontry Szymury są 
niezwykle celne i bolesne, tak że doprowa­
dzają pod koniec meczu do oszołomienia 
przeciwnika. W trzeciej rundzie Doroba po 
uskoku Szymury upadł w pewnej chwili mię­
dzy sznury i O mało nie wytoczył się z rin­
gu. Reneta, celność prawego ciosu i przy­
tomność kontry poprawiła się u Szymury bar­
dzo znacznie.

WAOA CIĘŻKA: Mizerski (W) staje do wal­
ki z P:ta‘em (Al.) tyłco po to żeby otrzymać 
tytuł wicemistrza. Po Iritkunastu sekundach 
Piłat trafia prawym dyszlem w pokcwfc Mi­
zerski idzie do rogu i pozwala się sędziemu 
wyPczyć.

W ten sposób trzy tytuły mistrzów polskich 
przypadły Poznaniowi, dwa Warszawie, a po 
Jednym Lodzi, Krakowowi i Śląskowi.

lym warszawianinie.
Waga pólśrednia: Wasiak wygrywa 

z Dorobą po nieciekawej walce, przez 
cały czas w zwarciu. Zawodnik Gdyni 
parł przez cały czas naprzód, jak ma­
szyna i Doroba uległ tempu, któremu 
nie mógł podołać. .

Waga średnia: Fabisiak (W) wygrał 
nieprzekonywująco z Andem (u). Obaj 
zawodnicy zainkasowali po jednym o- 
strzeżeniu. Remis nie skrzywdziłoby 
warszawiaka, który ustępował techni­
cznie Andemu, a górował jedynie szyb 
kością

Karolak w półciężkiej bi.ie przez te­
chniczne k. o. w drugiej rundzie Łukę. 
Łuka trzyma się dobrze w pierwszej 
rundzie, lecz pod koniec słabnie. W 
drugiej rundzie wdaje się w bijatykę i 
jest groggy. Jeden z ciosów Karolaka 
obrywa mu kawał ucha i sędzia prze­
rywa walkę.

Węgrowski w ciężkiej (G) nokautuje 
Sowińskiego (W). Sowiński w pierw­
szej rundzie trzymał się nieźle i wy­
trzymał kilka ciosów marynarza. Dru­
ga runda remisowa. W trzeciej Wę­
growski rusza do ataku i trafia pra­
wym prostym. Sowiński wali sie jak 
kłoda, wstaje po 9-ciu lecz jest niezdol 
ny do walk'»

(Sok6ł Krvwald), 8) Orłowski 
Katowice), 9) Omasta (KPW 

7nlM0)- ‘9 Konko1 (Sokół. Rybnik).
11) Nowak (Belbia).

Juniorzy: 1) Kaslk fK.S.M. Błotni­
ca, woj. poznańskie) 9:17,8, 2) Żychoń 
(O.M.P. Michałowice).

Panie: 1) Joszówna (Sokół Zgoda) 
3:41,6. 2) Siedlaczkówna (Sokół Cho- 
rzów), 3) Liksianka (Sokół).

WAOA LEKKA: Błażejewski (W) utrzyma! 
się na nogach przez trzy rundy z Woźnlakie- 
wczem (Ł) i powinien to uważać za swój 
sukces. Tylko na ws ępl- spotkanie miało po­
zory równorzędnoócl. Błażejewski strzela w 
pewnym momencie prawą po której eapat ło­
dzianina słabnie. Ale byty to tyko .sekundy. 
Przez pozostałe ♦ minut Woźniakiewicz ob ja 
niemiłosiernie partnera, wygrywając spotka­
nie tak wysoko, jak tyko można Je wygrał 
ber nokdaunu. W ostatniej rundzie byt to ty 
powy ,,'renłng na ledną bramkę".

WAOA PóŁAREDNIA: Spotkały się dwa

,---------------- --------- ----------- . ______— 1 . .. - . - -
jęgo ofemywny chsralrt«- wajci odpowiada J pakować jak najwięcej eloaów przeciwnikowi. 
............................... ..... ' Poznańczyk kontruje' Pisarski przegrywa to starcie, ale za ta od-

I

I

Gdynia — Warszawa 10:6
GDYNIA, 25.4. — Tel. wt. — Olbrzy 

mia hala Dworca Morskiego już na 
pól godziny przed meczem zapełniła 
się 3.000 widzów, którzy byli świad­
kami zwycięstwa reprezentacji Gdyni 
nad Warszawą w stosunku 10:6.

Poszczególne wyniki: Baśkiewicz 
(W) bije wysoko na punkty Gwardyka, 
który jest najsłabszym punktem repre 
zentacji Gdyni. Baśkiewicz zaimpono­
wał doskonalą kondycją i wyszkole­
niem technicznym i górował przez ca­
ły czas nad reprezentantem Gdyni.

Waga kogucia: Wojsławski (G) od­
nosi zasłużone zwycięstwo na punkty 
nad Millerem. Była to jedna z najład­
niejszych walk wieczoru. Wojsławski 
często i celnie trafiał i zebrał oklaski 
za pierwsze zwycięstwo dla Gdyni.

Waga piórkowa: Makusiński (W) 
wygrał ze Skierką (G). Skierka operuje 
długim dyszlem, lecz Makusiński. nie­
zwykle ambitny, uparcie atakuje i zbie 
ra punkty.

Waga lekka: nadzieja Gdyni Juch- 
nicki z Bałtyku wygrywa po pięknej 
walce z Łukasiewiczem (W). Silniejszy 
fizycznie Juchnicki górował też tech­
niką, Łukasiewicz ograniczał sie do 
kontr. Juchnicki ulokował w trzeciej 
kilka czystych ciosów na wytrzyma- 

i na zwycięstwo ogólne absolutnie nie 
zasłużył. Pan Zygfryd Wende, sędzia 
punktowy tego spotkania potwierdził 
wyrażoną o nim opinię grona arbitrów 
warszawskich, złożoną po mistrzo­
stwach Polski 1936 w Łodzi. Najwi­
doczniej nie panuje on nad walką i nie 
jest w stanie obiektywnie rozstrzyg­
nąć trudnego spotkania. Dlaczego więc 
po doświadczeniach zeszłorocznych 
pan Wende został ponownie wyzna­
czony do funkcji którym podołać nie 
jest w stanie? Za mylne rozstrzygnię­
cie wspólną odpowiedzialność ponosi 
tu wymieniony sędzia i przewodniczą­
cy wydziału sędziowskiego PZB.

Jak w świetle mistrzostw wyglądać 
powinna nasza reprezentacja na mi-

erd.

W wadze muszej powinien pojechać 
do Mediolanu Sobkowiak. Sądząc z po 
kazówki niedzielnej wraca on do for­
my i jeśli nie „natnie się“ w Mediola­
nie już w pierwszej rundzie na jedne­
go z faworytów może formę swą zła­
pać podczas trwania turnieju. Rund- 
stein przechodził w Poznaniu okres 
słabości.

W wadze koguciej Czortek, w piór­
kowej Polus. w lekkiej Woźniakiewicz 
i w pólśredniej Kolczyński nie podle­
gają naszym zdaniem dyskusji. Pozy­
cję Kolczyńskiego uzasadniamy nie 
tylko jego oczywistym zwycięstwem 
nad Sipińskim, ale również okoliczno­
ściami negatywnymi. Oto ani Kolczyń- 
ski, ani Sipiński nie są w stanie zdo­
być mistrzostwa Europy, a więc wy­
jazd sam trzeba traktować jedynie z 
punktu widzenia dydaktyki i przyszło­
ści. A tu chyba nie ulega dla nikogo 
wątpliwości, że 19-letni Kolczyński za 
sługuje na większe względy, niż za­
służony ale kończący karierę ringowa 
poznańczyk. Jeśli ten żółtodziób umie 
już tak wiele, warto mu przecież do­
pomóc i otworzyć nowe możliwości.

Wielkim znakiem zapytania jest wa 
ga średnia: Pisarski czy Chmielewski? 
Odpowiedź musi znaleźć w swym su­
mieniu kapitan związkowy. My pomóc 
mu nie jesteśmy w stanie, ponieważ 
Chmielewskiego nie widzieliśmy w rin 
gu od czasu spotkania z Szigetim (po­
kazówki w niedziele nie było).

— A dla czego nie Majchrzyoki? — 
słyszę iuż glos czytelnika. — Z tych 
samych -względów, dla których daje- 
my pierwszeństwo Kolczyńskiemu 
przed Sipińskim: przy równej formie 
decydować powinien młodszy wiek. 
Wkład w Pisarskiego jest rentującą 
się inwestycją.

Półciężka i ciężka zostają po stare­
mu. Szymura i Piłat nie znaleźli jesz­
cze lepszych od siebie, choć Piłatowi 
zagraża od czasu do czasu jego wła­
sna powolność umysłowa.

Radosnym odkryciem mistrzostw 
jest Szymura. Ten „stary“ zawodnik, 
3-krotny mistrz Polski błysnął dziś 
formą nigdy u niego nie widzianą. Po­
całunek Sobkowiaka i łzy w oczach 
kierownika sekcji Warty p. Suszczyń- 
skiego, były wzruszającą nagrodą za 
jego imponującą walkę.

Oprócz gorzkich stów, poświęconych 
p. Wendemu. sędziom punktowym mi­
strzostw należy się pełna absolucja. 

Noji wygrywa w Katowicach
KATOWICE, 25.4. — Tel. wł. — W 

okolicy parku Kościuszki rozegrany 
został przy rekordowym udziale i wy-1 
borowej obsadzie XII doroczny bieg 
na przełaj Śląskiego OZLA. Na star­
cie (stadion Miejskiego Komitetu W.F.) 
znaleźli się prawie wszyscy czołowi 
biegacze polscy z Nojim, Fialką, Hart- 
likiem, Stoklosińskiin i Orłowskim na 
czele.

Zjawił się również nasz rewelacyj­
ny oiegacz emigracji belgijskiej Nowak. 
Kodak nasz stanął do konkurencji po 
Perypetiach, jakie nie mogły wróżyć 
mu większego sukcesu: macierzysty 
klub wyposażył swego asa bowiem je­
dynie w franki belgijskie, za które nie 
mógł on podczas dwudniowej podró­
ży nic kupić. Wygłodzony i wytnęczo 
ny jechał Nowak do Katowic, a daw­
ka krajowej kuchni, jaką zaaplikowa­
no mu przed biegiem nie zrobiła mu 
napewno najlepiej.

U seniorów ze startu ruszyło 247 na 
280 zgłoszonych. Prowadzenie objął 
zrazu Nowak demonstrując przyzwoity 
styl biegowy. Z czasem jednak na czo 
ło wysunął sie Noji, który też wygrał 
bieg zupełnie pewnie, mająę o jakieś 
20 m za sobą Świniarskiego. Nowak u- 
lokował się dopiero na 11-ym miejscu.

Bieg pań odbył się w konkurencji 
niemal lokalnej. Startowało 27 zawod­
niczek na 32 zgłoszone.

U juniorów rewelacją stal się styl, 
forma i samo zwycięstwo nieznanego 
Kasika z Błotnicy (Wielkopolska).

Wyniki — seniorzy: 1) Noji 14:51, 
2) Świniarski (HCP Poznań), 3) Sto- 
kłosiński (Stadion Chorzów), 4) Fialka 
(Cracovia, 5) Nowacki (Sokół Zakopa­
ne), 6) Hartlik (Stadion Chorzów), 7) ’

Rozstrzygali trafnie I sprawiedliwie^ 
nie dopuścili do żadnych skandalów, 
mieii dobre oko i czyste sumienia. Sy- 
stem jednego sędziego zdał w Pozna­
niu egzamin.

Mniej (.ochwał należy się sędziom 
ringowym.

Publiczność poznańska zawiodła, kie 
dy jej obiektywizm poddany został 
próbie narodowościowego obciążenia. 
Zwycięstwo Rundsteina nad Pawlicy 
było wysokie i oczywiste. Dlaczego po 
witane zostało gwizdami i niesportowyi 
mi okrzykami? Przecież regulamin bo 
kserski nie przewduje dawania punk­
tów za pochodzenie i narodowość.

W każdym razie sędzia tego meczu, 
p. Zaplatka dał sprawiedliwym orze­
czeniem dowód odwagi cywilnej i za­
służył sobie :,a wdzięczność prawdzi­
wych sportowców.

Jan Erdman, 
DO MEDIOLANU ,

BEZ KOLCZYŃSKIEGO
Skład reprezentacji óJołski na 

stwa Europy w Mędrsi. 
zestawiony. Zawiera on tylko jedtiu u« 
spodziankę: do Włoch jedzie Sipiński« 
a nie Kolczyński.

Decyzje swoją w tej sprawie moty­
wuje pan Bielewicz niezbyt przekony­
wująco, bo przyznaję, że Kolczyński jest 
wielkim talentem, zawodnikiem przy­
szłości. który bez opieki i poważnych 
waik może się zmarnować. Ale wysyła 
na mistrzostwa zawodnika bez przyszło 
ści starego Sipińskiego, o którym sam 
mówi, że walczył bardzo słabo. Wysy­
ła dlatego, że uważa, źe pobił Kolczyń­
skiego zasłużenie. Nie wy styla Kolczyń 
skiego. bo zarzuca mu brak kondycji (a 
Sipiński?) i brak wyczucia dystansu.

S

№• ma przeszkód dla aula. kJÓ- 

rego mołot zasilany jest olejom

GRLHRR-LUX
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Warszawianka znów zawodzi
Ruch wygrywa zasłużenie 4:2

WARSZAWA, 25.4. Ruch — War­
szawianka 4:2 (2:2). Bramkj zdobyli: 
Krawczyk. Wodarz. Pirych (z wol­
nego), Kubisz, Wilanowski, Skóra. Sę­
dzia p. Kurzweil ze Lwowa, widzów 
ok. 6.000.

Ruch: Tatuś; Oietnza, Czeinpisz; Pan 
hirsz, Nowakowski. Dziwisz; Kubera, 
Oórfca, Skóra, Wilimowśki, Wodarz.

Warszawianka: Rudnicki; Joksz, Gwo 
żdziński; Soclian, Sroczyński, Waś; 
Krawczyk. Kniola, Smoczek, Swięcki, 
Pirych.

Mimo złej pogody stadion WP. za­
ludnił sie jeszcze bardziej, niż na po­
przednich •meczach. Na trybunie było 
wprost ciasno. Sześć bramek zrobiło 
swoje. Na widowni emocjonowano się 
chwilami nawet bardzo silnie. Mecz 
miał jednak na ogól przebieg nierówny 
Obok wspaniałych momentów, które 
zawdzięczać należy prawie wyłącznie 
Wiilinwwskiemu, były też okresy gry 
mdlej o malej klasie, do czego przv-i 
czynił się przede wszystkim nadmiar 
górnych „balonów“ na hurra.

ZAWODY MIAŁY ZRESZTĄ 
DZIWNY PRZEBIEG

Warszawianka wystartowała jak 
zwykle z wielkim gazem i wkrótce do 
minowała. Niemal niepostrzeżenie sy­
tuacja się zmieniła. Niewiadomo kiedy 
zorientowano się. że widzi się coraz 
więcej niebieskich koszulek, że akcje 
Ruchu są coraz bardziej zwarte j że... 
nadaje on ton grze. Było to tym dziw­
niejsze, że w pierwszej fazie w szere­
gach drużyny hajduckiej nie brak było 
wyraźnych iuk i szereg graczy prezen 
towal się nawet bardzo źle.

Taką zupełnie 
nieobliczalna formacją 

okazała się przede wszystkim pomoc. 
Nieudolność, z iaką trójka ta operowa­
ła w pierwszych 30 minutach, była 
wprost zastraszająca.

Nowakowski plątał się o własne no- 
gi i nigdy nie wiedział gdzie stać Dzi­
wisz z małym skutkiem usiłował grać 
rolę trzeciego obrońcy, a między Pai:- 
hirszem i Giemza widoczny byt brak 
zrozumienia. Fatalna gra pomocy uła­
twiała doskonale zadanie napadowi 
Warszawianki, który hasał też na ca­
łego. A peniewż na dodatek wszystkie 
podania linii rezerwowej Ruchu szły 
górą bez należytego obliczenia, więc 
też pomoc i obrona warszawian była 
w swoim żywiole. Wyłapywała ona bez 
trudu wysokie piłki j znów odsyłała je 
do przodu. Sytuacja kszattowala się 
tym krytyczniej, że napastnicy Ruchu 
w przeciwieństwie do swych kolegów 
z naprzeciwka nie .wykazywali począt­
kowo ochoty cofać się w tył. Pośrod­
ku pola wytwarzała sic więc stale gro 
źną próżnia. !y szczęście jednak

*"• **' opamiętano się w porę.
Przypomniano sobie o egzystencji pla 
skich podań, zaczęto kreślić linie ' w 
bok i wprzód. I efekt byt frapujący! Co 
raz bardziej schodziła na drugi plan 
warszawska pomoc, coraz wyraźniej 
występowały słabe punkty obrońców 
i w rezultacie... znikł też z widowni 
czerwony atak, którego każdy odruch 
spotykał się teraz z energiczna, dobrze 
skoordynowaną kontrakcją.

Zasługa tej szczęśliwej przemiany 
należy sie przede wszystkim napadowi, 
a ściślei mówiąc...

spółce Wilimowśki — Wodarz.
Starzy rutyniarze nie stracili ani przez 
chwile spokoju. Grali jak na pokazie, 
swobodnie, rozumnie i celowo. WiH- 
niowski rozwinął cały swói bogaty re­
pertuar techniczny, muskał po prostu 
Piłkę, a ta szła, jak zaczarowana za 
każdym skinieniem. Sposób grv Wili- 
mowskiego sprawiał wprost estetyczne 
zadowolenie. Rola Wodarza wypadła 
mniej efektownie, jednak reprezento­
wał on W' rzeczywistości nie mniej wy­
soki poziom.

Sposób mylenia przeciwnika, opero­
wanie piłką, precyzyjne podawanie do

i środka z każdej pozycji, znamionowały 
klasę gracza nawet wówczas, gdy nie 
zawsze rzucał na szale celny wysiłek. 
Przy tym pamiętać naieży. że zarówno 
Wilimowśki, jak Wodarz mieli stałych 
opiekunów.

Na tle wielkiej dwójki
reszta napastników wypaść musiała sta 
biej. Skóra na środku nie żalowat wy­
siłków, miał jednak poważne braki te­
chniczne. Bardzo pracowitym graczem 
okazał się Górka na łączniku. Zrozu­
miał w porę, że nie można czekać na 
pihkę. widzieliśmy go więc później czę 
sto daleko w tyle. Kubisz kilkakrotnie 
dobrze przedostawał sie do przodu, je­
dnak albo zbytnio zwlekał z oddaniem 
centry, albo też brakło jej precyzji.

O błędach pomocy w pierwszej fa­
zie wspomnieliśmy na wstępie. Wobec 
tego jednak, że w czasie gry wybitnie 
się poprawiła, można odpuścić jej wie 
le win. Stosunkowo najlepiej wypadl 
Panłrirsz. Nowakowski ofiarnością nad 
rabiał itrki’zarówno techniczne, ja.; i w 
umiejętnościach ustawiania się. Dzi­
wisz wobec okulalego Krawężnika nic 
miał już trudnego zadania. W sunnę je 
dnak linia ta klasą ustępowała zarów­
no napadowi, iak i obronie.

Obrona Ruchu wywiązała się na o- 
gól dobrze ze swego zadania, aczkol­
wiek początkowo

były też niepewne momenty.
Na miękkim boisku Giemza nie czul się 
zbyt pewnie, stąd w pierwszych chwi­
lach jakieś niezdecydowane ruchy i nie 
dokładne obliczanie sytuacji. Wykopy 
były w każdym razie dalekie i zdecy­
dowane. a rzuty wolne pierwszorzęd­
nej marki.

Giemza. gdy nabierze rutyny, powi­
nien stać się obrońcą dobrej klasy. 
Czeinpisz nie grał imponująco, ale o- 
czyszczal skutecznie przedpole. Tatuś 
podobny byl do Rudnickiego, tzn. obok 
doskonałych parad były też rysy.

Bramkarz Warszawianki
nie spisał się przy strzale Wodarza. 
który ustalił wynik na 1:1. Był to 
wprawdzie ostry szczur w róg, jednak 
Rudnicki w porę robinzonowal i przy 
szybszej reakcji można było może za­
pobiec katastrofie.

Obrona i pomoc Warszawianki ttie 
zdały egzaminu w poważniejszej po­
trzebie. Z chwilą gdy skończyły się 
walone na „byle gdzie“ wysokie piłki 
i do głosu doszła plaska, bardziej pre­
cyzyjna kombinacja, okazało sic. że 
twardy blok defensywy jest właściwie 
z dość kruchego materiału! Miękkie bo 
isko dało się we znaki graczom cięż­
szej wagi, a poza tym wymagało mi- 
sterniejszych umiejętności technicz­
nych.

Joksz miał wieJe słabych momentów, 
zdarzały się one również Gwożdzińnkic 
mu, który stal przed mniej groźnymi 
napastnikami.

Sroczyński nie mogąc dotrzymać kro 
ku zaczął iaulować. przy czym 

rozmyślne naskoczenic na nogę 
Wilimowskiego 

(bezpośrednio przed pauzą) zaslugiwa 
lo nawet na wykluczenie! Jest rzeczą 
absolutnie niedopuszczalną, by gracze 
o typie środkowego pomocnika War­
szawianki. mogli za skromna cenę 
rzutu walnego pozwalać sobie na lu­
ksus rozbijania tak wartościowych pił­
karzy, jak Wilimowśki. Na tego rodzą 
iu brutalne wyskoki reagować należy 
z całą bezwzględnością.

Z bocznych solidnie grat przez cały 
czas Sochan, który postawił sobie za 
cel trzymać przede wszystkim Woda­
rza. Udało nrtt się to w miarę. Waś w 
pierwszej połowie niezły, pod koniec 
wyraźnie opadl, to też prawa strona 
Ruchu doszła w okresie tym mocno do 
głosu.

Atak Warszawianki 
szybko wypalił cała amunicję 

i później ograniczał się iuż tylko do wy 
padów, które łatwo były likwidowane.

Smoczkowi mało co wychodziło. Knio­
la stworzył kilka niebezpiecznych mo­
mentów. Krawczyk okazał się przytom 
nym strzelcem, niestety, po 30 min. gry 
jakoś tak fata’nie się poślizgnął, że do 
końca ograniczał się do statystowania. 
Święcki, jak zwykle, pracował ambit­
nie, a Pirych był bodajże groźniejszy, 
niż- w ostatnich spotkaniach.

W sumie Warszawianka poza pier­
wszą półgodzina dobrej gry. zawiodła 
i w rezultacie zasłużyła na klęskę.

Pierwsza bramka padla iuż w 13-ej 
min. Po dobrze bitym przez Piryoha 
rogu Krawczyk efektowną główką zdo 
bywa prowadzenie. W dwie minuty 
później akcja kombinacyjna Ruchu 
wprowadza zamieszanie w szeregi 
Warszawianki i Wodarz ostrym przy­
ziemnym strzałem wyrównuje.

Foui Giemzy w 17-ej min przynosi 
rzut wolny. Pirych wspaniałym, dale­
kim strzałem ustala wynik na 2:1. 
Ruch się nie detomtie. gra coraz spraw 
niej i w 35-ej min. Wilimowśki dosko­
nale wykłada piłkę Kubiszowi. które­
mu nie pozostaje nic innego, jak tylko 
pchnąć ją do siatki, 2:2.

Po przerwie gra należy do gości. W 
12-ej min. Wilimowśki podejmuje jeden 
z solowych przebojów i maiac na kar­
ku dwu przeciwników, zmusza mimo 
to Rudnickiego po raz trzeci do kapi­
tulacji.

Kombinacja całego napadu przynosi 
ostatnią bramkę dla Ruchu ze strzału 
Skóry.

Sędziował p. Kurzweil ze Lwowa, 
kióry naraził sobie z miejsca publicz­
ność. dyktując wątpliwy rzut wolny 
przeciw Ruchowi. Poza tym jednak 
miał mniej przeoczeń, niż wydawało 
się to widowni. Zawody ze względu na 
śliski teren i dość ostra grę nie były 
łatwe do prowadzenia, to też stwier­
dzić należy, że arbiter lwowski wywią 
zał się nie najgorzej ze swego zadania 

NS.

LIGOWA GARBARNIA 
POKONANA W STARACHOWICACH

W niedzielę ligowa Garbarnia roze­
grała w Starachowicach mecz towarzy 
•ski z miejscowym Klubem Sporto­
wymi. przegrywając 1:6-

Martyna otrzymał w sobotę zwolnię 
nie z Legii wraz ze zgodą na przejście 
do Warszawianki. Reprezentacyjny o- 
brońca wypełnił też i te drugą formal 
ność i podpisał zgłoszenie do Warsza­
wianki. O ile w ciągu najbliższych dni 
Liga i WOZPN zgodzą sie na tę zmia­
nę barw i PZPN zatwierdzi ią, Marty­
na będzie już mógł grać w najbliższym 
meczu ligowym Warszawianki z War­
tą

Z podobną prośbą jak Martyna zgło­
sił się do Legii Cebtilak. Za niesubor­
dynację jest on na razie zawieszony I 
podanie jego będzie rozpatrzone za 2 
tygodnie. Prawdopodobnie i tutaj decy 
zja bedzie przychylna.

CHORZÓW, 25.4. -
AKS — Cracovia 2:1 (1:0). Bramki 
Wostal, Pohopin i Zembaczyński. Wi­
dzów około 7000 osób. Sędzia P. Stę­
pień z Łodzi.

AKS: Mrugalla, Knas, Stolarczyk, 
Będkowski, Kuchtat, Skrzypiec, Mor­
cinek, Spodzieja, Wostal, Pytel, Po­
hopin.

Cracovia: Pawłowski, Lasota, Pa­
jąk, Góra, Grinberg, Ziżka, Korbas, 
Malczyk, Majeran, Szeliga, Zemba­
czyński.

Biało-czerwoni mają dobrą markę 
na ŚJąsku, ozego najlepszym dowo- 

Tym sukcesem,' który 'byt* w' znacznej mie- dem była 7000 rzesza zwolenników 
... . pOtnjm<) deszczu zalegała

stadion chorzowski.
AKS '. tym razem zrehabilitował sie I 

i za swOj fatalny start w stolicy i po- j 
! wetował zarazem zeszłoroczną prze- 
| graną z krakowianami. 
I Chorzowiante w odmiennej konfigti- 
I racji ofenzywmej spisali się zupełnie i 
dobrze i problematyczne dla wielu ich I s°ka zrobiły swoje, to tez napad Cra-

Warszawa
ma

Projekt Ligi Okręgowej .zgłoszony przez 
zarząd WOZPN, został na sobotnim nadzwy­
czajnym zebraniu przyjęty ogromną większo­
ścią 103:39 głosów.

Podokręg Robotniczy nie spodziewa! się, 
że poniesie taką porażkę. Za projektem za­
rządu wypowiedziały się podokręgi: kutno- j 
wskl, radomski i w zwartym szeregu cala 
A i B klasa ogółnego WOZPN.

rze "osobistą zasługą płk." Rudolfa, były na­
wet zaskoczone władze okręgu.

Prezes okręgu w sposób bardzo ostry i sta­
nowczy oświadczył, że może tolerować Pod­
okręg Robotniczy w okręgu, dopóki ten nie 
wprowadza chaosu. Jeśli Podokręg Robotni­
czy siać będzie zamęt, wówczas władze okrę 
gu potrafią sytuację opanować. Jedyne rze­
czowe przemówienie w imieniu klubów ro­
botniczych wygłosił p. Władysław Wilczyń­
ski. Mówił spokojnie, wypowiadając się ze 
względów zasadniczych przeciwko projektowi 
zarządu. P. Wilczyński przyznał, że liga mo­
że podnieść poziom wybranej 10-kl, aie resz­
ta nic na tym nic skorzysta.

Dyskusja nad projektem przeciągnęłaby się 
może w nieskończoność, gdyby nie wniosek 
nagły o przerwanie jej, zgłoszony przez mjr. 
Clb'ckiego, prezesa Huraganu.

Wynik głosowania nad przerwaniem dys­
kusji byt już pierwszym sygnałem, że ro­
botnicy są w mniejszości.

Projekt Ligi Okręgowej w brzmieniu za­
rządu został z małymi zmianami przyjęty 
przez walne zgromadzenie. (Projekt ten poda 
liśmy w jednym z poprzednich numerów 
Przegi. Sport.).

1 tak punkt 3 projektu otrzymał treść na­
stępującą: Liga WOZPN składa się z 10 klu­
bów. Skreślono natomiast zdanie „zarządowi 
WOZPN przysługuje prawo zmniejszenia tej 
liczby do 8. ze względów technicznych“. 
Poza tym punkt 5 w ostatnim ustępie został 
zmieniony w tym sensie, że ilość klubów ki. A 
odpowiada stosunkowi 1:3, a nic 1:2.

Poza tym przyjęto uchwałę, że w roku 
przejściowym powstania Ligi Okręgowej, ża­
den z klubów nie spada do ki. B.

Epilogiem sobotniego walnego zebrania i 
było oświadczenie klubów robotniczych, że ;

'
desygnują. Jak się dalsze losy ułożą P,° I wym skrzydle, 
t___ larznflom nur per ii i P(nl«

niecelna a niepotrzebne rajdy za piłką, 
na mokrym i śliskim boisku musiały] 
się odbić na jej aktorach.

Mówiąc o rozczarowaniu myślimyl 
Jedynie o napadzie, który składał się 
z pięciu indywidualistów. Gra tego 
kwintetu przy rozumnym obstawianiu 
AKS musiała dać wynik zerowy. Po

zwycięstwo jest mimo wszystko za­
służone. Gospodarze wykazali formę 
do jakiej przywykliśmy już na ich 
własnych śmieciach. Hołdowali cni 
szybkiej, pól wysokiej grze, operując 
przeważnie środkiem. Na czoło do­
brej całości wybił się zwłaszcza am­
bitny Będkowski, brylujący zarówno 
w pomocy jak i w obronie. Nieznacz­
nie ustępował mu Kuchta, Wostal i 
Pytel, Mrugalla, choć interweniował z 
wielką brawurą i ryzykanctwem, 
winił jednak puszczoną bramkę.

Obrońcy uzupełnili się. Pomoc, 
lepsza formacja gospodarzy, w 
szym ciągu gros swojej pracy 
święcą destrukcji i .defenzywie.

Szybki, jak zwykle, napad cierpiał 
na skutek nie najlepszej gry tectarcz- 
nie słabego Spodziei. statysty Mor­
cinka i’ mającego zadatki na rasowego 

do"lup"Okręgowej swego reprezentanta nie iprawOskrzydlowegO Pohopina na... le- 
... . .. . ........ ...... „ Gracz ten, powolnym

przekładaniem piłki, pozbawił swą 
drużynę dwóch stuprocentowych goli. 

Cracovia rozczarowała do przerwy 
Przejęła ona pólwysoką grę chorzo­
wian, która jej wyraźnie nie odpowia-

-------------------------

Pogoń 2:0

incydencie pomiędzy zarządem okręgu i Pod- 
okręgiem Robotniczym, trudno dziś przewi- 
dzieć.

Jeśli rarząd WOZPN nie nakaże RPA 
zmniejszenie ilości drużyn w klasie A, to 
mamy wrażenie, że Konflikt ten rozejdzie się 
po kościach.

Wisła
KRAKÓW, 24.4. - Tel. wl. - Wi­

sta — Pogoń 2:0 (1:0). Bramki dla Wi­
sły uzyskali Łyko i Gracz. Sędzia p. 
Stalińskl. Publiczności 3 tys.

Wisła: Madejski; Szutnilas, Sitko, 
Kotlarczyk, Gierczyński, Jezierski, 
Habowski, Gracz, Szewczyk. Artur, 
Łyko.

Pogoń: Albański; Jeżewski. Bała, 
Wańczycki, Hanin. Sumara; Niechcic!, 
Miller, Matyas, Kluż, Borowski.

Nie był to mecz „wielki“, jakość je­
go grawitowała raczej ku dołowi. By! 
pozbawiony emocjonujących momen­
tów klasowej gry i brawurowego tem­
pa. Pozostała zacięta walka dwóch i 
zespołów, w której zwyciężył wpraw­
dzie lepszy, ale repertuar uczestników 
nie mógł zachwycić.

Nic zawiodła Pogoń, gdyż po ostał- i 
nich wynikach nie spodziewano się ; 
wiele od lwowiaków. Wiadomo, że | 
przechodzą kryzys i nie są dawna Po­
gonią. Dodajmy do tego jeszcze brak 
Wasiewicza, stanowiącego obok Ma- 
tyasa i Albańskiego, kręgosłup druży­
ny, a wówczas zrozumiemy, dlaczego 
Pogoń pozbawiona była do reszty 
swych atutów. ,

Jedyny jasny i pełnowartościowy 
punkt w jej zespole to Albański. Gracz 
doprawdy wielkiej klasy, okazywanej 
w wielu momentach. Na dobrą sprawę 
można jeszcze powiedzieć że w obro­
nie niezły był Jeżewski, a w pomocy 
obaj boczni starali się jako tako pro­
wadzić rkcje destrukcyjną w napa­
dzie przeciwnika. Gorzej od nich wy­
pad! Już Hanin na środku, nie umiejący 
utrzymać kontaktu z Matyasem.

Atak stanowił zlepek graczy o zu­
pełnie odmiennych inklinacjach. Zim- 
mer i Kluż błąkali się po boisku nie 

I umiejąc współpracować z Matyasem,

!

za-

naj- 
dal- 
po-

covii zaczął forsować grę przyziemną, 
która coraz częściej doprowadzała go 
pod świątynię chorzowską. Wszyscy 
napastnicy pracowali teraz bardzo so­
lidnie, przyczyni na specjalny poklask 
zasłużył sobie najruchliwszy z piątki 
Knrbas.

Pomoc z Górą i Grinbergiem na 
czele była najlepszą formacją na bo­
isku. W obronie lepszy ale i brutal* 
niejszy był Pająk. Pawłowski dużo 
ryzykował, puszczonych bramek nio 
zawinił.

W konkluzji drużyny były sobie na- 
ogól równe. Pewien plus p-rzeznali- 
byśmy raczej AKS. za Jego równą 
formę. Na mnus zapisujemy Cracovii 
inklinacje do gry ostrej., na plus wiel­
ką wolę zwycięstwa, która w sytuacji 
niemal beznadziejnej doprowadziła do 
konsolidacji tak, że wyrównanie zda­
wało się wisieć na włosku.

W 12 min. Cracovia ugna sic 
wreszcie pod naporem AKS i Wostal 
z wypracowania całego ataku bombą 
wali w wewnętrzną krawędź lewego 
słupka. W 38 min. Góra cudem broni 
jeden z licznych strzałów Wostala na 
samej linii. W 42 mii. urojony „spa­
lony" sędziego pozbawia chorzowian 
bramki Pohopina.

W 13 min. (o 
pauzie powstałe 
bramką Cracoyii. 
Pohopina, który 
ręką, szpicem ulokował ją w siatce. 
Na nic nie zdały się perswazje krako­
wian. Sędzia nie cofnął swej decyzji 
ani nie zasięgnął opinii liniowych.

W 24 min. Zembaczyński z najbliż­
szej odległości umieścił w bramce wy­
puszczoną przez Mrugali? piłkę.

Przeprowadzony w dosyć szybkimi 
tempie wcale zajmujący mecz ucier­
piał w drugiej połowic wskutek myl­
nych orzeczeń arbitra P. Stępienia, 
którego debiut na Śląsku wyraźnie nie 
udał się. 

jakże feralnej) po 
zamieszanie pod 

Piłka dochodzi do 
po zastopowaniunie wysilającym się zresztą zbytnio, a 

jedynie skrzydłowi, ściślej mówiąc 
Niechcioł wnosili do linii tej trochę 
żywiołowości.

W tym samym porządku rozwija się 
mniej więcej ocena gry Wisły, która 
dopiero pod koniec wróciła do nor­
malnego poziomu. Należy powiedzieć 
że i tutaj najlepszy byl Madejski, a 
w obronie Sitko przewyższa! Szumila- 
sa. W pomocy Gierczyński słabszy byl 
od bocznych partnerów. Nie można 
również pochwalić Gracza, który dzi­
wnie słabo wypadl przed pauzą i do­
piero w ostatnich minutach wrócił do 
formy. Słabszy niż zwykle byt Szew- 

i czyk, a jedynie Artur nie stracił swej 
I wartości, co jednak nic wystarczyło 

do zapewnienia cyfrowego rezultatu, 
jakkolwiek obaj skrzydłowi mieli 
bre momenty.

Historia spotkania będzie tym 
zem krótka. Zacznie się ona od 
minuty, kiedy to strzał Łyki wszedł w 
kontakt z poprzeczką. Sędzia gwizd­
nął, zapytał o zdanie autowego i po­
wiedział: bramka. Innego zdania byli 
lwowiacy, a i na widowni zdania w 
tym kierunku były podzielone.

W każdym razie rozstrzygnięcie to 
podekscytowało Pogoń, która z dziką ,_  __ ____ ______ __
pasją rzuciła się w wir walki. Trwało ' nugo prze/ óiróweia. BnnÂc aia l’oionü 
to blisko kwadrans, po czym nastąpi- Et“ry Bar,n' s"!xiu'
)o wyrównanie sil i tak minął czas do w n '
przerwy.

Po pauzie lwowianie przez kilka mi- i 7zypskM 
nut byli stroną lepszą, niedługo jednaki 
î 'nr'zAvvaVJH 'inPd'o wm knń-/w l»rs">’ zn^tnn e 1 maja na boisku Skry usta-
I przewa/dia JUZ UO samcKO koiku. . ï<wta| przez kapitana Zw. Warszawy

do-

ra-
8-ej

Polonia traci punkt!
Sensacją dzisiejszych rozgrywek o mistrzo­

stwo ki. A Warszawy byta utrata jednego 
punktu przez Polonię w Chodako-wic w me­
czu z Bzurą. Drużyna stołeczna grata bez Ci­
szewskiego.

Potknięcie się może mieć przykre konse­
kwencje, gdy się zważy, że Leg a w niedziele 
wygrała ciężki mecz z PWATT-em i ma w 
turze wiosennej również tylko jeden punkt 
stracony.

W Podokręgu Robotniczym wielką niespo­
dzianką było zwycięstwo Gwiazdy nad Skrą,

Wyniki spotkań byty następujące:
POLONIA — BZURA 1:1 (1:1). Bzura na 

swym własnym boisku jest zawsze groźnym 
przeciwniktem. U gospodarzy doskonale za­
grała obrona: Tomczyk I Rnjewski. Polonia 

I nic wykorzystała rzutu karnego, przeolrzeto-

wał p. Nowakowski'.
LEGIA — PWATT 2:0 ,2:0). Wojskowi 

spowili bardzo mila niespodziankę. bJjac pe­
wnie PWATT. Bramki dla Legii zdobyli: Gbu 

i Przeżdziecki.
,______ SKŁAD REPREZENTACJI ROBOTNICZEJ

później Wisła ujęła inicjatywę W ręce WARSZAWY na mecz z Łodzią, który roze-
• •” ■ grsijy e * ni boisk*? c*Rry n<ta«

.-------— — — I Fony’’został przez kapitana Żw. Warszawy
OSratnrn kwadransie kotłowało Się czę p Janiaka następująco: Zbroja (Sarmata), 
sto pod bramką Pogoni, ale jedynym raz. Szwed (Drukarz); Coktberg (Gwazdj), 
realnym sukcesem jest główka Gra- MU»
cza, kióry po rzucie rożnym podwyz-i zingier (Gwiazda), świcarz, Smosarrkl 1! 
szył rezultat. I (Skra), Raczyński (Znicz).

Przygoda
Bolek, siedząc na swych gołych 

pietach rozsznurowy wal od wew­
nątrz namiot. Robił to szybko 
i wprawnie, chociaż niewygodna 
pozycja przeszkadzała mu w ro- 
boc:e. Spieszył się; uuzil się bo- 
V/t<-.:i d n z wrażeniem, iż
stało się coś niepokojącego. Zega­
rek. wiszący pod szczytową ścian­
ką namiotu wskazywał godzinę 
czwartą, natomiast przez okienko 
wpływał z zewnątrz już jasny 
dzień. Oczywistem było, iż zegarek 
stanął w nocy na kitka godzin 
i dziwnym kaprysem zaczął nastę­
pu ie*iść dalej.

Szarpnął ręką odsznurowans 
.drzwi“ namiotowe i jednym su­
sem wyskoczył na piasek.

Zanim zdążył stwierdzić, iż wo­
kół namiotu wszystko jest w po­
rządku, stanął zdumiony przed nie­
spodziewaną przeszkodą. Oto o 
trzy kroki przed namiotem stercza­
ło. wbite w ziemię wiosło od ka­
jaka. Do wiosła przybito dwoma 
gwoździkami kartkę papieru.

Mgnieniem oka, człowieka oswo­
jonego z bytowaniem na wodzie 
i w długich podróżach turystycz­
nych. ogarnął sytuację.

Kajak stal na miejscu, nietknię­
ty. Mniej wartościowe drobiazgi, 
które na noc układał zwykłe pod 
zewnętrznym daszkiem namioto­
wym. nie chcąc zagradzać wnętrza 
.podróżnej sypialni“ — leżały nie- 
ruszone Brakowało wśród nich tyl­
ko owego wiosła, które wbito w 
ziemię. Nie ulega wątpliwości, źe

na „M. 3." 
ktoś gospodarował wokół namiotu 
w czasie, gdy Bolek i jego żona 
spali. Kto to jednak mógł być. i cze­
go chcial?

Zbliżył się <ło tajemniczej kart­
ki i odczytał śkreślony na niej na­
pis;

„Czekamy 740 lewy nurt, tylko 
dziś. Nie pożałujecie“.

Nie poznał charakteru pisma. 
Więc ktoś obcy? Może omyłka. A 
może ktoś zakpił sobie tylko ze 
spokojnych turystów?

Podniósł głowę ku niebu i stwier­
dził. iż słońce jest już wcale wy­
soko. Musiała być dość późna go­
dzina. Wrócił do namiotu i zawołał 
do żony:

— Krzyśka! Wstawaj! Mieliśmy 
gości. Poza tym jestem taki głod­
ny. źe chyba zjem cię razem z na­
miotem!

Młode dziewczę, które wciąż je­
szcze nie wierzyło swemu szczę­
ściu, iż od kilku miesięcy jest „praw 
dzrwą“ nanią inżynierową, spę­
dzającą pierwszy rozkoszny urlop 
u boku swego męża w ich własnym 
motorowym kajaku — odsunęło 
z czoła czuprynę i zawołało:

— Możebyś powiedział „dzień- 
dobry“, śpiochu jeden!

— Sama jesteś śpioch. Czy 
wiesz, że już jest czwarta po po­
łudniu — żartował — popatrz na ze­
garek, jeśli nie wierzysz.

Krzyśka zerwała się szybko i wy 
pełznęla z namiotu.

— A to co? — zawołała, widząc 
wiosło z przybita doń kartką. ■-

— Piraci przyjechali w nocy, że­
by nas zabrać, i tu właśnie napisa­
li że przestraszyli się twojego stra­
szaka, z którym "Spisz.

— Jeżeli przestraszyli się cze­
goś, to twego chrapania, panie mę­
żu!! — odcięła bez namysłu.

— Nie wymyślaj, tylko rób śnia­
danie. bo... bo już wiesz czym gro­
ziłem — wołał Bolek ze śmiechem 
■Pomogę ci, byle by było szybciej.

Byli już trzy tygodnie w podró­
ży, spędzając letni urlop na rzekach 
i jeziorach. Uznali, iż tego rodzaju 
wycieczka będzie najlepszym wy­
poczynkiem i największą radością. 
Było ich troje. Bolek. Krzyśka i ka­
jak. Ten ostatni nawet nazywał się 
w odpowiedni sposób — „M. 3.“ — 
co miało oznaczać w skrócie — My 
troje. W organizacji wycieczki po­
siadali już wielką wprawę. Spusz­
czenie kajaka na wodę, założenie 
przyczepnego motoru, który dla 
bezpieczeństwa .nocował“ zawsze 
razem z ludźmi w namiocie, sporzą 
dzenie posiłków, rozbicie na noc 
namiotu, trwało krótką chwilę, ty­
le tylko, ile wymagały z góry ob­
myślane i celowe czynności. Toteż 
śniadanie gotowe było w ciągu kil­
ku minut. Spożywając je w ów cie­
pły słoneczny poranek, zaczęli się 
zastanawiać nad tajemniczą kart­
ką.

— Jestem pewna, źe to ktoś zna­
jomy — mówiła Krzyśka — prze­
jeżdżali rzeką i poznawszy po lite­
rach „M. 3.“ nasz kajak, zatrzyma­
li się chwilę. Wyszli na brzeg, po­
deszli do namiotu, i zorientowaw­
szy się, że śpimy. zostawili ten bi­
lecik.
u .To jest bardzo prawdopodob-

ne — odpowiedział Bolesław — dla 
czegóż jednak nie obudzili nas.

— Musiał to być ktoś z naszych 
przyjaciół. Chcieli zrobić nam ka­
wał. A jednak myślisz, co znaczy 
to 740?

Dopiero teraz Bolek zastanowił 
się nad zagadkową cyfrą

— Kto wie — rzeki — czy nis 
jest to kilometraż rzeki. Widocznie 
przy 740-tym kilometrze rzeka ma 
dwie odnogi i tam wyznaczono nam 
randez - vous. No więc jak. Jedzie­
my?

— To chyba bardzo dałeko! Je­
steśmy przy 596-tym kilometrze, 
zatem mielibyśmy ponad 140 kilo­
metrów jazdy. Tyle nie zrobiliś­
my jeszcze żadnego dnia naszej po­
dróży.

Ale Bolek zapalił się.
— Ostatecznie powiedz co ryzy­

kujemy? Nic. Właśnie będzie cie­
kawą rzeczą taki pościg za niewia- 
domem. Wprawdzie jest to osiem 
godzin jazdy, no, powiedzmy sie­
dem godzin, ale wyja.śnimy wresz­
cie zagadkę. Żeby tylko zdążyć dc 
wieczora. Wszakże nie wiemy do­
brze która właściwie teraz godzi­
na. Słońce niby wysoko, ale do po­
łudnia chyba daleko.

Krzysia lekko sprzeciwiała się. 
Nie lubiła zbyt długich tur, raczej 
skłaniała się do bardziej częstych 
postojów w miejscach pięknych 
widokowo. Ale mąż nalegał. Jako 
inżyniera pasjonowała go praca 
motoru, jego sprawność i wydaj­
ność. Chciał go wypróbować na ta- 
kiej jednej dłuższej trasie. Poza tym 
działała podrażniona ambicja. Je­
śli ktoś mknie przed nim rzeką i nie 
waha się wydać spotkania w. odle-

glości 144-kilometrowej, co na sto­
sunki wodno - turystyczne jest po­
tężną przestrzenią, widać ma mo- 
toiówkę. lub kajak z silniejszym 
r.iź on motorem. Przekonał żonę.

Pojechali.
Mknęły kilometry za kilometra­

mi. Sterowali na przemian, prze­
ścigając się w umiejętności skra­
cania trasy jazdy. Nieuregulowaną 
rzeka szła bowiem w wielkie za­
kola i chcąc jechać nurtem, gdzie 
woda najgłębsza, nakładało by się 
drogi. Skracanie po cięciwach łu­
ków było jednak ryzykownym, gro 
zilo utknięciem na mieliźnie.

Zatrzymano się zaledwie pól 
godziny przy jakimś napotkanym 
miasteczku, by uzupełnić zapas ben 
zyny i prowiantów. Obiad posta­
nowili spożyć w czasie jazdy d'a 
zaoszczędzenia czasu. W czasie te­
go postoju Bolesław przy pierw­
szych n.-potkanych ludziach wyre­
gulował swój zegarek. Wtedy po 
raz drugi tego dnia ogarnął go nie­
pokój. Było o wiele później, niż 
przypuszczał. Obliczył pobieżnie, 
że aby dotrzeć do 740-go kilometra 
trzeba jeszcze pięciu godzin jazdy. 
Wynikało stąd, iż dojada do miej­
sca już o pełnym mroku. Wahał się 
długą chwilę, lecz nie zdradzał ze 
swymi wątpliwościami wobec żo­
ny.

Zapuścił motor i pomknęli dalej.

Zapadał mrok. Siedem godzin 
bezustannego warczenia motoru za­
czynało być nudne, uporczywe : 
wreszcie trudne do zniesienia.

Odnaleźli tablicę z wypisanym 
kilometrem 740-ym, odczytawszy.

cyrę z wysiłkiem przez lornetę. By­
ło już po ósmej.

Nigdzie nie było widać jednak 
rzeki, rozgałęzionej na dwa kory­
ta. Widniała wprawdzie przy le­
wym brzegu otwarta wyrwa lasu, 
tak, jakby płynęła tamtędy odno­
ga. z głównego nurtu rzeki nie by­
ło jednak do miejsca tego żadnego 
dojazdu. Wzdłuż lewego brzegu 
ciągnęła się długa, kamienista ta­
ma. Bolek orientował się. iż stan 
wody jest wyjątkowo niski. Przy 
normalnym poziomie przcjeżdżalo- 

' by się prawdopodobnie tędy bez 
wysiłku. Wreszcie zauważył że kil­
kaset metrów dalej tama jakby się 
kończyła. Skierował tam kajak i 
odnalazł wąskie przejście do odno­
gi rzeki. Trzeba było wprawdzie 
zawracać w górę rzeki około pól 
kilometra, sądził jednak, jż tędy 
właśnie biegnie właściwa droga.

Jeśli to tutaj, zatem gdzieś na 
brzegu powinni się znajdować ta­
jemniczy znajomi. UstawiJ łódź na 
środku wodnej drogi, zamkną! mo­
tor i pozwolił prądowi unosić ka­
jak z sobą. Zresztą prąd byl tu bar­
dzo łagodny.

Był piękny, ciepły wieczór. Z 
chwilą gdy motor przerwał swą 
pracę, nastała w łódce i w całym 
wokół świecie jakaś spokojna ci­
sza. z daleka dolatywał tylko lek­
ki szum.

— To las — szepnęła cicho ko­
bieta. A potem zażartowała:

— Osiem blisko godzin słuchałeś 
człowieku motoru. Posłuchaj choć 
przez te pięć minut, jak pięknie mó­
wi las.

— Гак, słyszę — odpowiedział 
mężczyzna, •
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Automobilklub wskrzesza świetne tradycje
X Raid Międzynarodowy odbędzie się w czerwcu

Ślimaczym krokiem wlecze sie pol­
skie życie motoryzacyjne. — Łatwo 
było bezsensownymi zarządzeniami 
zdemotoryzować kraj — jakże trudno 
jest puścić w ruch kolo motoryzacji! 
Rok 1936-y byl pierwszym zwiastu­
nem lepszych motorowych czasów — 
do ruchu weszło 4.941 nowych poja­
zdów mechanicznych. Oto realny sku­
tek ulK podatkowych i innych drob­
nych, bardzo a bardzo jeszcze skrom­
nych ułatwień dla entuzjastów moto­
ru.

Rok bieżący, przynajmniej jak do­
tychczas, daje jeszcze lepsze wyniki 
niż rok ubiegły. Trzeba ten pęd do 
motoru tkwiący w naszym społeczeń­
stwie, a który perfidnie i skutecznie 
dotychczas hamowano, podtrzymać i 
rozwinąć, trzeba chuchać, i dmuchać 
na tych amatorów pojazdów mecha­
nicznych, którzy w dzisiejszych, jak­
że trudnych i ciężkich dla motorowca 
warunkach, nie wyrzekają sie swych 
łnaszyn. doczucaja swą ważka cegieł­
kę zarówno dla pomyślności gospo­
darczej kraju, jak i dla podniesienia ie- 
to obronności.
SPORT MOTOROWY — SKUTECZNA 

PROPAGANDA POJAZDÓW
■Wiadomo, że jednym z najskutecz­

niejszych sposobów propagandy poja- 
tdów motorowych jest sport motoro­
wy. Raidy. wyścigi, próby szybkości 
rto. imprezy przykuwają oczy przy­
padkowych i nieprzypadkowych wi­
dzów. oswajają społeczeństwo z po­
jazdem mechanicznym, uczą używania 
pojazdu, wzbudzają chęć posiadania 
go itp.

Pamiętają o tym dobrze kluby auto­
mobilowe i motocyklowe, które nie­
rzadko — mimo b. trudnych warun­
ków w jakich sie znajdują — wysupła 
ją resztki funduszów, aby tylko zorga­
nizować jakąś poważniejszą impreze, 
która, z natury rzeczy, jest przedsię­
wzięciem kosztownym, zarówno 
Uczestnik-, jak i dla organizatora.

PIEC LAT CZEKALIŚMY 
NA TĘ GRATKĘ

Lekką poprawa koniunktury motory 
lacyjnej skłoniła AutomobPklub Pol­
ski do wznowienia pięknej tradycji spor 
towej i zorganizowania, wzorem lat 
ubiegłych, poważnego raidu między­
narodowego. Pięć lat czekali na te 
gratkę miłośnicy sportów motoro­
wych, aż wreszcie doczekali się. 
JAZDA OKRĘŻNA—TREŚCIĄ RAIDU 

Raid. wziąwszy pod uwagę b. skro­
mne doświadczenie nowei generacji 
polskich kierowców (laikowi wydaje 
sie. że przecież samochód „sam je- 
dzie“ a „kręcić kierownicą’ nawet

dla

o

dzieoko potrafi...) iest trudny. Nie tak 
jednakże trudny, abv byl d5a nieco 
bardziej wytrawnego automobilisty nie 
do ukończenia.

Treścią raidu jest „iazda okrężna“— 
2.609 kim w trzech etapach, 1) Warsza­
wa — Gdynia 426 km. i Gdynia — War 
szawa (inną droga) 552 km. 2. Warsza 
wa — Augustów 240 km. i Augustów 
— Warszawa 567 km.. — w tym oko­
ło 60 km, dróg bocznych, nie bitych, 
3. Warszawa — Równica kolo Wisły 
401 km. i Równica — Warszawa — in­
ną droga — 424 km.).

Poza jazdą okrężną (próba b) są 
ieszcze próby a) rozruchu silnika c) 
próba szybkości górskiej, d) próba ru­
szenia z zimnym silnikiem, e) próba 
szybkości płaskiej ze startu z miejsca 
i ze startu lotnego, f) próba zrywu i 
hamowania.

Oozywiście najbardziej emocjonują­
ce dla zawodników i widzów będą pró 
by szybkości górskiej i płaskiej. Do 
Równicy mamy z Warszawy daleko, 
ale próbę szybkości płaskiej, która za­
pewne odbędzie się na nowej betono­
wej szosie do Modlina, mieszkańcy 
Warszawy będą mogli bez zbytniego 
trudu obejrzeć.
SPRAWA TRUDNA I DELIKATNA 

PODZIAŁ NA KATEGORIE
Komisja sportowa A.P. długo zasta­

nawiała się nad podziałem na katego­
rie. by opracować go jak najsprawiedll 
wiej. Rozpisano ankietę do przedsta­
wicieli różnych marek samochodo­
wych. prosząc o dane, wreszcie po 
długich naradach i ceregielach, codzie 
łono samochody na kategorie, grupu­
jąc w nich wozy o zbliżonych cechach 
pod względem mocy silników, osiąga­
nej szybkości, a nawet ceny wozów w 
Polsce itp.

Tak więc uradzono następujący po­
dział: wozy najmniejsze do 1.000 cm 
kub„ wozy małe od 1.000 do 1.400 cm. 
hub., lekkie do 2.000 cm. kisb. średnie 
do 3.000 cm. kub„ duże do 4.000 cm. 
kub„ i wielkie powyżej 4 litrów poj. 
cyl.

Podział jak widzimy troskliwy, licz­
ny i szczegółowy — niemal jak w bo­
ksie — od Sobkowiaka do Piłata, tyl­
ko zamiast ośmiu, sześć kategorii.

KAŻDY MA RÓWNE SZANSE
Komisja sportowa A.P. opracowu­

jąc regulamin, wyszła z założenia, że 
zawody muszą zrównać szanse każde­
go, kto zamierza wziąć w nich udział.

Stosownie do tego założenia punkty 
zostały obliczone tak. by każdy—czy ’o 
amator czv zawodowiec — miał mo­
żność osiągnięcia dobryoh wyników i 
by nikt nie był faworyzowany, czy to

tocyklowych (z motocykla na samo­
chód — naturalna kolejność rzeczy).

W kategorii małych wozów starto­
wać będzie m. in. por. pilot Kołacz­
kowski na D. K. W.

___  ______  _ ___ W kategorii wozów lekkich (od 1400 
czeilia raidu (nagroda b. cenna dla au- j do 2000 cm3) będzie zapewne najsil-

przez jakość ewego samochodu, czy 
też przez posiadanie wyjątkowo du­
żego treningu.

Oczywiście kierowcy mniej doświad 
czeni musza mieć mniejsze szanse, lecz 
i oni mogą otrzymać plakiety z ukoń-

tomobilisty startującego w tak powa-' 
żnej imprezie), o ile wypełnią mini­
malne wymagane .warunki.

Sposób klasyfikacji został opraco­
wany bardzo starannie, by wyelimi­
nować często spotykaną na takich za­
wodach loterie tzw. ,kon>kurs zegar­
ków“ pomysł znienawidzony zarówno 
przez motocyklistów jak i automobili- 
stów. Każda załoga przy dobrej jeź­
dzić i wytrzymałości, z pewnością o- 
siągnie czołowe miejsce.

KTO STARTUJE W RAIDZIE?
Pierwszy termin zapisów upływa 

dopiero 15 maja — wiadomo, że zgło­
szenia oficjalne ( t. zn. poparte wpiso­
wym w formie gotówki) sypią się do­
piero pa kilka dni przed pierwszym 
terminem. Ale już dziś można powie­
dzieć, że zainteresowanie raidein jest 
duże.

Zacznijmy od zagranicy. Najliczniej 
z „zagraniczoików" o-beśla raid zapew­
ne Niemcy, którzy zamierzają przy­
słać kilka osad fabrycznych (Auto 
Union, Mercedes Benz, może Adler).

Z Austrii spodziewana jest jedna o- 
sada fabryczna — Steyera.

Czeska Skoda zamierza przysłać 
doskonałego długodystansowca Pohla, 
który w kategorii małych maszyn był 
w r. b. 4-y w Rallye Monte Carlo, a w 
r. ub. 2-gi w tejże imprezie.

Poza swym jeźdżcem fabrycznym 
ruchliwa Skoda mobilizuje team (prze 
widziane są specjalne nagrody teamo­
we) polskich kierowców na małych 
Skodach. Jest to t. zw. „trójka samo­
chodowych motocyklistów“—St. Prą- 
dzyński, inż. Szachowski, J. Dąbrow­
ski — zawodnicy znani z imprez mo-

CIASTKA
Z ZIEMIAŃSKIEJ

niejsza konkurencja. Wybierają się na 
raid p. Flokstrumpf na Steyer Super, 
p. Ring na takirnże wozie, p. Laurysie- 
wicz na Fiat 1500. Z Krakowa nadcho­
dzą wieści, że popularny kierowca 
wyścigowy Jaś Ripper szykuje „Fiata 
1500" na raid.

Chodzą słuchy, że i panie pojadą. 
Narazie amatorki raidu są wstydliwe, 
proszą o dyskrecję. Jedynie pani Kla­
we (Steyer 120) jest bardziej śmiała i 
zdecydowana.

W kategorii wozów dużych (od 3 
do 4-ch litrów) konkurencja będzie 
zapewne także bardzo silna, ta kate­
goria jest zazwyczaj bardziej zasobna 
w gotówkę. Tutaj będzie próbował 
swych sil znany jeździec długodystan­
sowy (dwukrotnie raid do Marokka)-- 
p. Jerzy Nowak na swym zasłużonym 
Fordzie, p. Borowik, który zamierza 
sprzeniewierzyć się Tatrze (startował 
na niej w r. b. z powodzeniem w Ral­
lye Monte Carlo) i startować na ma­
łym Buidku itd. itp.

Chodzą po2a tym słuchy o teamie 
(trzy wozy) Citroenów, które czekają 
na dobrych polskich kierowców oraz 
o wspaniałym 7-litrowym Mercedesie 
z kompresorem, który będzie czaro­
wał widzów swą nieskazitelnie piękną 
linią i szybkością 165 km/godz. na pró­
bach. Wóz gotowy do raidu „grzebie 
nóżką“ w Berlinie i czeka na dobrego 
polskiego kierowcę (zapewne p. St. 
Tyszkiewicz).

Polski Fiat narazie milczy jak za­
klęty. Podobno ma inne zmartwigpia— 
brak wozów na sprzedaż — ludziska 
„w locie“ chwytają to co fabryka, 
względnie montownia podstawia. Ale1 
nie ulega wątpliwości, że P. Fiat bę­
dzie chcial podkreślić wartość swych 
produktów dla polskich dróg. No i o- 
czywiście liczy na to, że cała plejada 
prywatnych kierowców weźmie — po­
dobnie jak w imprezach łatwiejszych— 
udział i w tym trudnym raidzie.

Nasze superasy raidowe, kierowcy 
mający za sobą dziesiątki kilometrów 
przejechanych w trudnych warunkach, 
narazie milczą, nie zdradzają się ze 
swymi projektami, po cichutku roz­
mawiają, kalkulują, konszachtują. Mo­
że się z tego "urodzi jakiś polski super- 
team? A może rozparcelują się indy­
widualnie pomiędzy różne firmy?

O kim myślę?

NA TYM NIKT NIE POJEDZIE
■ Л: '■ - • ••________ ■

Zmiany stanu posiadania za 4 lata, w tysiącach
Pojazdy mech. Motocykle
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Podane wyżej państwa wybraliśmy ze statystyki całego świata, jako najbardziej charakterystyczne przy porówna­
niach z Polska. Chodziło nam m. in. o kontrasty obszaru krajów w stosunku do ilości motocykli, lub samochodów.

_ .Tui rano byłam przeciwna ta- 
Ikiej wyczerpującej jeździe — doda­
ła po chwili. — Słuchaj, a może nas 
tu wciągnięto w jakąś pułapkę...

•Bolesław wytężył uwagę.
Tak, istotnie las szumiał. Ten 

szum był jednak jakiś niespokojny. 
Rzeka zwężała się coraz bardziej, 
to też wyraźnie mimo zmroku wi­
działo się. iż drzewa śpią spokojnie, 
zastygłe w ciszy wieczoru. A 
szum wzmagał się z każdą chwilą. 
Co to jest?

Wtem poprzez ów dziwny szum 
posłyszał ostry alarmowy gwizd i 
jakieś wołanie. Stanął szybko i 
rozejrzał się. Ogarnęło go przera­
żenie. Ów szum, coraz potężniej­
szy, to był szum wodospadu, na 
który niósł ich nieubłagany prąd. 
Było już za późno na zawrócenie. 
Dwa metry od progu. Metr. Kajak 
wpadł w wartiki prąd, uderzył o 
kamienny jaz. pochylił się, nabrał 
vody i zniknął pod powierzchnią.

Na szczęście oboje doskonale 
pływali.

— Płyń do brzegu! — krzyczał 
jBolek do żony, gdy woda wyrzuci­
ła ich .po drugiej stronie progu.

Sam zaś utrzymywał się na śród 
ku rzeki, czekając, aż kajak wynu­
rzy się »powrotem z głębi. Istotnie 
po chwili ujrzał jego dziób. Chwy­
cił zań i począł go holować ku brze­
gowi. Stamtąd zaś nadchodziła nie­
oczekiwana pomoc. Ktoś płynął 
szybko na obszernej krypie. Bole­
sław poznał swych przyjaciół Ed­
warda i Zbyszka.

— Weźcie na łódź Krzyśkę! — 
wołał do nich.

Krzysia już przy brzegu, zajmij- 
tny się kajakiem. Czekajże! Prze-

cięż tam płynie chyba twoja waliz­
ka!

Skierowali do niej łódź i zgrab­
nie złapali pływający skarb. W-ten 
sposób wyłowili kilka jeszcze in­
nych drobiazgów.

Skończyło się — jak zwykle na 
wycieczkach wioślarskich, gdzie 
turysta musi być przygotowany na 
każdą ewentualność — na wesołym 
opowiadaniu, śmiechu i dowcipach, 
(idy Krzysia i Bolesław dowiedzie- 
1. się wreszcie, iż to właśnie Ed­
ward był autorem znalezionej rano 
kartki, a przeto i przyczyną ich ka­
tastrofy, poprzysięgli mu zemstę 
dozgonną, potwierdzoną wspólnie 
zjedzoną kolacją, która — oczywi­
ście — minęła w różowych nastro­
jach.

Przy ognisku Krzyśka suszyła 
wyłowione po wypadku części gar­
deroby i różne przedmioty. Jej naj­
większą troską była walizeczka z 
dokumentami, wiecznym piórem i 
tym podobnymi drobiazgami. Sta­
rannie wykładała wszystko wokół 
ognia i suszyła.

— Zgadnijcie! — zawołała po 
chwili — co najmniej zamokło?

— Chyba ty sama — żartowali 
przyjaciele.

— To co innego, ale pytam, co 
najmniej zmokło z papierów.. Do­
wód osobisty wcale, wcale zmie­
nił barwę, nie można narzekać. Na­
tomiast książeczka oszczędnościo­
wa P. K- O. — proszę, zupełnie 
cha.

Edward wziął książeczkę do 
ki i podziwiał.

— Nadzwyczajne! Istotnie 
chuteńka. Jak to się stało?

— Ta książeczka to nasz najbliż-
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Mazurku, Siemiątkowskim, Urbanie.
Wielokrotny mistrz Polski — inż. 

Liefeld leczy swe nerki w Airyce — 
na niego trudno liczyć. Stanisław 
Szwarcsztein — mistrz automobilowy 
Polski z przed kilku lat narazie przy­
gotowuje się do wyścigów na... polu 
mokotowskim. Zasmakowały mu dla 
odmiany konie. Może jednak obudzi 
się znowu w tym świetnym kierowcy 
nerw sportowy, może jednak harda 
dusza nie strzyma...

Narązie tyle o raidzie 
dni przyniosą z pewnością 
szych nazwisk i... oficjalne

duje. poza nagrodami indywidualny­
mi, specjalne nagrody teamowe). Na­
zwiska kierowców brzmią: Paul von 
Guilleaume. Rudolph Sauerwein. Pe'er 
hr. Orssich.

Wszyscy trzej kierowcy należą do 
elity rajdowej kierowców Rzeszy, na- ‘ 
zwiska doskonale znane na terenie spor 
tu samochodowego.

I

szy przyjaciel w podróży. Nieraz 
oddala nam nieocenione usługi. 
Jeździ zatetn w specjalnej brezen­
towej torebeczce.

— Okazało się. iż to doskonały 
sposób podróżowania — wtrącił 
Bolek — z taką książeczkę. To mo­
ja kochana żoneczika tak mnie na­
uczyła oszczędzać na książeczkę, a 
poza tym nie wozić przy sobie w 
czasie podróży gotówki. Słuchaj no, 
Edward, nie zagaduj, tylko po­
wiedz. co u diabła strzeliło ci wła­
ściwie do głowy, by nas tutaj spro­
wadzić?

Edward spojrzał na zegarek.
— Poczekajcie jeszcze chwilę. O 

jedenastej czternaście w nocy bę­
dzie wschód księżyca. Nie wiem, 
czy orientujecie się, iż znajdujemy 
się nie na stałym lądzie, lecz na wy­
spie. Właśnie te dwie odnogi rze­
ki tworzą tę wyspę. Tylko trzeba 
ją było objechać z drugiej strony a 
nie tędy, po wodospadach, jak wy. 
Wyszukałem to miejsce zeszłego 
roku. To jest najcudniejsze miejsce, 
skąd można obserwować wstawa­
nie tej złotej kuli księżycowej. 
Wstaje poprostu z wody, jak jakaś 
zjawa, jak bogini rzeki, czyja wiem, 
nie umiem mówić pięknych słów. 
Zobaczycie sami...
• * • • w a >

• i

Ognisko dopalało się ostatnimi 
płomieniami.

Panowała wokół noc ciepła, spo­
kojna, pachnąca cudem lata.

Z oddali dochodził łagodny szum 
wodospadu...

Wsłuchali się wszyscy w tę noc, 
w ten szept wody i spokojnie cze­
kali..* •

Motoryzacja
w cyfrach

Zamieszczone niżej dane cyfrowe za 
czerpnęljśmy ze statystyk’ wydanej 
przez „Union Deutsche Verlagsgesel- 
schaft“.

Liczby w tysiącach 
Motocykle 

Cały świat 
Europa 
U. S. A. 
Oceania . 
Azja 
Afryka 
Ameryka (bez U. S. A.) 
Uderza mała stosunkowo 

tocykłi w Ameryce, gdzie 
samochód-

Motocykle
1. Niemcy
2. Francja 
3 Angiia
4. Wiochy
5. Belgia 

Austria 
Czechosłowacja 
Holandia 
Szwecja 
Szwajcaria 
Dania 
Węgry 
Norwegia 
Polska 
Finlandia 
Jugosławia 
Irlandia 
Ltwemburg

Auta osobowe 
Anglia 
Francja 
Niemcy 
Włochy 
Belgia

2 557 454
2 196 353

100 320
100 036
89 7211
52 613
18.411 

liczba mo- 
wypiera Je

1

6.
7
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.

!.
2
3.
4.
5.

184 081 
540000
479 075
145 000
62 000
56 975
50 000
50 000
46 000
35 000
27 192

9 500
9 052
8 400
4 900
3 785
3 386
3 024

1 604 948
1 600 000

945 085
290 000
124 183

6. Szwecja 116700
7. Dania 95 318
8. Holandia 90 100
9. Czechosłowacja 77 569

10. Irlandia 76 169
lii. Szwajcaria 70 662
12. Norwegia 42321
13. Portugalia .30 050
14. Austria 27 452
15. Finlandia 20 500
16. Polska 19 600
17. Rymami* 17 500
18. Węgry 10 950
19. Jugosławia 8 844
20. Grecja 7 500
Rosja 46 395

Pojazdy mechaniczne
1. Anglia 2 128 036
2. Francja 2100 000
3. Niemcy 1 243 084
4. Włochy 415000
5. Belgia 197 435
6. Szwecja 168 700
7. Holandia 142 000
8. Dania 135 000
9- Hiszpania 125 000
10. Czechosłowacja 103 526
11. Irlandia 96120
12. Szwajcaria 92 342
13. Norwegia 72611
14. Austria 44 372
15. Portugalia 42 000
16. Finlandia 35 950
17. Polska 26 200
18. Rumunia 24 000
19. Węgry 15200
20. Grecja 14 500
21. Jugosławia 12812
22. Luxemburg 11 460
Rosja 352830

na loeio-

Najbliższe 
szereg dal- 
wpisowe.

A. O.
ZAGRANI.

zł. 145.-
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PIERWSZE ZGŁOSZENIA 
CY DO X RAIDU A. P.

W czwattek 22 bm. do sekretariatu 
X Raidu międzynarodowego Automo­
bilklubu Polski wpłynęły pierwsze 
zgłoszenia kierowców zagranicznych. 
Mianowicie organizacja kierująca ca­
łym sportem motorowym Rzeszy (O- 
berste Nationale Sportbehórde tiir die 
deutsche Kraftfahrt) zawiadomiła o 
zezwoleniu na start teamu (trzech kie 
rowaów) fabryki Adlera, który atarto- 
wać będzie na wozach Adler Trumjh 
(pojemność cylindrów 1.7 litra — ten 
typ wozów wchodzi do kategorii 111— 
wozów lekkich).

Jednocześnie Podano nazwiska 
trzech kierowców wchodzących w

NIEMIECKI KOM. OL. 
ODZNACZA POLAKÓW

W Ambasadzie niemieckiej odbyła 
się uroczystość odznaczenia trzech poi 
skich działaczy sportowych, pik. dr 
Żołędziowskiego, mjr. Antoniewicza i 
kpt. Misińskiego niemiecka odznaką 
honorowa olimpijską II klasy. Odznaki 
te wręczy! at'ache wojskowy Rzeszy 
pik von Studnitz. Po uroczystości od 
było się śniadanie.

SUQORVH^
ггЛъшЛх

POT

YALSTAR
PŁASZCZE DAMSKIEi 
popelinowe jedw. w 8 moda. koł.
z prawd z. jedw. i płótna impr. bez 
z meteoru.................................................

PŁASZCZE MĘSKIEi 
z najlepszej gabardjty wełnianej 
impregnowane na jedwabnej podszewce 
z trwałego nieprzemakalnego płótna 
gumowe podwójne . . . •

PELERYNY kawaleryjskie nieprzemakalne 
PŁASZCZE do gospodarstwa nicprzemak.
DZIECIĘCE PŁASZCZE
I PELERYNKI v rtiljlk kolor, id it. 10 - 
RAKIETY TENISOWE 
krajowe w najlepwym gatunku od zt. 10.- 
Slazengcr........................................... » » 40 —
PIŁKI TENISOWE 1936 r.
oryginalne angielskie za tuzin „ „ 19- 
MATERACE I UMYWALNIE gu- 

mowę składane

PANTOFLE TENISOWE 
we) lub gumowej podeszwie

PANTOFLE i CZAPKI
pnl.-cają w wielkim wyborze 
po ściśle fabrycznych cenach

Łąpielowe

Prosimy o zwrócenie uwagi na nasze wystawy. Obejrzenie naszych 
świeżo przebudowanych salonów nie obowiązuje do kupna.

ZOREL

MOTOCYKLE
Sokół, Norton, Royal Enfield, A.J.S., Excelsior.

Ostatnie modele. Wszystkie litraże,

DOGODNE WARUNKI SPŁATY.

Fachowa obsługa.

Warszawa. Królewska 23.
tel. 24-1-63, 251-44.

Żądajcie prospektów.
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Warszawa przed Tartu i Ryga
Piękny finał turnieju 5 miast

“tw “b£tt™kh [ ganlSwyjZ^*’®"1 wM0»4eka»ym, Jak 1 or- «poty Estonii. Łotwy I Potoki, zakończył tlę dę
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Rozegrany w Wsnzawie 
dwudniowy tm.Mej miast pą,

udaną, żarów- Turniej, w którym spotkały aię najlepsze ze- wspaniałym sukcesem Warszawy, która wy­
szła z walk bez porażki, zdobywając piękną 
nagrodę przechodnią wojewody Jaroszewicza, 
ryngraf z brązu z orłem.

Zwycięstwo Warszawy, która była repre­
zentowana przez AZS, zasilony Kamecką z 
Polonii, było całkowicie zasłużone. Przypa- 
dto ono Jednak nie tak łatwo, gdyż drużyna 
stołeczna musiała sobie zadać dużo wysiłku, 
by wyjść ręką obronną, szczególnie ze spot­
kania z najsilniejszym przeciwnikiem, druży­
ną Tartu. Zespół warszawski zagrał b. do­
brze, zwłaszcza w drugim dniu zawodów. 
W ścięciach wyróżniła aię Stefańska I nad­
spodziewanie dobra Wardyńska. Dobrze rów­
nież wypadła Kamecka. Poza tym cała dru­
żyna dobra w obronie.

tu. oparty na szkielecie znanego____________
ASK. Estonkl stały może wyżej od zwycięż­
czyń pod względem technicznym, ustępowa­
ły jednak Warszawie kondycyjnie i psychicz­
nie, Tartu grat systemem 3 ścinających i 3 
wystawiających, a więc podobnie, jak męskie 
zespoły tego kraju. Na czoło drużyny wysu­
wały się po męsku ścinające Erickson I Blrk.

Trzecie miejsce przypadio w udziale Ry­
dze. Wypadła ona słabiej, niż można było

I

I Na drugim miejscu znalazł dc zespół Tar- | Jacy la 
tu. oparty na szkielecie znanego u nas klubu 9'<J4CO

TRIUMFATORKI TURNIEJU 5 MIAST 
W SIATKÓWCE

'Reprezentacja Warszawy pokonała kolejno: Rygę, Tartu, Kra 
Rów i Łódź. Od lewej: Wardyńska, Brzustowska, Stefańska, Bru 

szkiewiczówna, Kornecka, Jaśnikowska (siedzi)

10-ty raid Unionu (Łódź)
ŁÓDŹ, 21.4. — Tel. wł. — W fatal­

nych warunkach atmosferycznych i te­
renowych odbył się dziś jubileuszowy, 
10-ty z rzędu, raid motorowy Union 
iTouringu o nagrodę przechodnią m. 
Łodzi. Raid ten, na dystansie 333 km 
po raz pierwszy był rozegrany w kon­
kurencji motocyklowo - samochodo­
wej ya.ko szosowo-terenowy. Trasa je­
go biegła dookoła Łodzi. Na starcie 
stanęło 37 zawodników: 19 motorzy­
stów, w tym 3 z Warszawy i 8 kierów 
ców samochodowych. W konkurencji 
solówek do 350 cm zwyciężył Tymów 
ski z ŁKM na Nortonie przed Raabem

(U. T.) na Arielu, w kategorii solówek 
powyżej 350 cm wygrat Melcer (ŻKM) 
na Arielu przed Briniatowskim (PTC) 
na Rudge, w kategorii do 600 cm naj­
lepszy wynik dnia, a tym samvm i na­
grodę przechodnią m. Łodzi osiągnął 
Grimeisen (U. T.) na maszynie BSA 
przed Oneselem (U.T.) również na ma­
szynie BSA.

W kategorii samochodowej pierwszy 
Rosenbiatt Tadeusz przed Rosenblat- 
tem Jerzym, obaj na Polskim Piacie.

Wartość sportowa tej imprezy z u- 
wagi na ciężkie warunki była wyjątko 
wo wysoka.

Polska walczy 
z Francją w Rydze

RYGA, 25.4. W Rydze odbyto się losowa­
nie mistrzostw Europy w koszykówce, przy 
którym asystowali przedstawiciele poselstw 
państw, blorących udział w zawodach.

W pierwszych rozgrywkach Polska walczy 
z Francją, Włochy z Egiptem, Estonia z Li­
twą i Ło wa z Węgrami. Dziewiąte państwo 
Czechosłowacja spotka się dopiero ze zwy­
cięzcą meczu Włochy — Egipt.

SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI na mi­
strzostwa Europy w koszykówce męskiej w 
dniach 2—7 maja w Rydze został ustalony w 
sposób następujący: Kasprzak. Jarogniew, 
Gendera, śmigielski, Różycki (AZS Poznań), 
Grzechowlak. Patrzykąt (KPW Poznań), Re- 
zlch. Pluciński, Czajczyk (Cracovla) I Stok 
(YMCA Kraków).

Z drużyną wyjeżdża p. Piotrowski, kapitan 
związkowy PZPR, Jako kierownik, 
Klyszejko oraz sędziowie pp. Nowak (War­
szawa) I Sikorski (Kraków).

Wyjazd drużyny nastąpi z Warszawy w 
sobotę, 1 maja. (B. K ).

trener

- Oparcie drużyny, miast na 
szkielecie jednej drużyny, aż na czterech, 
niechybnie zaważyło ujemnie na wartości re­
prezentacji stolicy Łotwy. Drużyna ta odzna­
cza się dobrymi ścięciami, w których szcze­
gólnie celowały Eltermanc, Janson I Orap- 
maoe. Słabszy natomiast był serwis.

Na czwartej pozycji ulokował się Kraków, 
reprezentowany przez Olszę. U drużyny tej 
widać było brak treningu, tak, że zdążyła 
się rozegrać dopiero pod koniec turnieju, sta­
wiając zacięty opór Rydze, na której zdołała 
nawet wygrać seta. W drugim dniu grata w 

1 Krakowie Rotowska (YMCA), która okazała 
I się najlepszą zawodniczką reprezentacji pod- 
I wawelskiej.

Piąte i ostatnie miejsce zajęta Łódź, której 
1 trzeba też poświęcić parę stów. Reprezentu- 

1 HKS — mistrz Polski, wypadł rastra - 
. - > słabo, grała niezwykle chaotycznie 

i nieczysto, bez żadnego systemu. Zresztą 
było to cechą również Krakowa.

Składy drużyn:
Ryga — Akmcnkalns, Bulva, Orundmanls. 

Eltermanta, Grapmanis. Jansona, I. Stede- 
laubs, N. StedelautM, Vcłta Zarins.

Tartu — Erikson, Mlttlyere, Yeckram, Nłg- 
gol, Mals, Martma, Kitstag, Blrk, Prledemao, 
Laanekorb.

Kraków — Pytlówna, Korwatówna, Popłat- 
kówna I., Węglarska. Jelonkówna, Tomasiko­
wi«. Poptatkówna W., Rotowska, Haraschi- 
nowa.

Łódź — Turantówna, Latkówna, Zelżania, 
Ckhomska. Adamska, Kramarska, Kwaśniew­
ska, Noekiewiczowa, Wojtkowska.

Warszawa — Bruszkicwlczówna, Brzusto­
wska. Holfderówna, Jaśnikowska, Stefańska, 
Wardyńska, Wiszniewska. Kamecka.

Po defiladzie I powitaniu drużyn przez wi­
ceprezesa PZPR, Inż. Kuchara, rozpoczęty 
się dwudniowe rozgrywki, Irtóre przyniosły 
następujące wyniki:

Warszawa — Ryga 2:0 (15:13, 15:13). 
Tartu — Łódź 2:0 (13:12. 19:10). Warszawa
— Kraków 2ta (13:17, 13:9), Ryga — Łódź 
2:0 (15:2, 15:«), Tartu — Kraków 2:0 (13:7, 
19:17), Warszawa — Łódź 2:0 (16:14, 
13:13), Ryga — Tartu 2:0 (15:9, 15:10), 
Kraków — Łódź 2:0 (15.-6, 15:8).

Warszawa — Tartu 2:1 (12:15, 15:10,
13:3). Spotkanie to zadecydowało o pierw­
szym I drugim miejscu w turnieju i było nie­
zwykle zacięte. Przez pierwsze 2 sety walka 
wyrównana, ale w trzecim secie. Warszawa 
odporniejsza psychicznie, zaszachowała Es­
tonkl.

Ryga — Kraków 2:1 (10:15, 15:10, 15:5). 
Mecz decydował o 3-lm I 4-ym miejscu. Kra­
kowianki zagrały swój najlepszy mecz, mu- 
siaty jednak ulec silniejszym Łotyszkom.

B. K.

Automobilowa konferencja 
międzyklubowa 

gdyż kluby doszły wreszcie do porozumień*» 
I uzgodnienia swoich dezyderatów. M. ta. 
chwalono utworzyć „Radę Klubów Automo­
bilowych", która to instytucja będzie pew­
nego rodzaju nadrzędnym organem w stosu» 
ku do poszczególnych organizacyj automobł-

Na konferencji uchwalono zwołanie oficjal­
nego zjazdu międzyklubowego na dzień 23 
maja b. r. Na zjeździe tym sprawa statut» 
ma być ostatecznie załatwiona.

W niedzielę odbyta się doniosła w wyni­
kach — międzyklubową konferencja klubów 
automobilowych przy udziale: Automobilklu­
bu Polski Warszawy, oraz automobilklubów: 
Wielkopolski, Małopolski (Lwów), Łodzi i 
Krakowa.

Na konferencji ostatecznie uzgodniono sta­
tut organizacyjny klubów automobilowych, 
która to sprawa ciągnie się już od 5 lat. 
Konferencja niedzielna trwała 9 godzin, do­
prowadziła Jednak do pozytywnego rezultatu,
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Co słychać u wioślarzy?
Zmotoryzowany chór Dana

śpiewa peany na cześć samochodów
Obie dwólkl olimpijskie WTW. roz- 

padly się. Braun trenuje obecnie z Ko­
bylińskim — mają startować w dwój­
ce bez sternika. Partner Brauna Ślą­
zak, pracuje na razie samotnie i jest 
podobno w doskonałej formie.

Kuryłtowicz . Leporowski, dwójka 
'SUTCikiem Poznańskiego 04 także 

rozeszła się. Pierwszy, jako partnera 
ma Manitiusa z AZS — Poznań, zaś 
trzynastokrotny mistrz Polski Lepą,- 
rowski wycofał się z czynnego życia

MR. STEPP 
WRESZCIE JEST W WARSZAWIE

Mr. Howard Stepp, amerykański trener dla 
•aszych pływaków, przybył wczoraj rano da 
Warszawy wraz z żoną l dwojgiem dzieci. 
Mr. Stepp przebywać będzie w stolicy do 
czwartku, po czym uda się na Śląsk, gdzie 
rozpocznie właściwą pracę.

SLASK NIE CHCE AMERYKANINA
•KATOWICE, 25.4. — TeL wt. — 

śląski okręgowy Związek pływacki 
wysłał w niedziele list polecony-ex­
press do PZP w Warszawie powiada­
miając magistrature o... rezygnacji z 
trenera Steppa. List ten poprzedziło 
zebranie okręgu pod przewodnictwem 
prezesa Berlika. Ślązacy jak się oka­
zuje mają z centralą jakieś zatargi od 
czasu finału o puchar młodych, któ­
ry przyniósł 400 zł deficytu .
Poza tym Warszawa poleciła okręgo­
wi zaangażować trenera tylko dla jed­
nej pływalni (Śląsk przygotował trzy) 
1 wyłożyć większą gotówkę dla ja­
kichś przodowników ze Lwowa i Kra­
kowa. i ■ •

sportowego i objął stanowisko trene­
ra - amatora.

O 5.000 zt subsydium na trenera za­
granicznego dla skiffistów krakow­
skich Vereya i Ustupskiego ubiega się 
w P. U. W. F. kapitan sportowy P. Z. 
T. W. o. Włodzimierz DIugoszewskL

Dobrze zapowiada się dwójka pod­
wójna WTW.: Poniatowski 1 Kaźmier- 
czak. Znać u nich znaczną poprawę 
stylu, co jest zasługą nowozaangażo- 
wanęgo, trenera WTW. p. Henryka 
Budzyńskiego.

Jerzy Kopel, drugi po Vereyu skifi- 
sta polski, zeszłoroczny „Champion de 
la Seine“, nie może rozpocząć trenin­
gu na skiffie wobec bra'ku w AZS-ie 
warszawskim lodzi tego typu.

Ósemka młodszych AZS — W-wa 
z Łebkowskim na szlaku, wyjechała w 
ubiegłą środę na pierwszy trening na 
wodzie.
WIOŚLARZE ROZPOCZĘLI SEZON

Rozpoczęli sezon prócz WTW, klub 
wiośl. „Wisła“, AZS, Warsz. Klub Wio 
ślarek, RKS „Prąd“, Of. Y. KI., oraz 
klub wiośl. „Nurt“. Liczne przystanie 
wioślarskie jeszcze nie rozpoczęty pra 
cy.

Uroczystość poświęcenia nowych 
łodzi odbyła sie tylko w WTW i „Wi­
śle“. Bardzo ładnie prezentują się no­
we spacerówki i dwójki WTW, wyko­
nane we własnych' warsztatach. Braun i 
Kobyliński otrzymali wspaniałą dwój­
kę bez sternika, roboty Pirscha z Ber­
lina. ...

Chór Dana zmechanizował slęt Nie trze- 

ba jednak przerażać się, ani brać tego n 
bardzo na serio. Zwolennicy przemiłego ze­

społu nie potrzebują obawiać się o swych 

ulubieńców. żaden t nich nie stracił owej In­

dywidualności, glosy ich jeszcze nie zosta­
ły wciśnięte w mechaniczne mikrofony, ani 
pozamykane w gramofonowe płyty.

Chór Dana został zmechanizowany — to 

prawda! gdyż idzie za postępem I odbywa 

twe podróże we własnych autach! Wpraw­

dzie „pierwsze skrzypce" chóra — p. Wła­
dysław Daniłowski, nie posiada w tej chwili 

własnego anta, ale jest to stan nienormalny 

i tylko chwilowy. Najważniejszy „dantarz" 

sprzedał swą maszyn* przed tourne« ame­

rykańskim, a obecnie jest w trakcie rozglą­

dania sl* za nowym wozem.

P. Daniłowski miał Już w swym życiu aż 

cztery auto. Matą Cytrynkę dobrze wyeksplo 

atował Już w roku 1929, w rok później przy 

azla kolej na wóz nieco większy — cztero­

osobowy. Na nim to odbyt swe pierwsze 
zmechanizowane tourne« po Polsce.

„TOUR DE POLOONE"

— Objechaliśmy wszystkie większe miasta 

od Zakopanego do Odyni i z Wilna na Wo- 

lyń — prawdziwe „Toar de Połogne" — o- 

powiada nam p. Daniłowski. — Odyśmy 

Jeździli w trzy osoby, podróż stawała tlę 

już opłacalną i można było nawet poczyń’ć 

pewne oszczędności na przejazdach.

Zachęcony pomyślnymi doświadczeniami

łon* w Paryżu 

darmo"...

występy do Holan-

wybrałem się wraz z żoną na Wystawę Ko­
lonialną do Paryża I uważam, że podroż 

akatoulowata się nam świetnie. JeśH wezmę 

pod uwagę, że w ciągu 9 dni pokazałem mai 

żonce cały Paryż I nie wydałem ani grona 
aa taksówkę... to nlowątpBwie poczyniłem 

spore oMctędnOśd. Nie wspominam Już o 
przyjemności ! wygodzie.

Mogę powiedzieć, że 

„skalkulowała mi się ra

Jeździliśmy również na

dU, Berlina 1 wielu Innych miast europej­

skich. Nie zawsze mógł się cały zespól po­
mieścić w ancie, ale nawet I przy częścio­

wym korzystaniu z kolei, podróże w sumie 

kalkulowały się taniej.

Wkrótce moja rodzina powiększyła się... 
Właśnie do saloniku wchodzi ladniutkl 

chłopczyk i wyciąga rękę.

— Mój synł
Z chwilą przybycia na kwiat tego dżentel­

mena, trzeba było kupić większa maszynkę 

— Forda Juniora. Było to zresztą Już czwar­

te auto p. Daniłowskiego, gdyż poprzednio 
miał starego typu Forda.

„START" WE WSI OLIMPIJSKIEJ

— Mo! koledzy, Wysocki I Fogg, równ’eż 

kupili «obie maszyny — małe Fiaty i catą 
ekipą wyruszyliśmy do Berlina na Olimpiadę.

...Olimpiada! Odbiegamy na chwilę od te­

matu, zapuszczamy aię w zaułki „Olydor- 

fu". Wędrujemy razem do olimpijskiego tea­

tru. Wspominamy start chóru Dana... start 

wobec 3 tysięcy niesfornych widzów spor-

towych — przedstawicieli wszystkich ras, 
wszystkich sfer społecznych.

— Niech panowie oie śpiewają więcej niż 

trzy piosenki... bo będzie źle! Program Jest 

przeładowany, a bractwo aportowe lub! czę­

ste zmiany. Obawiam się, że mogą nie wy­

trzymać długo w spokoju i zaczną hałaso­
wać... — uprzedzał kierownik teatru mjr. 
Schilling.

A gdy zaczęliśmy śpiewać.- z trzech pio­

senek zrobiło się osiem I musieliśmy uciekać 

ze sceny. Młodzież sportowa nie chciała nas 

puścić. Bis, blsl i tak bez końca. Oklaski, 
gwizdy Amerykanów, okrzyki w różnych Ję-1 

zykach, zlały się w jeden aplauz I wytwo­
rzyły jakieś dziwne brawa olimpijskie, 

re zapamiętamy przez całe żyde.

JEDYNA KATASTROFA
Powracamy do rzeczywistości — do

szych wozów, motorów ... nieszczęsnych wiej 

skich furmanek. Bo jakżeż mogłaby się od­

być rozmowa o motoryzacji bez chłopskich 

furek. Była taka jedna na drodze Dana, w 

Małopolscc, która nie dała się wyminąć I je­

chała po samym środku szosy. Trąby, klak­
sony nie pomogły. Trzeba się było zdecydo- I 

wać na wyminięcie — a wówczas koń na­

gle „łypnął" w stronę auta.

— Otarłem się o furmankę, skręciłem w 

bok, zasyczaty hamulce, ale widzę, że 

szyna trąd kierunek i pędzę 

siup.

Hamulce teraz zgrzytnęły na 

trzymałem się o centymetry od

któ-

na-

Chnąlem. To byt* moja Jedyna przygodą 

automobilowa.
Acha, jeezczc jeden drobny wypadek... na­

jechał na nas w Warszawie z tytu tramwaj, 

Ale to była nasza wina, bo wieźliśmy har­

monię, która zakryła nam okienko z tyto.

KIEROWCA-SAMOUCZEK

MówHISmy jeszcze o wstępnych krukach, 

właściwie o pierwszych obrotach kierowni­
cy. P. Daniłowski nigdy nie brat lekcji szo­

ferki, Jest samoukiem i ten system uważą 

za najlepszy.
— Siada się przy znajomym kierowcy, ob. 

serwuje się pilnie wszystkie ruchy, a po­

tem samemu bierze się kierownicę do ręki I 
— sprawa załatwiona! Każdy może się na­

uczyć prowadzenia maszyny 

tygodni.
W ten sposób nauczył się 

Wysocki. Jeździł obok mnie I 

Pod Ojcowem była puściutka
ml kierownicę..." powiedział nagle I popro­

wadził maszynę.
Tak zmotoryzowane zostało ostatnia ognj. 

wo chóru Dana.
Kazimierz Gryżewskl

w ciąga dwa

prosto

dobre.

ma­

ns

Za-
słupa. Odet-

mój przyjaciel 

przyglądał się.

szosa. „Daj

Gdzie jesteśmy
ILOŚĆ KILOMETRÓW 

NOWYCH DRÓG, 
WYBUDOWANYCH W 

W LATACH:
POLSCE

«
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Na pojęcie „motoryzacja” składaj kryje się w nadmiernym obciąże- 
«fę cały szereg czynników, z któ­
rych każdy z osobna stanowi zagad 
nienie do rozwiązania. Nie wdając 
sie w rozpatrywanie takich podsta­
wowych problemów jak budowa 
własna czy tylko montowanie ob­
cych samochodów, napotykamy od­
raził na sprawę budowy dróg, ga­
rażów, stacyj benzynowych itp.

(Nie mniej zasadniczym problema­
tem jest sprawa paliwa samochodo- 
iweigo — nafty, a raczej benzyny.

Benzyna w naszym ‘kraju jest 
ifroźsza niż wszędzie indziej na 
świecie, a zwłaszcza w zmotoryzo­
wanych Stanach Zjednoczonych.

Wysoka stosunkowo cena benzy-i 
ny, wpływa oczywiście hamująco • tej w całym kraju bez względu na 
na rozwój motoryzacji kraju. Jakie, odległości, 
są powody, że ten krajowy suro- 
wiec — nafta, przetwarzający się w 
rafineriach z benzyną, nie liczy się 
1 potrzebami motoryzacyjnymi kra­
ju i każę się opłacać drogo!

Nie wtajemniczeni w kalkulację 
benzyny moigliby przypuszczać, że 
wygórowane jej cetny są wynikiem 
nadmiernej ceny surowca-nafty, że 
później — rafinerie ciąigną zbyt wy­
sokie zysiki z wyprodukowanej ben- 
ryny.

Tak jednak nie jest. Zarówno na­
fta jak j benzyna mogłyby być u 
nas takie, jak gdzieindziej, gdyby 
nie małe ale...

Tajemnica cen benzyny jest łatwa

niu tego niezbędnego do motoryza­
cji paliwa kosztem transportu, opo­
datkowania i innych dodatków, ja­
kie dochodzą do benzyny po drodze 
z naszego zagłębia naftowego do 
stacyj benzynowych, rozsianych po 
całym kraju.

Te obciążenia powodują, że gdy 
cena benzyny na miejscu w Droho­
byczu, wynosi 42 grosze za litr, w 
Warszawie, Łodzi i Poznaniu litr 
kosztuje 58 groszy, a w Wilnie na­
wet 60 groszy. Jest to więc cena 
prawie o 30 procent wyższa od ce­
ny wyjściowej.

Rzecz prosta, że najsłuszniejsze 
byłoby wprowadzenie ceny jednoli-

*

Trzeba zważyć, że w związku z 
zanikiem ruchu samochodowego, od 
czasu wprowadzenia osławionego 
podatku drogowego, zbyt benzyny 
bardzo osłabł i dopiero teraz, kie­
dy uznano nareszcie konieczność 
motoryzacji kraju nastąpił powolny 
wzrost jej konsumeji.

Wynika stąd, że siprawa powię­
kszenia zbytu benzyny, łączy się 
ściśle ze wzrostem motoryzacji, a 
ta znowu wymaga tańszego paliwa 
benzynowego.

Jeżeli teraz, w zrozumieniu po­
trzeb motoryzacji, odpowiednie 
czynniki stosują takie czy inne ulgi 
w zakresie budownictwa i monta-

żu samochodów, a nawet posiada­
cza samochodu zwalnia się od opła­
cania podatku od maszyny, to było­
by całkiem słuszne, aby możliwie 
ulgi stosować również do nafty i 
benzyny.

Przede wszystkim wiec powinno 
sie zastosować jak najdalej idące o- 
bniżki stawek transportowych, o- 
płat dodatkowych i podatkowych 
od nafty i benzyny. Ten surowiec i 
jego produkt należy jak najbardziej 
oczyścić z obciążających go, u tym 
samym podrażających kosztów.

Nie benzyna jest droga, lecz jej 
obciążenia transportowo - podatko­
we są zbyt wysokie, aby mogła ona 
być tania, jak tego akcja motoryza­
cji kraju wymaga.

Jeżeli chodzi o naftę to przy oka­
zji omawiania tego tematu powie­
dzieć trzeba, że czas najwyższy ru­
szyć z naftą na wieś. Polepszenie 
sie cen za płody rolne poprawia sy­
tuacje finansową wsi. Lepsza sytua­
cja rolnika pozwala mu na kupno 
nafty, ale i w tym wypadku nafta, 
a raczej dowóz jej musi potanieć.

Zarówno dla nafty jak i dla ben­
zyny taryfy kolejowe powinny być 
obniżone. Rewizja stawek kolejo­
wych musi być traktowana jako 
sprawa pilna i ważna — dlp moto­
ryzacji, a wiec — obronności kraju, 
dla komunikacji, dla miast i wsi, je­
dnym słowem — w imię interesu go­
spodarczego całego kraju.

Na targi do Poznania
W dniach 1. 2 i 3 maja b. r. Polski [ zwiedzanie miasta i godz. 16-ta wyści- 

Klub Motocyklowy organizuje z okazji gj motocyklowe, poniedziałek (święto) 
Taro-ón, Poznańskich oraz mntnc.vHn.i3 maja rano zwiedzanie Targów z bo­

gatym działem motorowym i około 
gedz. 17-ei powrót do Warszawy.

Targów Poznańskich oraz motocyklo­
wego wyścigu po ulicach Poznania wy­
cieczkę samochodowo-motocyklową do 
Poznania. Zaznaczyć należy, iż każdy 
uczestnik wycieczki może brać udział 
w zjeździe organizowanym przez Moto 
Klub Unia i Automobilklub .Wielkopol­
ski w Poznaniu.

Informacje i zapisy w poniedziałki i 
czwartki Al. Szucha 10 Polski Klub Mo 
tOcyklowy, godz. 19 — 21.

Plan wycieczki:

Wyjazd z Warszawy w sobotę 1 ma­
ja. godz. 16-ta sprzed lokalu PKM, al. 
Szucha 10. Wieczorem przybycie do 
Poznania (300 km), niedziela 2 maja:

TOR ŻUŻLOWY W WARSZAWIE

Polski Zw. Motocyklowy, po prze­
prowadzeniu kilkumiesięcznych per- 
traktacyj. uzyskał os*atecznie teren 
pod budowę motocyklowego toru tu. 
żlowego w Warszawie. Znajdować się 
on będzie na terenach stadionu Woj­
ska Polskiego, nie daleko pływalni re­
prezentacyjnej i ul. Czerniakowskiej.

Budowa toru rozpoczęta będzie na­
tychmiast, 'ak. że spodziewać się nale­
ży, iż tor będzie oddany do użytku w 
czerwcu.
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1931 38,8 31,4 7.4 7.9 0.6
1932 28.0 22,2 5.8 80 0,7
1033 25,3 19,7 5,6 8-2 0.7
1934 26,1 20,6 5.5 83 0,9
1935 34,8 19,9 4,9 43 1,0
19.36 24,7 19,7 5,0 8,4 1,1

SPORT W RADIO
JJnia 7 maja (piątek) o godz. 18-eJ 

znany praktyk i teoretyk wychowania 
fizycznego dr docent Władysław Dy­
bowski wygłosi przed mikrofonem P. 
R- czwartą pogadankę z cyklu „Here­
zje siortcwe“,

W pogadance tej dr Dybowski mó­
wić będzie o błędnym rozumowaniu 
ciężarowców, zapaśników i gimnastów 
ciężarowych, którym się wydaje, it 
jednostronne uprawianie ciężkiej atlb- 
tyłko lub gimnastyki przyrządowej -a 
wystarczy za całą kulturę fizyczną“.
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Ges. für den Bau 
von Spezlalma- 
schienen (Nürn­

berg)

eleganckie PANIE w STOLICACH 
EUROPY UŻYWAJĄ WODY TOA­
LETOWEJ o WYRAFINOWANYCH 
TRWAŁYCH ZAPACHACH 2YWYCH 
KWIATÓW. 5 FLEURS FOR vil

forwil

GRUNTOWNA NAUKA SAMOCHODOWA
na kursach

N0W06R001U 41, tel. 716*34 N. RECZKO

Rower — motocykl — samochód
oto droga motoryzacji Polski

Rower — motocykl — maty samochód — 

oto racjonalne etapy drogi wiodącej do mo­

toryzacji Polski — mówi nam wybitny znaw­

ca spraw motoryzacyjnych p. inż. Pronaszko.

Człowieka do motoryzacji trzeba wycho­

wać; nagłe 2 gwałtowne skoki nigdy nie za­

pewnią stałego zbytu samochodów i moto­

cykli, nie dadzą trwałej podstawy do moto­

ryzacji kraju.
To też jako bardzo pocieszający obiaw za­

notować należy to ogromne ożywienie w han­

dlu małymi motocyklami jakie obserwujemy 

w tym roku od końca zimy.. Odbija się to 

również dodatnio i w handlu samochodami 

krajowej produkcji, zwłaszcza małymi mode­

lami. ,

Człowiek, który zdobył się na kupno mo­

tocykla, a choćby nawet roweru z motor­

kiem — Już Jest w szeregach ludzi zmotory­

zowanych. Po roku czy po dwu latach za­

mieni ten mały motorek na duży motocykl, 

by skolei przejść przez kupno używanego sa­

mochodu do posiadania wozu „prosto 

z igty". ,

Racjonalna motoryzacja powinna zasięgiem 

swym obejmować coraz szersze kręgi pu-. 
blicznoścl dotychczas obojętnej lub nieuświa- są one bardzo tanie? 

domtonej.
Da alę to najlepiej przeprowadzić w oparciu 

o krajową produkcję wozów popularnych, ta­

nich, dostępnych dla najszerszych warstw 

skromnie uposażonych.

Zresztą wóz mały najlepiej spełnia swą ro- i 
tę w służbie człowiełta pracy, mało zarabia­

jącego, niezamożnego obywatela.
Wcżmy dla przykładu takie zawody jak 

dziennikarz, adwokat, lekarz, urzędnik skar-

*7W^|B0LU GtOWY

pwyPRZEZIEBIENIU. 
GRYPIE î KATARZE i

Mapa skraca drogą i oszczędza czas! w, »
Mapy szczegółowe Wojskowego Instytutu Geograficznego w tkali 1:100.000 i 1:300.000
Many samochodowe ze stanem dróg na r. 1 93 7 Touring Clubj Polski 
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ŚWIATOWEJ SŁAWY SAMOCHODY 

FIERCEDES-KENZ 
SĄ NAJLEPIEJ ZAWIESZONE, NAJLEPIEJ TRZY­
MAJĄ DROGĘ i MAJĄ NAJPIĘKNIEJSZĄ LINIĘ

bowy na prowincji, Inkasent gazowni czy 

elektrowni, akwizytor 1 w. łn. — ci ludzie 

potrzebują śamochodu do sprawnego wyko­

nywania swych obowiązków. I to samocho­

dów małych, tanich w cfcsploa‘acji.

Dlatego to maleńkie samochodziki, jakie 

ukazały się ostatnio na naszym rynku, ceszą 

sie tak wielkim powodzeniem. Zrozumienie 

tych zalet sprawiło, że produkcja wyprzeda 

na juZ jest na kiła tygodni z góry, mimo lż 

fabryka w Warszawie pracuje pełną parą.

Większość nabywców rekrutuje się właśnie 

z ludzi, którzy przeszli te poprzednie szczeble 

wtajemniczenia w wielką ideę mo‘oryzacyjną: 

roiver i motocykl.

Jeśli idzie o rek bieżący w dziedzinie mo­

toryzacji, to zaczął się on pod jaknajlcpszyml 

nadziejami. Produkcja wozów w kraju już 

jest w 100 procentach polska, a wzrastające 

serie fabrykacyjne pozwalają ustawicznie ob­

niżać ceny i żywić pewność, że na polskich 

drogach będzie wkrótce dominował polski 

wóz.

— A czy zanim do tego dojdzie nie nale­

żałoby otworzyć granicy dla wolnego dopły­

wu samochodów i motocykli z krajów, gdzie 

one bardzo tanie?
I __ Teraz już nie możemy sobie na to po­

zwolić, mimo ponętnych widoków szybkiej 

motoryzacji Polski.

Jeszcze 4—5 lat temu można to było zro­

bić. Mieliśmy dosyć czasu by przygotować 

fabrykacje części zamiennych do tych samo­

chodów. Tymczasem obecnie gdybyśmy otwo. 

rzyll granice dla bezcłowego przywozu pojaz­

dów mechanicznych, kraj zalałyby wozy, do 

których wkrótce zabrakłoby części. A nie 

należy zapominać, że w obecnych warunkach 

politycznych nie wykluczone są niespodzianki, 

które mogą np. uniemożliwić nabywan'c 
I części zamiennych z macierzystych krajów 

; maszyn. Dla ego to motoryzacja w szerszym 
! zakresie musi być oparta o krajową produk­

cję.
j Zrozumienie tej fundamentalnej prawdy u- 

I gruntownie się u nas co raz bardziej. Niech 

świadczy o tym fakt, że krajowa fabryka 

■swój popularny model wyprzedała na kilka 
1 miesięcy naprzód.

O ile w handlu poprawia się co raz bar- 

• na ulicach i drogach sytuacja po­

garsza się niemal z dnia na dzień.

Anarchia, jaką tworzą woźnice i piechurzy, 

wobec 
ćo raz liczniejsze ofiary z szeregów zmotory­

zowanych.
j Ale trzeba mleć nadzieję, że i ta bolączka 

I wreszcie się 6kończy.

i

PRZODUJE w MOTORYZACJI KRAJU
GDYŻ REPREZENTUJE:

FABRYKĘ MOTOCYKLI

ZONDAPP
SŁYNNYCH ZE SWEJ DOSKONAŁOŚCI. NOWO­

CZESNEJ LINII I NAPĘDU KARDANOWEGO

[SI S UTS9Ay NAJSTARSZĄ FABRYKĘ MOTOCYKLI w EUROPIE 
LITRAŻE OD 100 DO 800 CCM.

Vereinigte JEDNO I D W U C Y LIN D R O WE »
A*™SSjJ NAPĘD ŁAŃCUCHOWY LUB KARDANOWY.

^ dogodne warunki spłaty
Warszawa
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Ripper wierny automobilizmowi
Uczy jeździć, a sam chce się ścigać

Jan 

sta jest nieuchwytny. Trudno go złapać na 

chwilę rozmowy, gdyż jest stale zajęty. Ra­

no jazdy szkolne po mieście, popołudniu i 

wieczorem wykłady, w wolnych chwilach 

prace przy urządzaniu szkoły.

Właściwie zaś od tej szkoły należy zacząć, 

gdyż ona wypełnia obecnie cały dzień i 

część nocy świetnego kierowcy. Jan Ripper 

otworzył szkołę jazdy. Nie jest to jednak 
zwyczajna szkoła, gdzie za kilkadziesiąt zło­

tych można poznać podstawowe zasady au- 

tomobilizmu, ale na szerszą miarę zakrojo­

na uczelnia. Nauka odbywa się przy pomocy 

przezroczy, specjalnie sprowadzonych z za­

granicy, a uczniowie to w dużej części mło­

dzież szkolna, interesującą się coraz bardziej 

motoryzacją.

Dlatego więc trudno złapać Jana Rippera 

na chwilę rozmowy, dlatego trudno spotkać 

go w garażu, gdzie jest centrum jego pracy.

Pomimo tego nawału zajęć nie ma mowy 

o wycofaniu się z czynnego udziału w zawo-

wzmożonego ruchu pociąga za sobą wodach, żeby tytko były imprezy, w których 

moźnaby startować — Jana Rippera nie za­

brakło by chyba ani na jednej. Zrobił już 

zresztą w tym sezonie początek.

— Na Piąci« 1.500 wziąłem z ojcem udział 

w lutym w zjeździć do Zakopanego. Przeje­

chaliśmy 940 km w 17 godz. 25 min. i za­

jęliśmy pierwsze miejsce. Teraz myślę już o 

wyścigu pod Ojcowem 20 czerwca. Będę tam 

startował na Bugattlm i jeszcze jakiejś ma­

szynie w kategorii sportowej.

— Nie wybiera aie pan za granice?

— Owszem, gdyby zdarzyła się jakaś oka­

zja, pojechałbym chętnie. Odpowiada mi kró­

tki wyścig górski, gdzie mógłbym startować 

na moim Bugattim.
— Może w teamie fabrycznym?

— Na razie nie zanosi się na to. To było 

aktualne przed kilku laty, kiedy bytem w

Rippw. najszybszy polski automobili- pertraktacjach z fabryk* czek*. Sprawa byt* 
już omówiona, miałem podpisać umów«. W 

międzyczasie stosunki polityczne uległy zmia­
nie. gdy zgłosłem się do podpisania umowy, 

otrzymałem odpowiedź, źe reflektuj* tylko na 

swoich.

— Obecnie nie byłby pan skłonny wdziać 

barwy fabryczne?

— Musiatbym rzucić szkołę, wszystko po­

święcić, a wtedy musiałbyw być odpowiednio 

zapłacony. Myślę, źe nłźej 5.000 zł miesięcz­

nie sprawa nie byłaby aktualna.

— Skoro mowa już o wielkich startach, 

może dorzuci pan coś ze wspomnień?
W odpowiedzi spoglądamy na dług* Ust* 

sporz*dzon* przez Automobilklub. Obejmuje 

ona wszystkie starty Jana Rippera 1 mielca 

przez niego zajęte. Są tam wszystkie wielkie 

wyścigi o sławie międzynarodowej.

— Z nich „największy“ dla pana?

— Chyba Semmering w roku 1933. Bytem 

pierwszy w kategorii wyścigowej do półtora 

litra. Drugi przyszedł za mną Vcron, jeżdzlea 

fabryczny, trzeci byt Sojka, a czwarty Va- 
gnes na Maseratti'm.

Kończymy rozmowę, gdyż „czas to pie­
niądz". Czekaj* interesanci, rozwija się szko 

ta. Ale Jedno jest pewne, mimo wszystko, 

gdyby znalazły się środki finansowe — mie­

szanka, gumy I inne akcesoria, to wszystko 

kosztuje — Jan Ripper znalazłby zawsze czas, 

aby stan*ć na starcie.

»

S. Kop.

LECZENIE ZĘBÓW 
I Przychodna lekarsko - dentystyczna lekarza 
dentysty Ludwika Sepagal a ul. Wilcza 39. 

; front 1 piętro. Usuwanie bezbolesne zębów. 
" Regulacja < leczenie wykrzywień i uranów 
' szczęk, światlolecznictwo. Dla pp. sportow­
ców specjalne ulgi. Czynna od 9 rano do 
8 wieczór. W niedziele i święta od 10 do 2-ej.

SPÓŁKĄ 
MOTORYZACYJNA”

WARSZAWA — HOTEL’ BRISTOL' — TEL. 2-34-13.
CZĘSTOCHOWA — AL. PANNY MARII 18 (agentura)
KRAKÓW - DUNAJEWSKIEGO 3.LWÓW - PIEKARSKA 13-WSZYSTKIE MODELE NA SKŁADZIE

■mtlflCEXV▲ I IJID7AREIC uznane ₽rzez wszïs,kich za nai|EPsze
■ wRF ■ Y ■■■ Warszawa. ŻULIŃSKIEGO 7, tel, 9-10-59

L. Walicki,
Trębacka 2

NAGRODA
P. prezes Rady Ministrów gen. dr 

Slawoj-Skladkowski, protektor raidti 
krajoznawczego no Polsce, organizowa 
nego przez Polski Touring-Club w 
dniach 15—17 maja br. ufundował na­
grodę honorową. Nagrodę otrzyma ten 
uczestnik raidu. k»óry aa mecie głów­
nej w Warszawie otrzyma największą 
sumę punktów, według przewidzianej 
w regulaminie specjalnej punktacji dla 
tej nagrody.

niespodzie­
wani« 

może zapaść każdy na 
postrzel. Każdy musi 
sobie w takim wypadku 

zapamiętać prostą radę: 

'Wesś poproóhu
/Produkt zaufania 
Preparat wyrabiany w kraju.

i. myźenzszjetuófel

..Oświadczenie Kosickiego — grzmiaf dalej 
Żarnowuki — że Jedlicz chciat w krytycznym 
dr.iu zaciągnąć pożyczkę u p. Zakackiego, czyż 
może stanowić jakikkolwiek dowód współuczest­
nictwa we włamaniu?

Powiedzmy, że Kosicki ma jakieś poważne, 
’du -ody winy znakomitego pięściarza, ale dla­
czego w takim razie nie wykorzystał ich odrazu, 
a występuje z nimi dopiero teraz, po upływie kil­
ku miesięcy? Dlaczego składa dodatkowe zezna­
li ,l. t na trzy dni przed meczem, gdy występ 
Jct \ w barwach „Stali“ stwarza niebezpie- 
C'em. o utraty przez „Koronę“ tytułu mistrza 
d: u.: -n c węgo W a rsza wy ?

N. , tak być nie może! W imię sprawiedli­
wości żądamy natychmiastowego zwolnienia Je- 
ulicza! Sprawą winien niezwłocznie zająć się 
WOZB. Stanowisko nasze podziela niewątpliwie 
cata opinia sportowa! Nie dopuścimy do stosowa­
nia takich chwytów w naszym sporcie! Bez Je­
dlicze nie ma meczu „Stal“ —„Korona“!! Jeśli 
zwolnienie Jedlicza z aresztu jest niemożliwe, na­
le -y przełożyć termin spotkania!

Dość napatrzyliśmy się na bezwzględne walki 
d j-iinkty, o tytuły, w tej chwili wypowiedziano 
Wjikę uczciwości! Czekamy z zaufaniem na de­
cyzję WOZB! »

Red. Żarnowski nie wołał na efekt, że ma za 
sobą cal;, opiu.ę sportową. Tak było rzeczywi­

ście. Tak daleki od jakiejkolwiek lojalności spor­
towej trick pomysłu trenera Oczko wzbudził ol­
brzymie ;i powszechne oburzenie. Kosicki nie 
mógł sobie dać rady z telefonami. Dzwoniono do 
niego bez przerwy, do domu i do biura, pytano, 
dziwiono się, a nawet ordynarnie wymyślano. 
Znaczna część tych telefonicznych ataków szła, 
jak się łatwo domyślić, ze strony „Stali“ i zwo­
lenników tego klubu. Te napaści były najbardziej 
ostre, ale i najłatwiejsze do strawienia. Tym się 
pan Piotr nie przejmował, ale przeraziły go za to 
wyrazy oburzenia i potępienia ze strony ludzi, na 
których mu bardzo zależało.

Ględzik wypowiedział swoje zdanie krótko. 
Oświadczył, że wobec tego co zaszło, jako uczci­
wy człowiek zmuszony jest zerwać wszelkie sto­
sunki zarówno z Kosickim, jak i z całą „Koroną“.

Niespodziewanie mocno zareagował Zakącki. 
Kiedy przeczytał w gazetach swoje nazwisko, 
a przy pomocy znajomych wniknął w sedno spra­
wy i zrozumiał machinacje klubowe swego przy­
jaciela, przyjechał do niego natychmiast i nic 
dobierał słów, wyrażając swój sąd o tej aferze.

Postępek prezesa zrobił również wielkie wra­
żenie na pięściarzach „Korony“. Znając dobrze 
Kosickiego i trenera Oczko, odgadli bez trudu, 
kto był inicjatorem całej awantury, ale nie mogli 
darować prezesowi, że dał się wciągnąć w tak 
podlą i niebezpieczną grę. Kiedy nazajutrz po 
aresztowaniu Jedlicza Oczko zjawił się na tre­
ningu, nie odzywano się do niego ani słowem, 
z przymusem odpowiadając jedynie na pytania. 
Najbardziej zdenerwowany był Małkowski, któ­
ry w pewnej chwili oświadczy! głośno, że Jedlicz 
napewno nie puści „na sucho“ całej historii i Ocz­
ko będzie miał okazję odczuć na własnej skórze 
ile ważą pięści Mariana.

Niemniejsze podniecenie panowało w „Stali“. 
Zagoździński walczył jak tygrys, nietylko o uwol­
nienie Jedlicza, ale równocześnie o pogrążenie 
swoich przeciwników w opinii sportowej. Wystę­
pując w roli skrzywdzonego, miał wyjątkową

okazję odwrócenia ogólnej uwagi od własnych 
„kantów“ i nielojalności. W tej chwili symbolem 
wichrzyciela i szkodnika sportowego stał się Ko­
sicki i prezes „Stali“ skwapliwie wykorzystywał 
tę sytuację, głosząc na prawo i lewo, że o me­
todach walki, stosowanych przez „Koronę“ mo- 
żnaby jeszcze powiedzieć nie jedno.

Jeszcze tej samej nocy, kiedy Jedlicz znalazł 
się w urzędzie śledczym, Zagoździński przypu­
ścił szturm do dr. Orła. Wyrwał go już z łóżka 
i w słowach pełnych rozpaczy zapoznał go ze 
stanem rzeczy.

— Panie doktorze — ciągnął w nieskończo­
ność swoją relację — jeszcze raz przepraszam, 
źe dzwonię tak wśród nocy, że przeszkadzam. 
Ale do kogo możemy się zwrócić! Na litość Bo­
ską jakie stanowisko zajmie w tej sprawie 
W.O.Z.B.? Ja rozumiem, że pan nie chce sam 
przesądzać tego, co nastąpi... Rozumiem, że are­
sztowanie Jedlicza nastąpiło wskutek przedsta­
wienia policji jakichś dowodów obciążających, 
ale przecież jasne jest zupełnie dlaczego Kosicki 
występuje z tym właśnie teraz, przed meczem 
z nami! Prawda? Tu przecież chodzi o usunięcie 
z drogi groźnego przeciwnika! Co robić, panie 

doktorze?...
Dr. Orzeł znany był z tego, że potrafił działać 

o każdej porze dnia i nocy, że nie odmawiał ni­
gdy nikomu swej rady i pomocy. Bywały wy­
padki, że nietylko budzono go ze snu telefonem, 
ale wyciągano z łóżka na bale i przyjęcia, na któ­
re nie miał najmniejszej ochoty. Słuchając skarg 
Zagoździńskiego, myślał intensywnie nad sposo­
bem rozwikłania afery. Wytłumaczył prezesowi 
„Stali“, że w meritum sprawy związek interwe­
niować nie może, nie mając prawa wkraczania 
w kompetencje władz państwowych, ale jeśli 
idzie o sportowe tło zajścia, zarząd „Korony“ mu­
si ponieść odpowiednie konsekwencje. Na zakoń­
czenie podsunął Zagoździńskiemu myśl, aby 
zwrócił się do policji z prośbą zwolnienia Jedlicza 
za kaucją, złożoną przez klub. Olśniony tym po­

mysłem Zagoździński przestał wreszcie znęcać 
się nad doktorem i pożegnał go wśród powodzi 
podziękowań i przeprosin.

Rada dr. Orła miała okazać się bardzo s’czę- 
śliwą. Oczywiście nie udało się zatai wić wszyst­
kiego tak prędko, jak to sobie wyobrażał Zago­
ździński, mający nieograniczone zaufanie do siły 
pieniądza, ale ostatecznie, przy poparciu proku­
ratora Brauna, władze bezpieczeństwa zgodziły 
się po dwu dniach zwolnić z aresztu więźnia, któ­
rego nazwisko przez ten czas było na ustach 
całej Warszawy.

Od chwili aresztowania, do chwili zwolnienia 
Mariana urzędnicy i woźni urzędu śledczego 
przeżywali ciężkie chwile i powodu czlwcka, 
który jadł, spał i mieszkał w pobliżu na ulicy, usi­
łując złapać jakąkolwiek okazję, aby wtargnąć 
do gmachu i widzieć się z uwięzionym. Nie trzeba 
chyba wyjaśniać, że człowiekiem tym bvl Mido- 
rowicz. Komisarz Zwada, mimo całej swej do­
brotliwości i wyrozumiałości, pienił się wprost na 
dźwięk tego nazwiska, a na widok „Króla wywia­
du“, kręcącego się bez przerwy pod urzędem, 
wpadał w szał i nie wiele już brakowało, aby ka­
zał go przymknąć. Za to w dniu wypuszczenia Je­
dlicza na wolność spotkała go niespodzianka, ja­
kiej nie mógł przewidzieć, a dzięki której daro­
wał „Królowi wywiadu“ wszystkie jego grzechy.

Oto zaledwie w dwie, czy trzy godziny, po 
odjeździe pięściarza, do gabinetu komisarza wnie­
siono dużą wiązankę kwiatów. Zwada wytrzesz­
czył oczy, a wytrzeszczył je jeszcze szerzej, kie­
dy przeczytał przyczepiony do bukietu bilet:

„Panu komisarzowi Zwadzie w dowód uzna­
nia Jego sprężystej pracy, która uniemożliwiła mi 
dotarcie do Jedlicza, mimo zastosowania najbar­
dziej oryginalnych pomysłów, jakich kiedykol­
wiek użyłem w mojej karierze.

Bogusław Midorowicz“.
(D. c. n.)
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14 walk elity pięściarskiej Polski
w pierwszym dniu mistrzostw w Poznaniu

Pokaz „mediolańczykóv“
ale bez Chmielewskiego >

Poznań, dn. 25.IV.
Zbilansujmy krótko półfinały mi­

strzostw bokserskich Polski. Co uderzyło 
Bas najbardziej? — słaba frekwencja 
publiczności. Zaledwie 1500 osób przy­
szło do „Olympii“ na tumiei 32 czoło­
wych pięściarzy; cjira ta nie może im- 
Cnować ani Warszawie, ani Łodzi, ani 

dad Katowicom.
Lublin odpad, dziś w całości. Zespól 

Bokserów lubelskich spisał się zresztą 
wcale nienajgorzej, a dzięki swei ambi­
cji i bojowości stał sie wkrótce ulub eń- 
cem widowni- Lublinianie me mieli zresz 
ta łatwego zadania, bowiem PZB rozsta­
wił w losowaniu faworytów dodając im ________________
w półfinałach autsajderów; wśród nich | Koziołek (P) wygrywa z Zaleskim (L), 
snaleźłi się — rzecz oczywista — pię-' ale wygrywa dziesięciokrotnie niżej, niż 
ściarzo z pod Koziej Głowy. Krótko mó- ' po występie Stachurskiego oczekiwa- 
wiac, lublinianin^ aby dotrzeć do finału liśmy. Zaleski jest trudnym przeciwm- 
tnusiał pokonać premiowanego asą i nie kiem. bo nie boi sie wielkich nazwisk, a 
mógł liczyć na uśmiech losu, który tak do walki idzie doskonale zakryty. Trzy 
chętnie kokietuje słabych podczas nar | rundy trwa ostra wymiana, w której Ko- 
tnalnego ciągnienia zawodników. I ziółek ma przewagę doświadczenia, a Za

ciężą „Teddyego" Pietrzykowskiego 
(W). Jedna z najładniejszych walk wie­
czoru. Pietrzykowski odrazu zdobywa 
sobie uznanie poznańskich smakoszów 
doskonałymi unikami (Jarzombek do kon 
ca nie domyślił sie zagarnąć przeciwni­
ka od spodu) i opracowana techniką. Ja­
rzombek dąży do wymiany ciosów, ata 
kuje bez przerwy, ale przewaga jego 
jest bardzo nieznaczna. W trzeciej run­
dzie Pietrzykowski idzie „na całego“ i 
uzyskuje cień przewagi, uchwytny za­
pewne tylfko na aptekarskiej wadze- De­
cyzja, przyznająca zwycięstwo ślązako­
wi — trafna (P- Zygmunt Derda), choć 
walka bardzo równa.

Z drużyny Lublina tylko jeden bokser | leski — bojowości i celności. Ćo dziw- 
tostal rozstawiony, ale właśnie ten (Sta- (niejsze — hibiinianin um.e nawet wai- 
churski) był najsłabszym ogniwem z»-1 czyć w zwarciu! Koziołek namordował 
»Dołu. Pięściarz o takim poziomie nie ma I sie, a nie wygrał wyżej niż z różnicą 2 
prawa startować na tn.strtcs;wacb Psi-, punktów
•ki. Zresztą piszemy o nim trochę dalej, i Waga piórkowa. Kowalski (Pomorze) 

Do finałów j/eszlo: _6-ciu ziwod.i ków' zwycięża Piotrowicza (Białyst.). Kowal- 
j ski okazał zalety cenniejsze od siły cio­
su i precyzji oka: spokój i umiejętność 
przystosowania się do przeciwika. Pier­
wsza rundę wygrywa dzięk. szybkiej le­
wej Piotrowicz, druga jest już równa, 
a trzecia należy niepodzielnie do Kowal­
skiego. Strzelec grudziądzki ma bardzo 
celna kontrę i poprawną technikę.

Chrostek (K) wygrywa orzez te’hnicz 
[ ny nokaut w 2-ej rundzie z Krajewsk;m 
■ il) Krajewski broni sie nieźle do chw li 
otrzymania upercutu w serce i żołądek- 
Potem jest 4 razy na deskach, przyklę­
ka. chowa twarz w podwójną gardę itd. 
Mecz przerywa sędzia.

Waga lekka. Woźniakiewicz (Ł) prze­
chodzi do finału walkowerem z powodu

i Warszawy. 4-ch z Poznania. 3-ch ze j 
Śląska, a po jednym z Lodzi(ł), Krako­
wa i Pomorza. Przegrała: 6-ciu z Lubli­
na. po 2 z Poznania i Łodzi, po jednym 
X Pomorza, Białegostoku, Krakowa 1 
.Warszawy, ani jeden ze śląska.

Waga musza. Rundstein (W) zwycie- 
ła Lischkego (P). Bardzo słaby mecz 
Rundsteina, speszonego nieprzyjaznym 
nastrojem publiczności. Po dwu run­
dach walka jest remisowa, dopiero finisz 
przynosi warszawiakowi zwycięstwo. 
Rundstein walczył nieczysto (bil bekhen- 
dem) i nie trafia, cemie: Lischke zasłu- 
guj’e na pochwale za rozsądną taktykę.

Pawlica (Śl) wygrywa ze Stachur­
skim (L). Rozpaczliwe spotkanie, bezna-,____  __ ____ _________________
dziejny poziom. Silny, lecz dziki Sta-, niestawienia sie Berga (L). 
churski uniemożliwia zorganizowanie I Błażejewski (W) bije Jaworskiego (Po 
wałki ślązakowi. Dopiero w końcówce' morze). W pierwszej rundzie wydawało 
Pawlica bije tyle, ile mu się podoba, j się. że walka nie potrwa dłużej niż 3 mi-

Waga kogucia. Jarzombek (Sl.) zwy- nuty. Po wstępnym badaniu się, Blaże-

NA RAZIE NA WIDOWNI
Misiurewicz, Chmielewski i Sztamm obserwują jedną z walk półfi­

nałowych w cyrku Olimpia

^/MOTOCYKLE 
„SUNBEAM”, „SOKÓŁ”, „PUCH 
„ARBIE”, .BAUER”. „ME 1ST ER' 
Motory przyczepne do łodzi i żaglówek „SUNBEAM" 
Rewelacyjna zniżka cen: „PUCH“ 500 cc. zł 2.000 

..ARDIE“ 500 cc. zł 2.200
leister--,.MOTOROWERY“ 2% ps. zi 790- 

zwolnione od podatku drogowego i prawa iazdv
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO: „ARDIE", ..BAUER". „MEISTER" 

REPREZENTACJA: „SUNBEAM"
FRBDRY 4, teł. 618-88. Długoterminowy kredyt. Bezolatna nauka iazdv.

**

»i

jewskj łapie szczękę Jaworskiego pra- przyznaję zwycięstwo nad Klimeokim 
wym. oszołomionego trafia za chwilę po ’ ’ 
raz drugi, tak, że pomorzanin odpoczy­
wa do 9-ci'J, polem jeszcze do 4-ch. Ra­
tuje go gong. Drusa uih Błażejewski 
zmarnował na szukartie okazii do nokau­
tu. Okazji nie znalazł, a sam sporo ober 
wał. W trzeciej przychodzi mu z pomo­
cą zmęczenie Jaworskiego. Wyczerpany 
Pomorzanin jest łatwym vsiem Jawor­
ski kończy groggy.

Waga półśrednia. Cała widownia 
czeka z niecierpliwością na debiut Kol 
czyńskiego. Officiele PZB. zobaczą go 
po raz pierwszy przy robocie. Przeciw 
nikiem warszawianina iest Mieczysław 
ski (Kraków). Niestety, jest to pię­
ściarz zbyt słaby j zbyt małego ducha, 
by stanowić kamień probierczy. Koń­
czyński jest przez trzv rundy w nieu­
stannym ataku, goni przeciwnika po ca 
lym ringu, rozbija oba policzki, rzuca 

. cztery, nie — pięć razy na deski, a je­
śli nie wygrywa przez piękny nokaut, 
to jedynie wskutek zbyt wielkiej gorli­
wości j pośpiechu. W trzecier rundzie 
Mieczysławski coddaje się. W każdym 
razie debiut Kolczyńskiego wypad! e- 
fektownie.

Sipiński (P) ma nadspodziewanie 
ciężka robotę z Akermanem (L). Lubli 
nianin jest bardzo bojowy, bardzo od­
ważny j niebardzo poprawny. Bije 
zbyt szeroko, ale trafia często, mimo, 
że warunki fizyczne (a zwłaszcza 
wzrost) predestynują go do wagi lek­
kiej. Sipiński poozątkowo lekceważy 
przeciwnika, ale potem w pocie czoła 
musi zbierać punkty, by przegonić dzl 
kiego lublinianina- Na finiszu Sipiński 
robi wrażenie zmęczonego. Z sercem 
i odwagą Akermana można zostać mi­
strzem świata; trzeba mieć tylko inne 
warunki i inna technikę.

Waga średnia przyniosła dwa spotka 
nia dla znawców. Zarówno Pisarski, 
jak i Majchrzyckj zademonstrowali 
boks bardzo stylowy i efektowny. Pi­
sarski (W) w walce z Bartosiakiem 
(Ł) położył nacisk na defenzywe (wy­
łapywanie ciosów, uniki, nurkowanie) 
i pod tym względem nie miał sobie rów 
nego wśród wszystkich pięściarzy tur 
nieju. W ataku Pisarski zachowywał 
się bardzo powściągliwie, co ttomaczo! 
no sobie polityką oszczędzania sił na fi 
nał. W każdym razie zwycięstwo było ■ 
wyraźne, choć nieznaczne. Bartosiak 
zasłuży, ną pochwały za stały atak ! 
nieustępliwość w trudnej walce.

Majchrzycki (P) wbrew tradycji u- 
bieglych łat nie kryl się. nie odskaki­
wał, nie Zasłania, się. tylko stale bił 
lubelskiego Wosieka. Przy tym syste­
mie „Majcher“ sporo obrywał, ale za-; 
wsze zdążył oddać z nawiązką. Finisz i 
Majchrzyckiego jest jeszcze szybszy i 
jeszcze agresywniejszy. Wosiek jest' 
niemal bezbronny. Zwycięstwo stare- • 
go pięściarza powitała publiczność owa | 
cyjnię. łt, v

Waga półciężką. Doroba (W) rcz"- 
gral jeden ze swych-najlepszych me­
czów, a w każdym raz e' najltpszt tia 
Przestrzeni ostatniego półtora roku 
Szybkość t suchość ciosów nic nie po­
zostawiała do życzenia, gorzej było z 
kryciem. Fronczak (L) został znokau­
towany w 2-ei rundzie podbródko­
wym.

I Szymura (P) jest znakomity! 
Wzmacniając stopniowo atak, rozbija 
Pietrzaka (Ł) j wreszcie nokautuje go 
w 3-ęj rundzie. Pietrzak nie by, zły, 
ale zgubiły go stare błędy: ciosy, idą­
ce zbyt długą drogą oraz brak pomy­
słowości. Szymura trafia boleśnie ło­
dzianina już w 2-ej rundzie, a w trze­
ciej kładzie go do 7-miu. Pietrzak wsta 
je nieprzytomny, sędzia przerywa wal­
kę.

Waga ciężka. Mizerski (W), wyloso 
wal walkover i w ten sposób został wi 
cemistrzem Polski.

Piłatowi (Sl.) sędzia (p. Lewicki)

(P), choć naszym zdaniem wygrana 
przypaść była winna raczej poznańczy 
kowi. Waika była równorzędna. Kli-
mecki uciekał pod sierpami górala, któ I s ^ws.|.' 
ry w pierwszej rundzie bojkotuje dy-' u^t^p' 1

I

szle i nie może trafić przeciwnika. Zma 
cat go dopiero w 2-im starciu, ale trze 
cia runda jest zupełnie niespodziewa­
nie dla Korneckiego, który kr'koma sier 
parni odbiera animusz Piłatowi. Góral 
zrywa sie do ataku, nie może jednak 
trafić poznańczyka.

Przy remisowym przebiegu spotka­
nia Klimecki zasłużył na wyróżnienie 
za lepsza technikę i za... 14 kilo handi-

Jan Erdman

PERFUMY 
WODA 
KWIATOWA 
PUDER-MYDŁO

CMIMI

POZNAN, 25.4. — Teł. wł. — Pora­
nek niedzielny, podczas którego odbyć 
się miały waSki o trzecie miejsca w mi­
strzostwach Polski, zawiódł oczekiwa­
nia publiczności. Z sześciu zapowie­
dzianych spotkań odbyły się tylko 
dwa, ponieważ Lischke, Teddy, Mieczy 
sławski i Franczak odnieśli kontuzje i 

..... i z placu boju. Zresztą masowe 
odstępstwa są tradycją wszystkich tur 
niejów mistrzowskich.

Nie zobaczyliśmy Chmielewskiego, 
ponieważ nie można było namówić na 
tę zabawę Szutczyńskiego i Kazimier- 
czaka. a Florysiak rozbił sobie rękę na 
sparringu. Szkoda, że o partnerze dla 
Chmielewskiego nie pomyślano wcze­
śniej i nie poszukano go w Warszawie 
lub Katowicach (Wiedeman).

Można jednak mówić tylko o ilościo­
wym zawodzie, bowiem pozostałe wy­
stępy kandydatów na mistrzów Europy 
wypadły bardzo interesująco i dostar- 
cyly wielu cennych spostrzeżeń.

Bardzo dobrze wypadł Sobkowiak. 
Jego akcje były szybkie i celne. Ini­
cjatywa pomysłowa, reakcja błyskawi 
czna. Jeżeli pozostawało jeszcze coś, 
do życzenia — to kondycja. Sobkowiak 
zarżnął się tempem pierwszej rundy, I 
zwolnił wobec tego walkę w następ-; 
nym starciu, ale mimo to pracował w ■ 
końcówce niedokładnie i opieszale. Ła i 
da z Inowrocławia L„L --------------
przeciwnikiem, gdvż prowokował swymi 
atakami i ruchliwością do wszech­
stronnych akcyj, a z drugiej strony nie 
zagrażał eks-mistrzowi Polski kończą­
cym uderzeniem.

Czortek dotąd przebywa jeszcze w 
kategorii piórkowej (około poltora kg 
■ponad górny limit koguciej) i wobec-.------------  ,----- - -------
tego otrzymał za przeciwnika Sobcza-1 kowej Krajewskiego (L‘blin). ą Barto­
ka (HCP). W przeciwieństwie do Sob-1 siak (Łódź) wygrał w Średniej z Wo- 
kowiaka Czortek nie posiada braków siekiem (Lublin). er<L

kondycyjnych, od piątku do końca 
poprowadził spotkani.’’ ostrym tem­
pie, wiele atakował, Ve'e trafia, i po­
zostawił korzystne yrażen e Jedyna 
ciemną plamą było rzyjęcie wielkiej 
ilości ciosów poznańska Uniki i de­
fensywa — tak zwy<e znakomite — 
tym razem szwank waty, co złożyć 
chyba należy na karblekceważenia nie 
renomowanego, ale wale celnego prze 
ciwnika.

Bardzo dużo’ dosta również Polus. 
Wa'kowia'kowi dano ostatnia szansę 
wyjazdu na mistrzost/a Europy i am­
bitny pięściarz poznańki wziął ją bar­
dzo na serio. Jego cioY z obu rąk tra­
fiały Polusa stosunkowo często, choć 
stosowane były jediostronnie i dość 
szablonowo (tylko szzeka). W walce 
na dystans ustępował Walkowiak mi­
nimalnie, płacąc skrujulatnie za każde 
uderzenie i za każdy mik.

Polus dobrze chodzi- ale nie odro­
bił jeszcze zaległości, ;akie wytworzyć 
się musiały po 3-miefecznei przerwne 
meczowej. Ciosy jego nie zawsze po­
siadały dawną suchoś: > precyzję. Do 
piero w 3 rundzie Polusuzyskuie wyraź 
ną przewagę, skracają’- umiejętnie dy­
stans i przechodząc d< Pracy uperkuta 
mi w dolne partię. W iwarciu i w pół- 
dystansie Walkowiak yypad, dość bla 

.._ . ______ ___do. Nie dostrzegł teg< niestety sędzia
był wymarzonym : punktowy p. Wende. kóry uznał walkę

za nierozstrzygnięta.
Te trzy ciekawe sikania uzupeł­

niło jedno starcie potażowe kolegów 
lubelskich z różnych «ag Stachurskie­
go i Zaleskiego (wygrał Stachurski) oraz 
dwie walki o trzecie mPlsce w mistrzo 
stwach. Po nieciekawi'01 przebiegu 
Piotrowicz (Białystok) pokonał w piór

Z drugiej strony sznurów
SZUŁCZYŃSKi, reprezentacyjny pięściarz 

Poznania w wadze średniej, opuścił po za­
mknięciu tegorocznych mistrzostw Polski 

Wartę i powrócił do Polonii leszczyńskiej. 
Szulczyński nie miał żadnych trudności ze 
zmianą koszulki, ponieważ powrót do Lesz 
na przewidziany był odrazu przy wypoży­
czaniu zawodnika. ,

Opróżnione stanowisko w pierwszej ósem 
ce Warty zajmie Florysiak.

AMERYKAŃSKI DZIENNIKARZ red. Lod- 
ge, stały korespondent berliński „Chicago 
Tribune", przybył samolotem do Poznania 
na mistrzostwa bokserskie. Specjalne zain­
teresowanie tego dziennika pięściarstwem 
polskim tłomaczy się tym. źc mecz konty­
nentów Europa — Ameryka organizuje wła­
śnie „Chicago Tribune", która mistrzom 
Europy przeciwstawi ósemkę Stanów Zjedno­
czonych, złożoną ze zwycięzców turnieju 
(też organizowanego corocznie przez „Ch. 
Trib.") o Złote Rękawice. Dla zorientowa­
nia się w klasie prz.eciwmków, wszyscy 
współpracownicy europejscy „Ch. T." otrzy 
mali polecenie obserwowania pięściarzy, ła­
dujących się do Mediolanu.

Red. Lodge wybrał dość niefortunnie ter- 
■ min przeglądu; po pierwszym dniu mi- 
I strzostw powrócił — również droga po-

ku z Majchrzyckiego, ojjićhowo uchylał 
głowę w ślad jego uskoków* starannie prze 
dlużał swą serdeczną iyCtltwością każdy 
chybiony cios ,,Majchra“.

Po meczu gorliwy widz, pierwszy blje 
ostentacyjnie brawo, a M^chrzycki składa 

licznej . w Jego stronę pierwszy w drodze
I powrotnej do szatni wielok'“^ m‘strz Pol­

ski zatrzymuje się na chwfc przed star­
szym panem, który klepie j° przyjacielsko, 
żarliwie gładzi i szepce na l,cho słowa po­
dzięki i aprobaty. W pewnym momencie 
siwy pan sięga *do kieszeni, wyciąga kwa­
śną pomarańcz i wciska MlJchrzyc*trwnu * 
fałdy szlafroka.

— Dobrze było! Dobrze b’ł?!
To ojciec Majchrzyckiego. Majchrzy- 

ckl, senior, nie opuścił ani e°.neg0 poznań­
skiego występu swego syna ' Jcst dla niego 
najmiarodajnicfszym trvbr1ałe,n bokser­
skim. Z kariery Witolda Majchrzyckiego 
wywnioskować łatwo, że crs*° odżywia się 
pomarańczami. 

wietrzną — do Berlina, nic oglądając Wo- 
żniakiewicza, Czortka, Sobkowiaka; Polusa 
i Chmielewskiego. Nic dziwnego, że Ame­
rykanin nic byt zachwycony poziomem tur­
nieju.

WYPRAWA PIĘŚCIARZY DO MEDIOLA­
NU korzystać będzie z wyjątkowo II; ..." 
asysty oficjalnej. Wyjazd wraz z drużyną 
aż 5-clu delgatów PZB nie da się jednak 
w żaden sposób pogodzić z utyskiwaniami 
tego związku na brak funduszów.

Przypomnijmy, że przed trzema laty Związ­
kiem Bokserskim rządził inny prezes, który 
wyjeżdżając do Budapesztu na mistrzostwa 
Europy nic zabrał ze sobą gwoli oszczędno­
ści żadnego trenera-sefcundanta. - -----------
do przesady pozostała dotąd, 
dusigrosza zastąpione 
zwolenników turystyki.

CYRK OLIMPIA, w 
mistrzostwa bokserskie 
dawnej Hali Kongresowej „Pewuki", 
przetransportowano na inny teren, 
mieści około 2000 osób 1 jest i.. _____ _
chwili do dyspozycji, ponieważ impreza cyr 
kowa została zwinięta.

Dla zilustrowania znakomitych warun­
ków, w Jakich pracuje pięściarstwo poznań­
skie, wystarczy powiedzieć, żc wynajęcie 
Olympii kosztuje kilkadziesiąt zjotych, pod­
czas, gdy np. o nlewlek- większy Cyrtt’ 
uz«.r.nsw-M tembo. • .»i*. 
nakładem starań I gotówkową wpłatą 700 
złotych! ....... .-v4

Organizacja mistrzostw Polski należała do 
PZB i mogła służyć wielu okręgom za wzór 
Milo to podkreślić, bo 
centralne tak odbiegają 
są w stanie podjąć się 
nawezej.

KIEDY MAJCHRZYCKI

zostały

którym
Polski,

Skłonność 
choć rządy 
przez reżim

odbyły się 
powstał z 

którą 
Sala ta 

w każdej

PROJEKTY MIĘDZYNWODOWE PZB
Mecz Polska — NoWRia odbędzie 

sie definitywnie w Oslo na początku 
grudnia. ft ,
'SW <lr<Wze- powrotnelj Meditilimu re- 
proHctiUic j« •• RfrUki • ’ dk—
Magdeburgu |3;.lub 14 maja

)s io na początku

Mediolanu re- 
■łĄ.-.jL -hęj __">

Magdeburgu f3, .lub 14 nyja.. . ,
Mecz z Węgrami odbędzie sę w Bu­

dapeszcie pod koniec lutego albo na po­
czątku marca.

Z Niemcami walczyć będziemy w ro­
ku 1938.

Nawiązano też kontakt l Duńczyka­
mi. Pertraktacje zostaną sfinalizowane 
w eMd olanie.

Wszyscy zawodnicy zamieiscowl wy-

PletrZyKOWSKl (Tetfiy) nddwy/ężyl 
sobie podczas walki, z .Jarzonibkiem le­
wa rękę (kości śródręcza) i wskutek te­
go nie stanął da rozgrywki z Zaleskim 
o trzecie miejsce. Uszkodzenie przypo­
mina kntuzję Foriańskiego odniesioną nJ 
mistrzostwach Warszawy.

Lischke dostał w sobotę, po walce z 
Rundsteinem, boleści żołądkowych. Po­
zbawiło go to trzeciego miejsca w wa­
dze muszej.
Akerman zawodnik lwowskiej Hasmo 

nei odslugujący powinność wojskową w 
Lublinie zasłuży, sobie na miano «lajdziel 
niejszego uczestnika turnieju. Akerman 
stoczył dobra walkę z Sipińskim a w 
niedzielę po długich bezskutecznych po­
szukiwaniach przeciwnika dla Chmieicw 
skiego. zdecydował sie stanąć na ringu 
przeciwko łódzkiemu crackowi. Goto­
wość stoczenia tej waliki pięknie świad­
czy o sportowym nastawieniu Akerma 
tia. który przecież rnusiał sobie zdawać 
sprawę, że w spotkaniu z cięższym o 6 
gg. Chmielewskim odegrać może rolę je­
dynie „mięsa armatniego“.

Walce tej sprzeciwił s.ę trener p. 
Sztamnt obawiając się, by Chntelewski 
nie odniósł w spotkaniu z nieosziifoiya- 
nym przeciwnikiem kontuzji.

Neustadt, pamiętny „żydowski król 
nokautu“ warszawskiej Makabi przyje­
chał specjalnie do Poznania, by sekun­
dować Rundsteinowi w jego walkach w 
mistrzostwie.

Wolniakowskł, stary pięściarz Warty 
pełnił w Poznaniu funkcje sekundanta ze 
społu lubelskiego

zwykle organizacje 
od życia, Że nie 

żadnej pracy wyko-

WSZEDŁ NA RINO 
z bocznych zakamarków wyszedł postawny 
mężczyzna w meloniku 1 pospiesznie zajął 
centralne miejsce, tuż za sędzią punktowym. 
Przybyły ani na chwilę nie opuszczał wzro-

motorower
Zwolniony od podatku
PRAWO JAZDY ROWEROWE. Ceny

PRĄDNICA” Warszawa, Skł. fabr. S-to Krsyska 12
MOTORKI KAJAKOWE SACHSA

Siła 21/, konia. Ze światłem elektrycznym.

drogowego
od Zł 700.—

gi

15

TO fIIM* 
(UL ZŁOTA S
I.Ł 4.00-011
• r«qd >«l4<«
■ »••«{• •Ałh»^ T <•»•••
p*sład«H<« •• łktadila DŹWIG* 
PNEUMATYCZNO-OLIWNI. &P«(2A>KL 
APARATY DO MYCIA. JMAROWANIA. 
POMPOWANIA. MALOWANIA
tDO ę^lNIiMUM »O»lt1«ZA 
_ - r - T - I-------- ■ - *

Z№7Y$TXIO1 SPORTÓW DEST
NA3MILS2A 

- TYLKO 3AZDA narowerłe

UWAGA PUBLICZNOŚCI skupiła się pod­
czas waJci Pisarski — Bartosiak (półfinał) 
na sekundantach. Bartosiak — dawny pię­
ściarz IKP, miał w rogu dwu znakomitych 
doradców w osobach byłych kolegów Wo- 
żniaklewicza i Chmielewskiego; najwidocz­
niej towarzysze wybaczyli już mu przejście 
do Zjednoczonych.

W narożniku Pisarskiego, startującego je 
szcze w koszulce Okęcia, uwijał się już se 
kundant z inicjałami Geycra.

DWA KOGUTY
Jarzombek (Śl.) i Teddy (War­

szawa) po walce, stoczonej 
w Poznaniu

BOKS-BRUTALNY-FOOTBAU-TAKŻE
SKOKI ^-TRUDNE MÓWMY SZCZERZE

PAŃSTWOWYCH WYTWÓRNI UZBROJENIA
•luao sprzedaży WARSZAWA. KRAK. PRZEDMIEŚCIE 11 
SKŁAD KONSYGNACYJNY KATOWICE. MICKIEWICZA 14

PERFUMM i
WODA TOALETOWA

Prenirmerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W Innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—, Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., spec). 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr
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